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„ ...P ra g n ie m y  ab y  prob lem  m o rza  s<ał się jak  
n a jry c h le j d la c a łe g o  n a r o d u  nie ty lko  p ro b lem em  
odśw iętnych  z a in te re s o w a ń , le c z  trosko  dnia co d z ie n n e g o , 
jednym  z  czo ło w y ch  z a g a d n ie ń  naszego  bytu n a ro d o ­
w e g o . D z iś  p ro b lem  m o rza , to p rob lem  p rze k s z ta łc e n ia  
Polski z u p o ś led zo n eg o  te c h n ic zn ie , g o sp o d arc zo  i k u l­
tu ra ln ie  k ra ju  ro ln ic z o -lq d o w e g o  w  p rzo d u jąc y  e k o n o ­
m iczn ie  k ra j p rzem ys ło w o  -m o rs k i“ .

B O L E S Ł A W  BIERU 7

-  CZTERY LATA -
Cztery lata minęły od pamiętnej, chwili, gdy pod uderzenia­

mi zwycięskich woj fik Armii Radzieckiej i naszej I-ej Armii pol­
skie ziemie nadbałtyckie .odzyskały- wolność decydowania b 
swym losie, wolność powrotu do pnia macierzystego. Cztery lata 
temu dzięki braterskiej pomocy najpotężniejszej armii świata, 
gromiącej faszyzm pod genialnym dowództwem wielkiego przv - 
jacięla naszego narodu generalissimusa Józefa Stalina została 
rozpoczęta wifełka twórcza praca odrodzonej Polski Ludowej na 
morzu. W ciągu ubiegłych kilku Jat zawiązaliśmy na nowo 
więzy brutalnie zerwane przez krzyżactwo i prusactwo. Ziemia
— jej miasta i wsie — odzyskały swe polskie oblicze. Tani, 
gdzie miało trwać tysiącletnie mocarstwo bezprawia i gwałtu, 
zatriumfowała sprawiedliwość dziejowa i wolność. To, co było 
r z e k o m o  przeznaczone na zgubę i zagładę z .powodu odejścia 
stąd Niemców, nie tylko dźwignęło się z gruzów, ale pulsuje 
pełnym życiem i ma najlepsze perspektywy dalszego rozkwitu. 
Nasza bohaterska klasa robotnicza, ą wraz z nią przeważająca 
demokratyczna cześć inteligencji pracującej, nie założyły rąk, 
ale odważnie przystąpiły do walki z trudnościami. Robotnicy 
i inżynierowie opanowali nowe specjalności, do starych doświad­
czeń” dodali • swoje ’ własne i przeszli szmat drogi w kierunku 
przekształcenia Polski w państwo morsko-przemysłowo-rolnicze.

W  ciężkich warunkach powojennych pomimo, zdawałoby 
sie, nieprzezwyciężonych trudności technicznych i gospodar­
czych, przeładunek w portach pozostawił w tyle rekordy przed­
wojenne. nasza żegluga niebywale rozwinęła się, stocznie po raz 
pierwszy w historii narodu budują całkowicie własne jednostki 
pełnomorskie. Ożyły Żuławy i coraz pełniej powracają do sw«sj 
zasadniczej funkcji żywiciela Wybrzeża. Rybołówstwo niezależ­
nie od swych dotychczasowych osiągnięć staje przed nowym 
ogromnym skokiem naprzód. Odradza się jak fénix z popiołow 
prastary Gdańsk, jako ośrodek dyspozycji i potężna materialna 
baza wszelkiej działalności morskiej.

Wraz z tvmi osiągnięciami mnożą się nasze zdobycze kul­
turalne- W naszych oczach z. pośród dziesiątków tysięcy 1 ola- 
ków przvbvlvch z różnych stron kraju i z zagranicy, okrzepła 
•nowa- społeczność, wykazująca wysoki poziom dyscypliny i 
uświadomienia. Zatarły się różnice dzielnicowe, ludność autoch­
toniczna zżvła się. z braćmi przybyłymi z centrum krajią.

Na gruncie tvch procesów dojrzewał przodujący ruch 
współzawodnictwa pracy, nowatorstwa i oszczędnego gospoda­
rowania, który niejednego robotnika Stoczni czy partii wysunął 
do rzędu najbardziej znanych w kraju osobistości. Dzięki, tym 
procesom Wybrzeże dojrzało w ciągu czterech zaledwie Jat do 
zakreślenia sobie śmiałych zadań, pozostawiających_zdecydo­
wanie w tvle wszystkp, czym mogły . się. szczycie w dziedzinie 
pracv morskiej .rządy burżuazji. .Realnym stało się przedter­
minowe wykonanie planów gospodarczych w roku bieżącym 
i -zbudowanie podstaw gospodarki socjalistycznej w raniac i 
sześcioletniego planu morskiego. Wreszcie klasa robotnicza W j 
Itrzeża oo czterech zaledwie latach - gospodarowania na bazie 
o  łasnej państwowości .wysuwa zagadnienia, których burzuazja 

•¡'pełnie nie umiała stawiać,, a tym bardziej rozwiązywać. 
i0 j rzewa coraz bardziej • do rozstrzygnięcia połączenie Udan­
ia i Gdmi w jeden wielki ośrodek portowo - morski.

Klasa, robotnicza, dzięki swej s ł u s z n e j  polityce une tylko 
oprowadziła do usunięcia granic sztucznie wykreślonych na 
w w m  ciele narodu przez imperialistów w Wersalu, me P1«™ - 
:,, \v historii Polski potrafiła wypełnić realną treścią tezę o 
rgailicznym związku Gdańska z macierzą, jako portu po.ozo 
e;,o -1U1 jej głównej wodnej arterii komunikacyjnej. /,*  y civ- 
ka klasa robotnicza kładzie kres sztucznym, jątrzeniem mfr 
a-turalnvm antagonizmom między Gdańskie# a Gdynią, ku 
vwowanvrn przez epigonów piłsudczyzny, w pracy i trudzie 
ande ona stare formy, wyrosłe w odmiennych warunkach 
istrojow' ch i państwowo - politycznych i przystosowuje je do
lowvch stosunków. . 1 -

> 0  zjednoczeniu portów klasa robotnicza stawia solne za 
adanie przekształcenie trzech miast Wybrzeża w; calóse, sta- 
iowiaca nowo. wvższą i bardziej postępową, «opowiadającą 
i owy n i wEwi i ukoili tonuę organizacyjną. Klasa robotnicza pt-ez 
,dzvskanie 500-kilometrowego Wybrzeża po mz pierwszy a 
ifstorii narodu stworzyła materialne -warunki .do realizacji 
v i elki ego programu morskiego, o którym me mogły nim />< 
W .'edn ie  r/.:fdv. Rńwiązane ze sobą ośrodki portowe Gifettka 
?S  ;„i odegrają poważną rolę ua drodze realizacji,dziejowych
radai’i Polski Ludowej »ad Bałtykiem.( Dokończenie na sir. z-ej).

Rozkaz W odza Naczelnego
do D o w ó d c y  W ojsk 2 Białoruskiego Frontu 

Marszałka Związku Radzieckiego Rokossowskiego 
do Naczelnika Sztabu Frontu Generała-płkownika Bogolubowa

. . .  . ,  .  ______ U l . .  . n rl rl V. i a 1 v ł a c ż n o ś i
Wojska 2 Białoruskiego Frontu 

rozgromiły gdańską grupę Niem­
ców i dzisiaj, 30 m a r c a  z d o ­
b y ł y  s z t u r m e m  m i a s t o  i 
t w i e r d z e  G d a ii s k (D a u - , 
z i g) — w a ż n y  p o r t i p i e r- ; 
w s z o r z ę d n ą  • m o r s k ą  b a- 
z e w o j e n n ą  N l e n i e ć  w 
n a d  M o u e m  B a ł t y c k i m .

NAD GDAŃSKIEM POWIEWA 
NARODOWY SZTANDAR PAŃ­
STWA POLSKIEGO.

W walkach o Gdańsk wojska 
Frontu wzięły do niewoli 10.000 
niemieckich żołnierzy i oficerów, 
oraz zdobyły 140 czołgów i dział 
.zmotoryzowanych, 358 dział Polo­
wych, 45 łodzi podwodnych i wie­
le innego uzbrojenia i materiału 
wojennego.

WT walkach o zdobycie miasta i 
twierdzy Gdańska o d z n a c z y ł y  
s i ę w o j s k a generała - pułków 
nika Fiediuninskiego, generała- 
pułkownika Batowa, generała-puł. 
kownika Griszina, generała-puł- 
kown-ika Popowa, genęrała-lejt- 
nanta Kokoriewa, generała lejt- 
nanta Bobkowa, generała-majora 
Kinosiana, pułkownika Pienczew- 
skiego, generała-majora Chabaro- 
wa, generała-lejtnanta Anisimo- 
wa, generała-lejtnanta Polenowa. 
generała-majora Fietisowa, gene­
rała-majora Czuwakowa, genera­
ła-lejtnanta Erastowa, generała- 
lejtnanta Aleksie,jewa, generała- 
lejtnanta Tierientiewa. generała- 
majora Smirnowa, generała-!ejt.- . 
nanta Dratwina, generala-lejtnan- \ 
ta Riabyszewa, pułkownika Son- 
nikowa-, .generała-majora Jafeu- 
sźewa, pblkóKmika Kurienia, gene 
rała-majorż Borszfczewa. generała 
majora Laszćzcnki, generąła-ma- 
■jora Diemidowa, pułkownika Cie- 
snokowa, generała-majora Kol- 
ezanowa, generała-majora Gre- 
biennika, generała-majora Raćhi- 
niowa. generała-majora Maksro- 
wa, generała-majora Tieriemcwa, 
pułkownika Wieliczki, generała- 
majora Borisowa, generała-majo­
ra Dżangdżgawa, pułkownika_ A- 
ianasjewa. generała-majora Kirił- 
łowa, generała-majora lirasnoszta 
nowa, generała-majora Supruno- 
wa. pułkownika Paczkowa, gene­
rała-majora Koncnłenki. pułkow­
nika Goriczewa. pułkownika Szć- 
pela. generała-majora Guśiewa, 
pułkownika Meldera., pułkownika 
Karpie.luka» generała-majora Klr- 
sanowa, generała-majora Timofie- 
jewa, pułkownika Trudoiubowa. 
pułkownika Bielajewa, pułkowni­
ka Muratowa, podpułkownika 
Mielnikowa;

A r . t y l e r z y ś ć i  generała- 
pułkownika artylerii Sokolskiego 
generała-lejtnanta artylerii .Bieg- 
tiariewa. generała-majora artyle­
rii. Karłepina, generała-majora ar­
tylerii Kazakowa, generała-majo­
ra artylerii Dmitrijewa, generała- 
majora artylerii Rairincewa, geńe- 
rała-lejtnanta artylerii fileskina. 
generała-majora artylerii Pladu- 
sowa. generała-majora artylerii 
Rogosłna, generała-majora arty­
lerii Małofiejcwa, pułkownika 
Gnidina, pułkownika Szlepina,

pułkownika Akimuszkina. pułków 
nika Leonowa, pułkownika Bar- 
rootina, pułkownika Tiuriria, puł- 
kownika Malawskiego, pułkowni­
ka Rybakińa, pułkownika Wasi- 

| lenki, pułkownika SuUaesewa, pul 
kownika Korolewa. pułkownika 
Suchuezina, pułkownika Diegtia- 
rienki, pułkownika Wolkowa,-puł 
kownika Nieświetajły, pułkowni­
ka Korotkicha. generała-majora 
artylerii Piętrowa, pułkownika 
Kaimińskiego, pułkownika »rąb ­
kową;

O d d z i a ł y  . p a n c e r n e ge­
nerała-lejtnanta wojsk pancer­
nych Czerniawskiego, generała- 
majora wojsk pancernych Fanowa 
generała-lejtnanta wojsk pancer­
nych Panfiłowa, generała-lejtnan­
ta wojsk pancernych Popowa, ge­
nerała-majora wojsk pancernych 
Firsowicza, pułkownika Mirono­
wicza, generała-majora wojsk 
pancernych Nowaka, ODDZIAŁY 
PANCERNE I ARMII POLSKIEJ 
GENERAŁA - LEJTNANTA PO­
PŁAWSKIEGO, generała-majora 
wojsk pancernych Piętn: szina. 
pułkownika Judina, pułkownika 
Malutina, generała-majora wojsk 
pancernych Malyszewa, pułkow­
nika Igonina;L o t n i c y  generała-pułkowni- 
ka lotnictwa Wierszinina, głów­
nego marszałka lotnictwa Goło- 
wanowa, generała - pułkownika 
lotnictwa Samcchina, generała- 
majora lotnictwa Aleksiejewa, 
. . f®itńanta lotnictwa Pier

minowa, generała-lejtnanta lot­
nictwa Bajdukowa, generała- 
lejtnanta lotnictwa Osipeuki, ge­
nerała-majora lotnictwa Borisen- 
ki> -genęrała-lejtrianta lotnictwa 
Łoginowa, ..generała-lejtnanta lot 
nictWa Niestiereewa, generała- 
lejtnanta lotnictwa Szczetcziko- 
wa,- ‘ generała-majora ■ lotnictwa 
Hetmana, pułkownika Wolkowa, 
pułkownika Wussa, pułkownika 
Osipowa. pułkownika Jaku szina. 
pułkownika Ryfcakowa, pułkowni 

l ka Smoiowina, pułkownika Ka- 
lugina, pułkotynika Tichomirowa, 
pułkownika Pokajewskiego, puł­
kownika Puszkariewa, generała- 
majora lotnictwa Balaszowa, ge­
nerała-majora lotnictwa Czerno- 
Janowa geperała-majora lotnic­
twa Drianina, generała-majora 
lotnictwa Nabokowa, generała- 
majora lotnictwa Szczerbakotya, 
generała-majora lotnictwa Szi- 
rokiego, generała-majora lotnic­
twa Browki, generała lotnictwa 
Kartakowa, generała-majora lot­
nictwa Gluszenkowa, generała-ma 
jora lotnictwa Blinowa, generała 
majora lotnictwa Mienszikowa, 
generała-majora lotnictwa Lebie- 
ciiewa, pułkownika Koizemiaki- 
n:v,

S a p e r z y  generała-pułkowni- 
ka wojsk technicznych Blagosla- 
wowa, pułkownika Kurov,a, ge­
nerała-majora wojsk technicz­
nych Szwytkiego, pułkownika 
Trietjakowa. generała - majora 
wojsk technicznych Witwinina;

. O d d z i a ł y  ł ą c z n o ś c i  ge­
nerała-majora wojsk łączności 
Burzowa, genęrała-m.ajpra wojsk 
łączności Ńdwarczuka, .pułkowni­
ka Baehilina, pułkdtvnika Bori- 
sówa,: pcdpńłkoWĄika Procerowa, 
pułkownika • Wołodkiewicza.

Dla upamiętnienia uzyskanego 
zwycięstwa grupy i oddziały, 
które najbardziej odznaczyły się 
w walkach o zdobycie miasta i 
twierdzy Gdańska przedstawić do 
nadania miana „GDAŃSKICH" 
i nagrodzenia orderami.

Dzisiaj, 30 marca, o godzinie 22 , 
stolica .nasiej Ojczyzny, Moskwa 
p o z d r a w i a  w i m i e n i u  
O j c z y z n y  w a l e c z n e  w o j ­
s ka  2 - g o  B i a ł o r u s k i e g o  
F r o n t u ,  w t e j  l i c z b i e  Od 
d z i a ł y  P a n c e r n e  i A r m i i  
P o l s k i e j  g e n e r a ł a - l e j t ­
n a n t a  P o pJą. w s k i e g  o, któ 
re zdobyły miasto i twierdzę 
Gdańsk — dwudziestoma artyle­
ryjskimi salwami z dwuśtudwu- 
dziestuczterech dział.

Wyrażam podziękowanie dowo­
dzonym przez Was wojskom, 
które uczestniczyły w walkach 
o wyzwolenie Gdańska, za wzo­
rowe wykonanie zadań bojowych.

Wieczna chwała-bohaterom, po 
ległym w wałkach o wolność i 
niepodległość Związku Radziec­
kiego i Polsld-

Śmierć niemieckim najeźdźcom!
WOD/ NACZELNY 

Marszałek Związku Radiieckiegu 
J. STALIN.



Sejm Ustawodawczy obradował nad:
reformą sądownictwa i budżetem na rek 1949

Organizacja sądóin musi odpomiadać potrzebom ludu 
Przemówienie ministra Świątkowskiego

N A  B E C Z C E  P R O C H U

WAl-iU..* .A PAP. Na 59 ym j 
posiedzeniu Sejm Ustawodawczy! 
R. P. rozpoczął rozprawę nad bud 1 
zetem na rok 1949.

Na posiedzenie przybył Rząd--------------- Z  i US J

premierem Cyrankiewiczem oraz i dziedzinie wymiaru 
wicepremierami Zawadzkim i Ko ! wości. 
rzyckint na czele. j Na procesie dojrzewania śwla-

Posiedzenie otworzył marsza- ! d° moścl klasowej aparatu wy- 
lek Sejmu Kowalski, informując 
Izbę o mianowaniu ministrem

--------------- -J
Minister Świątkowski oświadcza' na wstenił* • .

obrady Sejmu rządowe projekty ustaw, dotyczących s^ iw ib .'1  ̂ dÓW f ro.dzfeieh dla nieletnich, 
wa, obejmują reformę sądowego postępowania kamo™ *. " " ;  powołaiue do życia we wszyśt 

zmiany w przepisach o ustrojusą,'6 w ehnr T f kieh Sfł(laeh Okręgowych wy- sach o sądach doraźnych. 4 Powwedmjch i przepi- ; działów (JIa T1ieletrriclru
i , Reasumując, mówca stwier- 

Minister przypomina następnie je pr?»ka7"nip • . ! dza, że projektowana reforma
dotychczasowe osiągnięcia w | w S f f  i współpracę sądow i

sprawiedii.

-, ja w n e j aparatu wy- 
sprawiedliwości w sposób

stancji 14 sądom apelacyjnym i 
prokuraturom apelacyjnym 

Kierując się pozytywnymi wy­
nikami dotychczasowego doświad 
czenia w pracy ławników, Rząd

handlu zagranicznego — ini. Ta­
deusza Gede oraz ministrem prze 
mysłu rolnego i spożywczego — 
inz. Bolesława Rumińskiego.

Marszałek Sejmu podał następ­
nie do wiadomości o przyznaniu 
wygasłego mandatu poselskiego z 
listy państwowej Kr. 2 p0 pośle 
Franciszku Mańkowskim (S.P.) 
magistrowi Antoniemu Urbańs 
kiemu (S.P.).

Izba przystąpiła do pierwszego 
czytania rządowego projektu 
stawy o zmianie kodeksu postę­
powania karnego. Głos zabiera 
minister sprawiedliwości Świąt­
kowski. (Streszczenie przemówie­
nia podajemy osobno).

Następnie pos. Mitura (S.L.), 
~łg*ył sprawozdanie Komisji 
Skarbowo - Budżetowej o projek- 
ie ustawy skarbowej i prelimi­

narzu budżetowym na r. 0)49.
Po krótkiej przerwie marszałek 

Sejmu wznawia posiedzenie, o- 
twierając debatę budżetową.

Pierwszy zabiera głos poseł Po  
p i e l  (PZPR). SI ów ca stwierdza 
na wstępie, że budżet z iU 9 r. od­
powiada zadaniom trzeciego ro­
ku planu odbudowy oraz życio­
wym potrzebom mas pracujących. 
Poseł Popiel określa budżet mia­
nem „budżetu zakończenia odbu­
dowyr“. Dowodem przejścia do o- * 
kresu rozbudowy jest fakt, że wy 
datki inwestycyjne wzrastają w 
bież. roku z górą o 39 proc., sta­
nowiąc U,3 proc. ogółu wydat­
ków budżetowych.

Mówca nazywa budżet budże­
tem twórczym i budżetem nie 
marnotrawienia grosza publiczne 
go. Budżet nasz jest budżetem 
troski ó człowieka, równolegle bo 
wiem- do wzrostu dochodu narodo 
wego, wzrasta [urftlusi płac.

S i c h  “ , “ yL i « * « • ,  » « « » *  udziału
pra*z Ministerstwo Sprawiedliwo 1 ¿ “ J S ? ' * "  “  " “ » « < «  
sei, szkół prawniczych Okuł« 1 ;,p v.- łożon e  w pierwszej m-
r  s n - r ^  ä . “  i g » « *  « N »  < **• i

i p ~ l  V ä S L s « .  należytego

prokuratur z innymi organa 
mi władzy ludowej, zwiąże 
działalność organów sąclowo- 
prokurątorskich z masami lu­
dowymi. Projektowana refor­
ma stanowić będzie poważny 
postęp w dziedzinie unifikacji 
oraz usprawnienia wymiaru 
sprawiedliwości w Polsce Lu­
dowej.

Niebezpieczny „konik“ pp. Churchilla, Dullesa, Beyina, Schumana
de Gasperi

„0  trwały pokój, o demokrację ludową“

ycji konsoiiioji i oszczędności
Poseł Mitura referuje preliminarz budżetomy

*  najważniejsze , i e  ^  | ^  i

^ ^ P ^ I c S g a S u  dS i S ?  ! Sj * % Wl  r Z i 0WW ypit%cr ż
Projektuje się zniesienie dotveh- i glf bokici świadomości pracujących,

coraz wydatniejsza

, • •'»■«v/aivj A Ili cą1
cującego% chłopstwa, pracuje w a- 
paraeie sądo w o~pro kuratorskim'.

Na odpowiedzialnych stanowis­
kach sędziów i prokuratorów pra 
cuje również obecnie ponad 200 
kobiet, wobec 11-tu w Polsce 
przed wrześniowej.

Minister przechodzi do omówię 
nia projektowanej reformy wy 
mieniająe • - -
i zasady:
■J Ściślejsze powiązanie orga-

. .....w a  iicuv-Aty ItigL
poziomu i jednolitości orzecznic- 
twa sądowego, rząd projektuje 
wprowadzenie do prawa o ustro­
ju sądów powszechnych przepi­
sów. że Sąd Najwyższy, na wnio­
sek Ministerstwa Sprawiedliwości, 
ustala na zgromadzeniu ogólnym i 
wytyczne wymiaru sprawiedliwo- 1

. * — r—— ~ 
now sądowo-prokuratorskich 

z masami pracującymi, z innymi 
organami władzy ludowej, w 
szczególności z organami bezpie-
S t e i S h  I” b““ " ' £0 1

2 asssr* ■»*
O Zabezpieczenie należytego p„- 
U źiomu . jednolitości orzecz­
nictwa sądowego.
A Wzmocnienie czynnika ludo­

w y m ^ 0 W ° rzecznictwie sądo.

5  w T ° ? , iCnie władxy  Prokura
kf, 1 k0,,ccntra<,j“  w ich reku postępowań:» przygotowawcze

praca, pozwala 
Rządowi na przedłożenie tak wy­
sokiego, a jednocześnie zrównowa­
żonego preliminarza budżetowego“.

Dla obecnej sytuacji finansowej, 
charakterystyczne jest, że uprzed­
nio zreorganizowany został aparat
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Projektuje się zniesienie do tych 
czasowych 2 form postępowania 
przygotowawczego, to jest śledz­
twa i dochodzenie i prowadzenia 
jednego rodzaju postępowania 
przygotowawczego, mianowicie 
śledztwa, które jest prowadzone
przez prokuratora, bądź przez Or- 010 zreorganizowany został aparat 
gana bezpieczeństwa publicznego naczelny władz gospodarczych, któ- 
pod nadzorem prokuratora. i ry przynosi dalszą specjalizację te-

Równocześnie nastąpić po- ! S° aparatu oraz koncentruje zagad- 
wmno przekazanie prokurato- i nienie metod planowania i kierow- 
rowi uprawnień w zakresie j nictwa gospodarczego. Charaktery- 
stosuwania środków zapobie- styczne jest także, że wchodzimy 
gawezycb Nie jest to zjawi- i w -ten rok z usprawnionymi i uiep- 

ywWke, ■ r •” >— sko, nowe, gdyż prokuratorzy j szonymi metodami - planowania go- 
" J , n f ? nlei, • zabezpieczenia ! posia<łają juz te uprawnienia spodarczego i finansowego Uoo- 

.dn,°ftkl w post^Powa- przy . sto Ran ui przestępstw, | rządkowana została gospodarka fi-

O  I f i  1 p  j i /  w ,  ------- Tł  J  a u n o D  A 4 U U D I  i l U W U U U -

u  m 1 , wae by dynamizm naszej mło-
I lan gospodarczy przewidu- dej gospodarki szedł równole-

Iłnwif-i1 rPirodukc,1i\- Sie w  dwóch kierunkach:.nowej o 16,1 proc. Wzrost pro wzrostu inwestycji i wzrostu 
aukcji srodkow jest przy tym konsumeji oraz wzfostu oszezę 
wyzszy od wzrostu produkcji I dzania.
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Wojska Kuomlntangu
e iu a k u o iu a łp  H an ko u

LONDYN (PAP). Agencja Reu­
tera podaje, źe wojska Kuomin- 
tangu wycofały się z Hankou pół­
milionowego miasta, położonego 
na północnym brzegu Kang Tse 
Kiang w odległości 500 kim na 
ząehód od Nankinu.

mu Sądowym karnym.

 ̂ ŁSSric'
O Wzmocnienie aparatu sądów- 

nictwa dla nieletnich.
Należy stworzyć warunki ści­

ślejszej współpracy na szczeblu 
wojewódzkim sądownictwa po­
wszechnego z wojewódzkimi or­
ganizacjami społecznymi, z inny­
mi organami, ścigającymi prze­
stępstwa, z terenowymi radami 
narodowymi. Dlatego projekt prze 
widuje utworzenie Sądów Apela­
cyjnych w siedzibach wszystkich 
województw.
/ J S ™  DWÓCH INSTANCJI 
ZDAŁ EGZAMIN PRAKTYCZNY

Ograniczenie toku postępowania 
karnego do dwóch instancji sądo­
wych istnieje w Polsce Ludowej 
już od kilku lat na zasadzie sze­
regu ustaw, wydanych po wyzwo­
leniu i w praktyce zdało dobrze 
egzamin praktyczny.

Po zniesieniu trzeciej instancji 
sądowej interes publiczny znaj­
dzie dodatkowe zabezpieczenie w
projektowanej nowej instytucji_
w nadzwyczajnej skardze rewi- 
zyjnej, która w ciągu 6 miesięcy 
od uprawomocnienia się każdego 
orzeczenie sądowego karnego, mo­
że wnieść pierwszy prezes Sądu 
Najwyższego lub minister spra- 
wiedliwości, jako naczelny proku­
rator.

Dotychczasowa właściwość rze­
czowa sądów okręgowych jest 
zbyt obszerna, obejmuje bowiem 
zarówno przestępstwa o dużej do­
niosłości, jak i mniej ważne. 

Zamierzona reforma proponu-
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szczególnie niebezpiecznych w ! nansowa przedsiębiorstw pańTtwo-
kofleksu ,,lałeg0 ! wych’ Pomysłowych i handlowych.

W Polsce ludowej surowy 
stosunek do przestępstwa nie 
jest bynajmniej równoznacz 
ny z bezwzględnym zaostrzę
mem stosunku do podeirzane- 

O' przestępstwo, w szczegól­
ności nie oznacza ogranicze­
nia możliwości obrony. Propo­
nuje się zniesienie przepisu 
(lox Grabowski), który nie ze­
zwala sądowi na zaliczenie o- 
skarżonemu okresu tymczaso­
wego aresztowania pomiędzy 
datą wyroku w pierwszej in­
stancji a datą wyroku w in­
stancji odwoławczej, jeżeli 
sąd odwoławczy nie uwzględ­
niły odwołania oskarżonego.

Nowelizacja prawa o sądach 
doraźnych zmierza do uspraw 
nienia doraźnego przez ogra­
niczenie go do takich rodza­
jów  przestępstw, które zgod­
nie z ich szkodliwością spo­
łeczną powinny być ścigane 
w trybie doraźnym. Natomiast 
wyeliminowaniu z postępowa­
nia doraźnego podlegają prze­
stępstwa drobne.
W A L K A  Z PRZESTĘPCZO­

ŚCI \ NIELETNIE łl 
v\ celu usprawnienia walki 

z przestępczością nieletnich 
proponuje się zamiast dotych­
czasowych 10 oddziałów są-

Nastąpiła reforma ustawodawstwa 
> ! podatkowego. Uległa rozbudowie 

j instytucja lustratorów społecznych.
i / d  e o  n  n h * te  „  » ____ i  .zasadnicze zmiany wprowadził de- 
, kret o podatku dochodowym, dzięki 
i czemu podatek \ten stał się instru- 
| mentem sprawiedliwego podziału 
dochodu społecznego przez zróżni­
cowanie źródeł dochodu. Zreformo­
wany został podatek obrotowy: li­
kwidacja akcyzy i opłat monopolo­
wym przyniosła znaczne uprosz­
czenia. Nowy podatek od wynagro­
dzeń, oprócz uproszczeń wprowa­
dza podwyższenie minimum wolne­
go od opodatkowania, co daje dal­
sze korzyści robotnikom i pracow-

ur naJniiszych wynagrodze­niach. Wreszcie zmiany w podatku 
gruntowym przez zróżnicowanie 
stawek odbijają się korzystnie na 
położeniu drobnych i średnich go- 
spodarstw.

W sumie reasumuje sprawo­
zdawca tę część swych uwag -4  
daniny publiczne stały się, obok 
funkcji fiskalnej również narze-
S  sprf wiedliweg° podziału do- ciiodu społecznego.
stJr,°,ffł AJit" ra Podkreśla na- 
S “ eJ S ' ze f T ciągu ubie głego roltu wzrost emisji ban­
knotów stanowił zaledwie oko 
10 6 Pr°c- Ogólnej kwoty srod-

srodkow spożycia. W  ogólnym 
rozwoju produkcji przemys'lo- 
wej _ charakterystyczny jest 
rozwój szkolnictwa zawodo- 
wrego, a także znaczny wzrost 
nakładów na akcję socjalną.

W planie rolnictwa, gdzie 
przewiduje się podniesienie 
produkcji z górą 4 proc. w 
stosunku do Obfitych zbiorów 
zeszłorocznych, szczególny na­
cisk kładzie się na podniesie- 
nie poziomu i wyposażenie 
majątków państwowych.

W  budownictwie planowane 
nakłady osiągną 109 miliar­
dów zł., przy czym budowni- 
etwo mieszkaniowe dla robot­
ników powiększy się o 43 proc. 
22,7 PROC. OGÓŁU W VDAT- 

K dW  NA OŚW IATĘ 
Realizując zadania planu 

budżet tegoroczny .przeznacza 
na oświatę 22,7 proc. ogółu'
wydatków państwowych, pod­
czas gdy przed wojną nie 
przekraczało się 15 proc.

W  zakresie służby zdrowia, 
dzięki poważnym nakładom, 
liczba _ łóżek szjiitalnych 
wzrośnie z 21 na 10 tvs. miesz 
kauców w 1939 r. do 3S w ro­
ku bież.

Rozmiary zadań, stawianych 
przez plan gospodarczy — mó­
wi w dalszym ciągu swego re- 
teratu poseł_ Mitura — wy ma 
gają dynamicznej gospodarki* 
finansowej, Z 800 miliardów 
złotych ogolnej kwoty wydat- 
kew systemu finansowego, 
3/4. objęte zostało budżetem 
państwowym. Budżet po raz 
pierwszy rozszerzony został 
na inwestycje, co daje pełniej­
szy obraz gospodami iinąnso
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Dwie wizyty
W Waszyngtonie panuje oftee 

nie duże ożywienie: przybywają 
do lej Mekki awanturników li­
czni komiwojażerowie mętnych 
interesów politycznych. A w “in- 
teresach panuje ruch, bo prze­
cież centrala marshallowska sta 
la się główną kwaterą specjali­
stów od mącenia wody i speców 
„zimnej Wojny". Pakt Atlantyc­
ki wzmógł, jeszcze bardziej 
„ruch w interesie", więc kto mo­
że przyczynić się do robienia szu 
mu, śpieszy, by pokłonić się głów 
nym kacykom z Wall Street i li- 
noskoczkom z Departamentu 
Stanu.

Pan Churchill jest mile wi­
dzianym gościem amerykańs­
kich imperialistów, gdyż w 
swych mniejszych lub więk­
szych przemówieniach głosi „na­
ukę" anglosaskiego „Herrennol- 
k.u", co panowie z^Waszyngto-

-  CZTERY LATA  -
(Dokończenie ).

W dniu czwartej rocznicy wyzwolenia, pozwalającym pod­
sumować ogrojnne osiągnięcia Wybrzeża i równocześnie zajrzeć 
do tajników otwierających się nowych perspektyw rozwojo­
wych, społeczeństwo składa przede wszystkim głęboki hołd nie­
zliczonym, często nieznanym bohaterom, odważnym bojowni­
kom kraju socjalizmu, synom rosyjskiego, ukraińskiego bia­
łoruskiego i innych narodów, którzy złożyli swe młode życie 
w ofierze w walce o naszą wolność. Pamięć o nich i ich boha­
terstwie zawsze żyć będzie w naszym kraju, usianym dziesiąt­
kami tysięcy ich mogił.

w  dniu czwartej rocznicy wyzwolenia mvśli i uczucia 
wszystkich • pracowników walnego polskiego morza i mieszkań­
ców Wybrzeża zwracają się w stronę tych, którzy zdołali skupić 
naród w najtrudniejszym dla niego momencie historycznym, 
przełamać wszystkie, piętrzące się na jego drodze przeszkody 
i poprowadzić ku zwycięstwu nad wrogami zewnętrznymi i we­
wnętrznymi. Siłą, która umiała nie tylko wyzyskać wielką 
szansę historyczną odzyskania niepodległości i społecznego wy­
zwolenia mas pracujących, ale skierować rozstrzelone często 
wysiłki jednostek i grup na główny szlak rozwojowy ku socja­
lizmowi, był rewolucyjny ruch robotniczy, którego przedstawi­
cielką i kontynuatorką jest dziś Polska Zjednoczona Partia Ro­
botnicza. 0

Osiągnięcia Polski Ludowej na morzu byłyby nie do pomy­
ślenia, gdyby^ nie czynna, kierownicza ł organizatorska rola 
Partii, (t/.ięki jej mądremu i doświadczonemu kierownictwu 
ludzie, prący W \ brzoza u progu piątego luku pokojowego bu­
downictwa spoglądają spokojnie w przyszłość. Pod jej rewolu­
cyjnymi sztandarami ludzie pracy polskiego morza pójdą do 
nowych zwycięstw. J ą

M ło d z ie ż  któro buduj© kom unizm
Otwarcie XI Zjazdu Komsomołu

MOSKWA PAP. We wtorek po 
południu odbyło się w Wielkim 
Pałacu Kremlowskim uroczyste 
otwarcie XI Zjazdu Komsomołu.

W poniedziałek przybyli do Mos 
kwy ostatni delegaci na Zjazd, w 
tym 200-osobowa delegacja Kom 
somołu Ukrainy, delegaci młodzie 
Żjc' komsomolskiej z dalekiej Turk 

^nenii, z obwodu Orłowskiego, Kur 
skiego, Wołogodźkiego i innych. 
Delegacja ukraińska przybyła do 
Moskwy specjalnym pociągiem, 
prowadzonym przez potężną loko 
motywę motorową, wyprodukowa 
ną na cześć Zjazdu Komsomołu 
przez młodzież zakładów char­
kowskich.

Prasa radziecka poświęca arty­
kuły wstępne XI Zjazdowi Kom­
somołu. „Prawda" w artykule pt. 
„Zjazd młodych budowniczych ko 
munizmu“ podkreśla, że wychowa 
ny przez partię Lenina i Stalina 
oraz kierowany jej doświadczoną 
ręką Komsomoł w okresie od X do 
XI Zjazdu wyrósł i zahartował 
się w pracy i w walkach, utrwalił 
swoje więzy z młodzieżą. Przycho 
dzi on na swój XI Zjazd zwarty 
jak monolit wokół partii bolsze­
wickiej , wokół wielkiego wodza i 
nauczyciela — Stalina. Młode po­
kolenie kraju socjalizmu zdecydo. 
wane jest oddawać nadal wszyst­
kie siły i całą energię dziełu ko­
munizmu.

była surowym egzaminem ducho­
wych i fizycznych zalet młodzie- 
z,y radzieckiej i jej czołowego od- 
aziału — Komsomołu. Młodzież 
tadziecka zdała całkowicie ten e- 
gzamin. Bohaterstwo radzieckiej 
młodzieży w ubiegłej wojnie moź 
na słusznie uważać za triumf par 
tli bolszewickiej, która wychowa- 
ia pokolenie bohaterów, nie znaja 
ce strachu w walce z wrogiem“ 

WARSZAWA (PAP). Z “ ok^.ń 
XI Zjazdu Komsomołu komen­
dant główny Powszechnej Orga­
nizacji Służba Polsce — pik. Ed­
mund Braniewski przesłał na rę­
ce prezydium Zjazdu depeszę, w 
której czytamy m. in.:
. W imieniu milionowej rzeszy 
junaków Służba Polsce przesy­
łam XI Zjazdowi Komsomołu ser­
deczne życzenia pomyślnych i o- 
wocnych obrad.

Młodzież „SP‘‘ czytamy w de­
peszy, wierzy, źe Zjazd będzie 
dalszym krokiem w marszu do 
szczęścia ludzkości i trwałego po­
koju, w którym przewodzi wszyst 
kim uczciwym ludziom na świę­
cie wasza wielka Ojczyzna,_
kraj zwycięskiego socjalizmu’
• Wierzymy, że XI Zjazd Kom- 
somołu przyczyni się do dalszego 
zacieśnienia międzynarodowej so­
lidarności demokratycznej mło­
dzieży całego świata i pogłębi ser- 
deczne więzy przyjaźni, łączące

we.j Państwa.
Poseł sprawozdawca zwra­

ca następnie uwagą na uzdro 
wierne pracy samorządu, któ- 
rego_ zadania ńlega.ją rozsze­
rzeniu i przesunięciu na po­
trzeby lokalne.

Przechodząc do omówienia 
wpływów. sprawozdawca 

stwierdza, że podstawę docho- 
w 18,49 r. _ stanowią <io- 

chody z przedsiębiorstw pań­
stwowych, któr.e dostarczają 
60 proc. pokrycia wszystkich 
wydatków budżetowych (łącz- 
nie z inwestycjami).
A e m » ^ r PJ[N A N S0W V  NA STRAŻY OSZCZĘDNEGO  

GOSPODAROW ANIA
. Sprawozdawca przedstawia 
jeszcze przepisy, dotyczące 
wykonywania budżetu, które 
wyposażają aparat skarbowy 
w bardzo szerokie uprawnie- 
nia, eo stanowi poważno zobo­
wiązanie dla resortu Minister 
siwa Skarbu.

Aparat finansowy — koń­
czy poseł Mitura — 'musi stać 
na straży oszczędnego gospo­
darowania .Stąd spada na nie-

i - -y  ■ iuyiu-
nu, przekładając na swój włas­
ny język, ujmują w dzisiejsze 
hasło ,,America first!" (Amery­
ka pierwsza). Pan z cygarem nie 
zapomniał jeszcze na pokładzie 
„Queen Elizabeth" wyrazić po- 
dziękowania za „wielkie dzieło, 
jakiego dla bezpieczeństwa swia 
ta dokonują Stany Zjednoczo­
ne . Na bankietach poleje się 
szampąn za wspólnotę anglosa­
ską, za nową oś Londyn^-Wa- 
szyngion.

Drugi gość, który również 
przybył do Mekki między nar o do- 
yjych aferzystów, burmistrz se- 
parystycznego zarządu miejskie 
ąo zachodnich stref Berlina, p. 
Reuter, jest trochę skromniejszy 
lecz również pożyteczny, gdyż 
służy Amerykanom, do mącenia 
to Berlinie i do rozbijania jedno 
ści tego miasta.
; 1  011 nte zapomniał o głębo­

kim,, służalczym ukłonie w kie­
runku swych mocodawców, de­
klarując znowu wdżiećzność na­
rodu niemieckiego za most po­
wietrzny, który uważa ta „naj­
większy cud, jaki widział w iij 
ciu". Należy przypuszczać, ic, p. 
Reuter zobaczy więcej takich cu

! dow w Ameryce, np. cudowną 
fabrykę, w której z ss-ihdnÓw ro­
bi się, „demokratów".

. _  , „ ««¡w.«* więzy przyjaźni,
»Wojna — piaze „Prawdą" »  młodzież brątmch krajów,

Dziś uroczyste posiedzenie 
Miejskich Rad Narodowych

O t B a n s h t t ,  G s t y n f i  t  -Sojoiotfc#
°?chodu 4' eł rocznicy wyzwolenia spod okupacji 

niemieckiej miast portowych odbędzie się w dniu dzisiejszym 
vy sali Teatru Wielkiego w Gdańsku o godz. 16-ej, uroczystego’ 
Sopot WSp61ne Miejskicb Rad Narodowych Gdańska, Gdyni i

fr„fi„fr°S'ra,i1 P°siedzenia Jes* następujący: zagajenie i powitanie i 
gości, powołanie prezydium, przemówienia przedstawiciela -nfde- I 
czeństwa, Wojska Polskiego, oraz przedstawiciela Armii Radziee- 
rodówyCCh.ytanie <,<'klara<'ji klubÓK rad®ych wszystkich Rad Na-

C* MCi 0 f,naln Ĵ "dudzie się występ zespołu Pieśni i Tań­ca Ai mii Marszalka Rokossowskiego.
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Snrawa doirzala do rozstrzygnięcia
-  d no podanv został do wia j rai różną problematyką zagospo-t “^ Z|| Litwinow

domości dekret o likwidacji Mmi pomijam zupełnie I l f . S u S Ł u
sterstwa Ziem O^yskanych^ob- , Uzdrowiskowa. P [ ^ ó w  Warmiaków i Kaszu-
jęcia ziem zachodncih ë roie sc>Dotu ogranicza wyraźnie -j ■nołudnio-zacliodzie 61a !Ministerstwa Admin^tracp Pu- zajmowania ! bow U  na połudmo ,
blićznej. Fakt ten by o=  . wolnej jzby przez ładzi pra
potwierdzeniem — dokumentem i , Wvraźńe organizacyjne u-
symbolem dokonania olbrzymiego | ¿kcu -wczasów przez KC
dzieła podstawowego zagospodaro ■1 „.i wreszcie logiczny w naszym
wania Ziem Odzyskanych i ^ iu”  warstwy przedwo-
witego zespolenia sią ich z Ma- j “ ^ s to ik ó w  gry w ru-

! letką. Miejscowość pozbawiona za 
! kładów pracy — istnieć może tyl­

ko jako dzielnica mieszkaniowa 
sąsiednich ośrodków przemysło­
wych Gdańska i Gdyni.

| Argument pierwszy nie mógł się 
I utrzymać; sześćdziesieciokilome- 
* trowa rozpiętość Londynu czy .»ta

S. I w m  o -  =»“ ” > . «
ym I włącznie. w nitki w nierozerwalny węzeł.Konkurencyjność ta weszła w I huka

tradycje; !
, Sia i CopraWda wbrew intencjom me j

, .ia i - - -. - ------  ...' - >- ,■ .-(Św sanacyjnych Gdynia dzwi- \
żaków), tracąc naturatoą .n ę | ^  p u k le m  polskiego robot 
przymorską. Za prawo <g nika ł inżyniera rychło zajęła po
zysków przez o^zarmkow a tcre j w ^  ruchu
nów nadburzanskich pk cił m a w pewnych oare-
Połski haracz od kazd„j *-°^ Q j ch wySunęła się nawet do przed 
portu i importu “ Inich szeregów jednolitodrontowej
przez Wolne M i^to ydan.>k. j walkj z dyktaturą faszystowską.

Do opinn ogółu me ooc; ; " i . l1e mn.iei na Gdyni zaciążył
naogól wiadomości o stopniu aa tym jeaenJ moment. Powstała 
przedania Interesów polskwhm^; kaplteUstyCz-
Wybrzezu. Mało znany ^  0 , nych i kształtowali ją kapitaliści..
że na żądanie. Senatu j c<>.,̂ r.ia n»*vwn.mv oowstame Gdj I
Miasta Gdańska.

I wiązany był dokonywać 
sku wszelkichu czy .Sta ] sku wszelkich m w * j  —" r  ; .t " - 0 budowy. „Amerykanizm

iingradu fest jego wyraźnym za- wych, a. wybudowawszy 3 £ 1 . ; Gdym przejawiał się nie tylko w
przeczeniem. Nie mógł się utrzy- j zywał do pot-: braku teatru czy odpowiednie.)

|ma tymbardziej. że 340-tysięczne i gdańskiemu. A i . byjv bez i lości szkół i boisk. Amerykanizm 
i miasto (a zadania stojące przed Ukich kolejarzy tłumio j  ^  for | Gdyni na.jjaskrawiej może wystą-
! portami będą stale i szybko zwie- względnie w * nic. : pił w rażącym kontraście międzj
kszać liczbę ludności), musiałoby mą nacis.su „ . y  * ' Qdańśka i nowoczesnymi (choć nieco wi..-
lsszac nczoę ------„g* mieckich - i siennymi") „jak grzyby po desz-

na Polskę byty możliwo.,« v\ o wyrastającymi gmachami
go Miasta stosowania takiej poli - •

lULGU«* .1 U U U U B W /,  --------  -
się w każdym razie w naszych w a 
runkach rozciągnąć długim pa­
smem dzielnic mieszkalnych imę

Elementem tego związania 
jest konieczność u trzyii^nw- 
¡edne.i dyspozycji: a) ząuijd 
jącymi do portu . 
h) komunikacją między miej
ska ludową i wodną, e) loka­
lami urzędowymi, d) ujawni - 
nym i powstającym . «.-pasem 
mieszka ń. e) wysokością opłat
za gaz. wodę. prąd i v /J sz 
cza nie miastu, oraz należytym 
wykorzystamem istmeją-c. o» 
urządzeń, f) zapasami, punkta 
uii rozdziału i cenami produk- 

;ystkim pierw- 
polityką ad- 

^ podatkową,
ii) obsługą kulturalną «trój- 
miasta" (teatry, kina), t w . !  
tym bezsporną, jest. potizcba 
ustalenia planu wspólnej mc­
ci i równomiernej ,je.l rcaliza- 
cii w dziedzinie: al .roznuesz- 
czenia zakładów naukowyem 
b) szpitalnictwa i osroukow

; mię- | go Miasta stosowania \ Pekinem“ -r  dziel
dzv morzem- a wzgórzami, e « * «  (np.lnicą lepianek klasy robotniczej
stawanie Wrzeszcza, Oliwy 1 Sapo j państw środkowej ^  ^  Rumli..

.............rłnsimHpłY! I LZ61! stawanie Wrzeszcza, o w y  i ^  i ^ h o s ło w a c jł)  miały swoje ka 
• tu jest tego najlepszym dowodem, j ■ lliemieckich portach.

Argument drugi — zniszczenie . - . ^  dalei 8lęgały skutki u.
i Gdańska przy zachowaniu naogoł, ^ ; '  tnmdzynarodowyclv.
Gdvni — jakkolwiek nie decydu- Ułanów m i,w  

! ir-.cy. niewątpliwie miał swoje zna, Budująey się d l a  zniesienia d>k 
^  ( ’ cienie. Decydującym hyc " f  unda Wolnego Miasta polsń

ciem- Mieszkający województwa t ó , choćby z tego powodu — ze ; port w Gdyni, rozwijać sm rriogi
gdańskiego mogli fakt ten ■— po- . ,niszczen.ie np. części dużego mią- ; tylko pod warunkiem W  >
pulamie mówiąc — „oglądać na | sta nJe pOWOduje naogół dążności j korzystania możliwości prze a
własne oczy“ . i do jej wydzielenia. . j-kówych Gdańska. Klasyczny •

Ludność Wybrzeża, jest zarazem p U . t y m  n y suwano chętnie je - ~ “ ‘
świadkiem wielkiego procesu do- 
konywującego się w naszych o- 
czach. Procesem tym jest zrasta-

t U  ------ * ,  .

c 7  w' Gdyni. Rozdział admini­
stracji i budżetów miejskich 
K> pozwala na .wyrównanie 
na stale stawek zą wodę, fca- 
f,Zv - wywóz śmieci w każdym 
z trzech miast i .na "iw ow a 
dzenie racjonalnej sosoodark^ 
n-. gazowniami, której no 
sens wynika z najprostszych 
zestawień. W  trzech lamstach 
W ybrzfea zdolności Piodu ■ 
ovine gazowni wynoszą 4 mik 
m.'1 sześć, miesięcznie, 
faktyczne gazu. wynosi i  mii- 
vn sześć, miesięcznie, zatem 
sa'm ' Gdańsk produkujący 
3.600 tys. m. sześć, miesięcznie 
może z nawiązką pokryć Cał­
kowite zapotrzebowanie, i
dobne zjawisko m a m o n a  te­
renie 3-eh rzezm miejskich, 
których zdolność ubojowa wy­
nosi ' 54.000 sztuk miesięcznie, 
a które przez cały rok 19«
przepuściły zaledwie 116 .ty#-
sztuk. Sama rzezana gdyńska 
może wykonać te zadania

Wjjauyiv j - -—, '■
Rumii,. . . . .„Amervkanizm“ Gdym widzi- 
my nie tylko w zepchnięciu właś­
ciwych jej budowniczych - klasy 
robotniczej do „Pekinu“ ,, ale i w 
ciemnych machinacjach cienkiej 
warstwy jaj „rzekomych twór­
ców'“, rozpoczynających dzieło two 
rżenia od dzikiego handlu placa­
mi. później budynkami, a wresz­
cie bogacących śię »a  strumieniu 

' wających przez port to- 
warów.

¿C U .IL . ■ « U ' V.IV . . .  «V  O-' -
nie się Gdańska. Gdyni i Sopotu ; -
w jeden organizm. By proces ten | racjacn.

.  . I _ _J  m  A  „  r. V. * a  r l  • i  _ i

do iei wydzielenia. . ikowycft uaansaa. . cie- u »««-» .. - - ,Poza tym wysuwano chętnie je j przykładem jest fakt, ze Gd>n i przepływających przez poit
«cz e  trzeci argument:. Można go j ska Izba Arbitrażowa Bawełny | warów.
było usłyszeć najczęściej w jesz- mogla powstać dopiero wtedy, - Tak jest. Gdynia była mewat- 
rze nieprzewietrzonych należycie genat Wolnego Miasta (po ca , pnwic symbolem,
urzędach, kawiarniach czy rest.au lym roku namysłu) z powodu bra * *. * .

I ku, możliwości finansowych zre- WżjcA wyzwolenia zniósł spizęcz
; 4 T ^ ć t ^ b a  Z d a ć  sobie d o - ; -  , Gdynia** proszę Pana ma l ^ w a ł  ze zbudowania jej w
cładnie sprawę z tego, co — prócz swoje tradycje — xd '
idległości w kilometrach — dzie- — Gdynia proszę Pana to jest 
iło Gdynię od Gdańska, eo utru- „symbol“ —
lniało ich współpracę i jak się po Przypatrzmy się. bliżej tym t a 
iział ten odbijał na prawidłowym dycjom i tym symbolom, w ja-

nego nkiaau stosunków
tihi""mto’docianych „posznkiwń; j j elUuycli trzech miast. 
i,7 \- przygód” . Kcatizac.m V'3 
polityki odbywać się musi 1 
teraz, mimo odrębnego zarzą­
du trzech miast. Niektóre,: za­
gadnienia zostały -Jii* rozwią- 
zane, Urzącl Morski. MEKGG 
(posiadające . zresztą swego 
prawnego opiekuna ^  ‘ U ,  •prawnego opieaun* « y „t. , : nose. Radzie Narodowej), \\ojt,^odz 
ka Komisja Lokalowa i zespół , . ,

Nie rozwiąże tego . prze 
cl, wy ty w in ie poszczególnych 
zagadnień przez drugie i u stan 
eje. Wkraczanie ich ezesti 
■jest spóźnione, a z natury rze­
czy jest nie. tylko przewlekłe 
—"aie paraliżujące samodziel 

amorzadów. krępujące

funkcjonowaniu „trójmiasta“.
Przed czterema laty, gdy pro­

blem zespolenia trzech miast nie 
był jeszcze aktualny, _ wysuwano 
zwykle dwa następujące argu­
menty:

1 Dwudziestopięcio - kilometro­
wa' odległość między jednym o- 
środkiem miejskim a diugim.

kich warunkach one powstawały 
i jak one ciążyły na wyzwolonym 
przez Armię Radziecką Wybrzeżu.

Historia ostatniego międzywo­
jennego okresu była dla Polaków 
wymownym przykładem splotu 
niedorzeczności 1 powikłań, zdra­
dy interesów narodowych i non­
sensu gospodarczego, w jaki ob

W warunkach konieczności prze 
clwstawienia się naciskowi gospo­
darczemu Gdańska —- w warun­
kach żywiołowego dążenia Naro­
du Polskiego, wbrew zresztą rzą­
dowemu kierownictwu,, do prze­
ciwstawienia swej prężności gos­
podarczej faszyzującemu państwu 
niemieckiemu, a specjalnie wro.

JH)U-ności i „konkurencyjność* 
tyki obu portów i miast.

Dzień wolności wypędził z Gdan 
ska żywioł niemiecki i zaludnił 
go polską ludnością pracującą. Zo 
stały jednak sprzeczności mart­
wych urządzeń i wrócił do Gdyni 
element, który zachował tradycje 
i widział w niej swój symbol.

Przed masami pracującymi v\ y 
brzeża — przed administracją

B t U U U l  ' a 1: ' * ' '  ”  • .  .
w rozwiązywaniu zagad­

nień. do których ustawowo 
i Teatru „Wybrzeże' ^  j zostały powolne.
pierwsze elementy zn a-tama fiozwó.j ży^m politycznegf
się gospodarki Gdańska, G(i> — pogłębienie metod 
ni i Sopotu.

Z olbrzymiego wachlarza 
przykładów, absurdalnym cza- 
«em skutków istniejącego I

...... plano­
wania w naszej gospodarce, 
zniosły przeszkody tradycji, j  
symboli. W  obecnej sytuacji 
nikt nie zamierzałby bronie

kilka. A -¿edniieścia . Bumii skieb na poszczę

K m ^ Ł w i . p 5 |
* S “ r I  "W rosła dąż ; „ości i

i rzystania zespołu. Współ,

nionego 
_  do Gdym jedziemy ti o l le j . 
basem — a dojazd z Gdyni

poszczegó ! ne ro ia sta 
Wybrzeża -  co swego czasu 
stworzyło . poważną, trudność__ o rloiazd z uu,ym siwuL/iv ju i- '-

przesiadaćprz ŝuł-uettż die ihiisi biû ,
nąeego okólną U i e ^ e d ^ i e ć  wyraź
ju. Tylko jednolita władza kwa ¡u w  lu.oWpmt dojrzewa coraz 
teruukowa, iuom Mfü. . . -  , do konkretnego roz-

I r o l u  h  Ł U * Y  ,  r i

n!gé w przededniu sześcio­
letniego planu gospodarcze#*1 

i ..„ . i . : . ■nrtTiriûflïipii wvra>

,uni.i....  lim  ...................mu....................... . """ ____________________Z ! ----— —------------------------- --------------- Odbudowa potężnego t jeszcze pod ścianami tri
^ „ - , . . . . ..... î ¿«ju: __ -  -■ , n„mrtn KiiHvrtkll Drży ul. ŁK<iC“ J . .

S ezon budowlany w Gdańsku j ce m* gruzu 
jeszcze się nie rozpoczął na 

dobre, ale; lada dzień zadudnią 
na ulicach wozy ciężarowe z cegłą 
cementem i wapnem. Ruiny za­
ludnią się setkami robotników.
Do jesieni oblicze naszego miasta 
znowu nabierze innego kolorytu.
Wvkwitną nowe płachty czerwo 
n.ych dachówek, tysiące okien o- 
żyją blaskiem nowych Szyb.

Raz-zem! Ra-zem'. dobiega nas 
zgodny chór kilkunastu głosów.
Podchodzimy do ruin.

Tępe uderzenia długiej rury. 
wykruszają spękane cegły, na 
których opiera się wielopiętrowy
płat muru. . , .

Uwaga, wali s!q! Robotnicy
rozbiegają Się na zawczasu przy­
gotowane stanowiska. Ściana 
drży, potem majestatycznie prze­
chyla się i runąwszy w doł z ję­
kiem rozpryskuje się na tysiące 
cegieł. Chmura żółtego pyłu za­
słania ulicę.

..W lym roku staną tu nowe 
budynki mieszkalne i biurowe“
— mówi przodownik pracy iow.
Antoni Polański, pracownik PPB 
i- wskazuje na cały kompleks 
kilkupiętrowych ruin w okolicy 
Starego Teatru Gdańskiego.

Niabardzo chce nam się w to

i setki ton żelaza. 
Majster ob. Julian Arciszewski

jakby Wyczuwając nasze niedo­
wierzanie mówi:

„Do połowy czerwca br. mamy 
zaplanowane- usunięcie tych yru 
zóv; i przygotowanie placu pod' 
budowę. Ostatnio w ciągu, ¿-eh 
dni wykruszyliśmy '2600 tn* ruin. 

'co było zaplanowane na okres 
| (triu tygodni, Jak tak dalej pój- 
! dzie. to w połowic maja. robotę 
i skończymy".

Rozmawiamy z robotnikami 
tow.tow. Stanisławem Demskim, 
Józefem Paszkiem, i Piotrem 
tVo,¡talem.

,, T aj emn ić a nas seg o . po w odz e 
nia — mówią robotnicy — pole­
ga. na zgraniu się całego zespołu 

umiejętnym rozdzieleniu 
mi, ę dzy poszczegó lny ch % o b o tni- 
ków wszystkich czynności zwią­
zanych z rozbiórką i segregowa­
niem, materiałów".

Widzimy, że planowa organiza­
cja pracy wprowadzona jest na­
wet na małych odcinkach, w ma- j 
łych grupach robotników. Ob. ob. 
Ki-stowska Brygida i Erna Mel-  ̂
ler pracując obecnie w grupie 
kilku osób, układają dziennie do 
1500 szt. cegły, podczas gdy da­
wniej pracując indywidualnie, u-

Na ruinach starego Gdańska
powstaje nowe życie

„Eksponaty“ przysłowiowego 
niemieckiego złego gustu, obrzy­
dliwe domiska w pseudoklasycż- 
nym stylu, dostarczą sporo mate­
riału polskim budowniczym. Z 
setek tysięcy cegieł wydobytych 
z ruin, na tym odcinku powstaną 
nowoczesne budynki.

fu  zbudujemy gmach dla na stów.

szego przedsiębiorstwa" — mó­
wią robotnicy PPB.

O bejmujemy spojrzeniem całą 
przestrzeń od teatru aż po Bar 

bakan. Z poza gruzów wychylają 
się już nowoczesne budynki arty 
stycznie skomponowane przez 
polskich architektów i urbani-

Odbudowa potężnego renesan 
sowego budynku przy ul. Tkać 
kiej i Piwnej trwa już od kilku 
tygodni. W tym pięknym stylo­
wym domu znajdzie pomieszcze­
nie Okręgowy Związek Cechów 
w Gdańsku. powstaną biura, 
świetlice, sale konferencyjne i 
egzaminacyjne. Odbudowany dom 
zachowa ściśle swój charakter z

wego podwórca panuje 
Leży tu jeszcze pod ścianami tro 
chę topniejącego śniegu.

Wdrapujemy się na górę po 
prowizorycznych schodach robo­
czych. Przechodzimy przez ol­
brzymie sale, nad którymi na sil­
nych stalowych konstrukcjach 
rozpięte już są płachty dachów, 
barwiące się jasną czerwienia

Niebarclzo cnce nam oiy • «  - - , V  ”
wierzyć, gdy patrzymy na tysl*- . 600

zachowa ściśle swoj cnaiaKu-r . ^  dachówek_ Mijamy wspa
36 wieku. Na zamkniętej dla ru knmlnki bogato, ozdobione
eh u kołowego wąskiej ulicy leżą 
góry piasku i cementu. Obok, 
drzemie jeszcze, w zaniedbaniu 
zrujnowana Zbrojownia. Za kil­
ka dni i tu ruszy robota.

niałe kominki bogato ozdobione 
rzeźbami. Oglądamy stare o- 
drzwi a i misterne kraty roboty 
dawnych mi strzów-kowal i.

Słońce długimi strzelistymi
’ „  smugami wpada przez szpary za-

Na najokazalszym zabytku [ deskami gotyckich okien,
gdańskim — kościele Mariackim Gd7jeniegdzie w salach i kruż-

Odbvdowa ulicy Wały 'Jagiellońskie w śródmieściu Gdofokc zbliio się
ku końcowi

wisi tablica, która głosi, że ko­
ściół ten budowany był przez 159 
lat,

„Zabytkowa świątynia jest o- 
gromnie zniszczona, ale no.\ pe­
wno odbudowa nie potrwa tyle 
co budowa“ — mówi śmiejąc się 
tow. Stasiak, robotnik odsuwają­
cy gruz z pod kościoła.

Wchodzimy do Ratusza Prawo- 
miejskiego. Z daleka już było wi 
dać krzątające się na jego wieży 
maleńkie postacie robotników, 
które na tle wiosennego nieba 
wyglądały jak porcelanowe fi­
gurki.

W głębokiej kotlinie ratuszo-
„.-«iś&z.-«:

Gdzieniegdzie ve salach i kruż­
gankach leżą wypalone belki lub 
stosy żelaza. Gdzieniegdzie widać 
rozdarte sklepienia, które zdają 
się czekać na sprawne ręce leka­
rza — robotnika.

A ręce te już tu są. Już pra­
co « - .. ,„Zakładamy tu półmetrowej 
grubości płytę żelbetową. -~ 
mówi na samym szczycie wież\ 
majster ob. Jan Witz będzie 
to trwały fundament pod 32 mir. 
konstrukcję, górną wieży .

Jak to? — pytamy. — Więc do 
tej wysokości dobuduje się jesz­
cze 32 mtr. wieży?

(Dokończenie, m  $Lt i-W s



Str 4
G _Ł  O S W  Y  B R  Z E Z A— ~   r  * łj & a, b

i m j  _ ^ s ? } v  b p h m _______g _  ~  ’ ------ “ --------------— ------------ --- -------------------------- N r 8 8 (6'

TO JUZ NALEŻY DO HISTORII
i e n i / s z e  d a n a  w  W & l n y a n  G d t g n s h u

Gdańska — 29 marca 1945 r . ! wszokiego, In te r n  p ^ e ”  ■ £ £  f 1945 r' ^  -rządzenia. Jedno z nich
o Pierwszych miesiącach tworze- wszego prezydenta , Pier- nakładało na Niemców obowią- 
nia się polskiej administracji w rvm zos<ał tow KotuT T ’ kto* zek reiestracji. Pozostała po dzia 
Gdańsku należy podkreślić, że i ski Ki lkuna- tunsnh** k°W’  łianiaCh wojennych ludność mia-

* * ~ r : r °°.-*■skarm zor-! kwietnia i p r z y s t a ń , L a... kobiet, d.ieci 1 star­tu za zwycięskimi wojskami zor­
ganizowanych grupach partu ro­
botniczych.

Na Bonzaku stawiała opór 200 
tysięczna armia hitlerowska, na 
Helu bronił się jeszcze stupięe- 
dziesięciotysięczny korpus nie­
miecki, hitlerowcy walczyli za­
ciekle o każdą ulicę w odleglej­
szych przedmieściach, a już gru­
py partyjne z trudem i mimo nie 
bezpieczeństwa przedzierały się 
pod nieprzyjacielskim ogniem do 
oswobodzonego śródmieścia. One 
to stanowiły ośrodek kształtujący 
zręby i kierunek nowej polskiej 
władzy administracyjnej w mie­
ście.

Następnego dnia po wyzwole-

GDAŃSK. — Stary ratusz

kwietnia i przystąpiła do pracy. 
Nad miastem unosiły się dymy 
pożarów, na ulicach leżały trupy 
ludzi i zwierząt, panował głód, 
szalała epidemia tyfusu.

W a lk a  2 w ilk o ła k a m i
Hitlerowcy, przewidując swą 

nieuchronną klęskę, zorganizo­
wali jeszcze przed wycofaniem 
sió z miasta grupy dywersyjne, 
tzw. wilkołaków, które miały na 
dal prowadzić dzieło zniszczenia. 
Jedna z takich grup, składająca 
s-? z członków „Hitlerjugend“

I wzniecała pożary w ocalałych 
I gmachach. Wybuchały one nagle 
I W różnych punktach. Miasto było 
pozbawione wody, a brak ludzi 
1 sprzętu przeciwogniowego unie 
możliwiał szybką akcję ratun­
kową. Płonęły domy mieszkalne 
zabytki architektury, składy,’ 
których nie zdołali Niemcy zni­
szczyć lub ewakuować. W dzień 
wznosiły się nad miastem czar­
ne chmury, nocą oświetlały 
Gdańsk łuny pożarów.

Do walki z wilkołakami przy­
stąpiły władze bezpieczeństwa, a 
przede wszystkim żołnierze Armii 
Radzieckiej. Dzięki ich energicz- j 
nej akcji zlikwidowano grupy 
„Hitlerjugend“, a po ujęciu przy­
wódcy podpalaczy pożary ustały.
P ie rw s ze  za rzą d ze n ia
Władze miejskie, po skompleto 

waniu prowizorycznego aparatu

swobodniej. Zaczynało się nowe 
życie.

A rm ia  R adziecka  
k a rm i Gdańsk

Drugim, trudnym do rozwiąza-eów narodowości niemieckie! "T ,* ’ “ u rozwi£! - -
Ludność polska zaczvn»łT^ . proMeme,n dla młodego apa-
ro p rzyb ra ć  N a p ^  I administracyjnego była
--------------- ------------- ____  rePa- l »prawa aprowizacji miasta. Na

? : Ä ied’ t Ch IZ0Stały Pierwsze linie trąmwafo- 
Zwycięstwa o 7 l  * » en we na odcinku od Bramy Oliv-

r *  “ ! * • 1 Ä S
nym momenc> ’ ^  wielkiego

§1! ■

; : i

nym momencie sznur samocho­
dów z niemiecką generalicją. 
Trwało to jednak krótko. Z jed­
nego z samochodów wysiadł hit­
lerowski generał, trzymając w rę 
ku białą flagę. Niemcy skapitu­
lowali.

miasta będą usunięte. Życie 
wkraczało na coraz normalniejsze 
tory. Otwierano szkoły, szpitale 
i inne zakłady użyteczności pu­
blicznej. Coraz lepiej i wydajniej 
zaczynały pracować nowourucha 
miane zakłady przemysłowe, oży-

wiaaze, organizując życie, 1 wiały się placówki handlowe 
wciąż natrafiały na nowe dow o-1 rw a
d.y zbrodniczej działalności ostat- f  14 wrzeinia —winą! d 

jnięh władców Gdańska. Jednym 1 m - w  ®d®Askleg0 pierwszy sta- 
! 2 najbardziej wstrząsających SU-I *i0ncu roku 1945 czynnycl 
mienie caiej ludzkości dowmV> ^b" °  “8 Szkoł’ do kt°rych uczę 

: hitlerowskiego U °° * * *
odkrycie fab^ki ^

ludzkiego tłuszczu. Mieściła się
ona w obecnym gmachu Akada- Różne instytucje przystąpiły d,- sutaaa- - * - v , uv.JC piAysiąpny a

1 Lekarskiej, w  fabryce tej b u d o w y  gmachów. Już w lip 
znaleziono ponad mn cu l<54»i r ™ , . 7

U Pterw* W h  dniach kwietnia M ii r Prc-udent t?p  n , ,
Bierut p n y byi do Gdańska L e s ła w

trianci zza Buga, powracały z I skutek znie,r7D„,^ 
obozów niemieckich niedobitki I składów przemysłu wszeLkich 
polskiej ludności Gdańska, sta- i rezerw !“  Sp° 2yWcze«°
wali do pracy ludzie przybywa-. ~ ¿-"i
.lący z Polski centralnej,

W  trosce o z d ro w ie  
ludności

Najważniejszym zadaniem ia- . . 
kie stanęło przed młodą polską " “ T  •• 
administrppia i. , , moc Armii

reze.w artykułów żywnościo­
wych do miasta Zaglądało widmo 
głodu. Ludzie szukali żywności 
Pod gruzami, w zasypanych piw­
nicach, z ruin magazynów woj­
skowych wyciągali spalone pusz­
ki konserw. I znów w najtrud- 
niejszym momencie przyszła po

„D L A  G D A Ń S K A , D L A  O D Z Y S K A N Y C H  POR­

T Ó W  I M IA ST  P O LSK IC H  N A D  B A Ł T Y K IE M  O T W IE ­

R A JĄ SIĘ O L B R ZY M IE  P E R S P E K T Y W Y  R O ZW O JU  

I P R A C Y . P O L S K A  D E M O K R A T Y C ZN A  ST R ZE G Ą ­

CA P R Z Y J A Ź N I B R ATN IC H  N A R O D Ó W  S Ł O W IA Ń ­

SKICH , STO JĄ CA W  CENTRUM  EU R O PY N A  

S T R A Ż Y  PO KO JO W EJ W SP Ó Ł P R A C Y  N A R O D Ó W  

Z A K IP IE C  M U SI ŻY C IE M  G O SP O D A R C ZY M  I PR ZE­

M Y S Ł O W Y M . D L A  R O BO TN IK A, R ZE M IE ŚLN IK A, 
K U P C A , P R ZE M Y SŁ O W C A , IN ŻY N IE R A , IN TELI­

G E N TA W  G D A Ń SK U , N A  PO M ORZU, W  CAŁEJ  

POLSCE R O ZP O C ZY N A  SIĘ OK RES W Y TĘ ŻO N E J  
P R A C Y  TW ÓRCZEJ, P R A C Y  K T Ó R A  W Y R W IE  GO  

Z  D O TY C H C ZA SO W E G O  U P O ŚLE D ZEN IA , PCHNIE  
N A  N O W E  T O R Y  S ZY B K IE G O  R O ZW O JU  I M O C Y»

(Z przemówienia Prezydenta Bieruta wygłoszonego 
w Warszawie na manifestacji z okazji powrotu Gdań- 

ska do Polski —  dnia 4. IV . 1945 r.).

..................... .............................
T.li * j___ , . ^

administracyjnego, wydały p ier-' administracją^”  Gdańsk^ ^bWa i m° C Armii ~  Wyzwolicielki. Dar
sprawa opanowania epidemii. U- I radzieckieS° dowództwa, które 
lice i podwórza, zalegały truDv! oflarowało dla miasta 500 ton 

• • zboża, 300 ton mięsa 1 100 ton

i znaleziono ponad 100 ciał iudz- 
! ,ach z odrąbanymi głowami, za- 
| konserwowanych w formalinie 
wygarbowaną skórę ludzką oraz 
Kadłub, przygotowany w specjal­
nym kotle do wygotowania tłu­
szczu. Zjeżdżające ze wszystkich 
Stron świata delegacje mogły na­
ocznie przekonać się o „kulturze“ 
niemieckiej.

R u s z a ją

przedsiębiorstwa 
miejskie

cu 1945 r. w odbudowie było 54 
wielkich budynków.

M owę życie
Po nieznanym w historii Gdań­

sk ■„ katakliźmie — wysiłkiem 
klasy robotniczej i wszystkich 
ludzi pracy, miasto dźwigało się
z ruin w ńiebywale szybkim tem 
pię.

Żywioł polski całkowicie za­
panował w mieście. Na 95.000 
mieszkańców w dniu l paździer­
nika 1945 r. było już 67.000 Po-

ludzlde i zwierzęce, które roz­
kładając się stanowiły ogniska 
chorób zakaźnych. Brak wody 
stwarzał sytuację bardzo powa­

bną.
Zmobilizowano wszystkie siły 

sanitarne, Milicję Obywatelską 
oraz przeszło 2000 mieszkańców. 
Uprzątnięto tysiące zwłok ludz­
kich 1 zwierzęcych, dokonano ma 
sowego spalania śmieci, zasypano 
doły 1 rowy z cuchnącą wodą. 
Własnymi siłami i środkami nie­
wiele jednak mogła wtedy nasza 
administracja dokonać. I tu przy 
szły z braterską pomocą wojsko­
we władze radzieckie. Lekarze 
wojskowych szpitali Armii Ra­
dzieckiej opiekowali się naszymi 
chorymi, dostarczali lekarstw 1 
specyfików służyli radą 1 pomocą. 
Żołnierze radzieccy na dzień 1 
maja uruchomili wodociągi. Nie­
bezpieczeństwo epidemii zostało 
zażegnane. Ludność odetchnęła

,Tah odpowiada majster 
cała wieia ratuszowa będzie 
wyisza od kościoła Mariackie­
go".

iimmiiiiiiiimin
~1 wieży ratusza rozciąga się 

rozległy widok.
Pod nami leży Stary Gdańsk, 

dalej odległe domy przedmieść.
Robotnicy ob.ob. Stanisław Wy Sbrony horyzont zam>’ka _ _________

sok i Kazimierz Kania w milczę 1, y Bałtyk’ z dru° lei Porośnięte — -------------- —
Rracują przy ręcznej windzie. ™  l d<> dziecinnych zabawek

CO kilka minut wyładowują no- a ^ c e ^ ł  r o t ^  '  I ° °  USZU naszych dolatuje odległy
w , porcję świeżego betonu. Pod- ^  T ^  K" głoS lch ^ren. ^tedry Morskiej. Przez olbrzymie

okna zaglądamy do jej wnętrza.
Widać tam już nowe sklepienia.

Na prawo wije się migotliwa 
zielona wstęga Motławy z maleń­
kimi kolorowymi statkami, podo-

cukru, pozwolił przetrwać do 
czasu zorganizowania pierwszych 
dostaw żywności z terenu woje­
wództwa i z centrum kraju.

Tworzenie się nowego życia w 
Gdańsku było od pierwszych dni 
przedmiotem wielkiego zaintere­
sowania Rządu. Tutaj przecież 
rozpoczęliśmy budowę na3zej siły 
na morzu. W dniu 8 kwietnia 
Gdańsk gościł po raz pierwszy 
Prezydenta R. p. Bolesława Bie­
ruta i innych członków Rządu. 
Prezydent Bierut wykazał głę­
bokie zainteresowanie sprawami 
miasta, jego trudnościami i po­
trzebami

U piory
niedawnej przeszłości
Mimo, lż front wojenny prze­

suwał się coraz dalej, w pobliżu 
miasta wciąż jeszcze trwały wal­
ki z otoczonymi grupami hitle­
rowców. Trwały one aż do dnia 
kapitulacji. — Niezapomnianym

Nieustanny przypływ 945 r’ było już 6™°0 Po
polskiej wzmacniał coraz bardziej1 IńemTe d° k°ńCa r°kU elemen 
administrację miasta ł  f I n‘emieckl niemal bez reszty 20. 
jąc sił ro iczych  i' I St3ł przesi^ ° n y  lub też dobro-
uruchomić wszystkie potrzebie j - t T “ ^  ^  ^
dla normalnego życia agendy L  Vlóęil!^ y do zismi gdańskiej 

Na Święto Morza uruchomione P° Z° StaĆ tU juz 113 zawsze.
Jog.

T’ f IOKZE ł * c ż y  n a s  z e  Ś w i a t e m , j e s t  t o

A.TPROSTSZY S Z L A K , JEST TO W IE L K A  DR O G A, 

Z B L IŻ A J Ą C A  N A S K U  W S Z Y S T K IM  N AR O D O M  

Ś W IA T A , W Ł Ą C Z A J Ą C A  N A S Z  PO LSK I ZESPÓ Ł  

N A R O D O W Y  W  O G Ó LN Ą G O SP O D A R K Ę Ś W IA T O ­

W Ą . I D LATEG O  JED N YM  Z  N A JW A ŻN IE JS ZY C H  

Z A D A Ń , KTÓ R E M U SI R E A L IZO W A Ć  C A Ł Y  N A ­

RÓD P O LSK I JEST SZER ZEN IE ŚW IA D O M O ŚC I  

ŻE P O L S K A  STA Ć  SIĘ M U SI K R AJEM  M ORSKIM .’ 

W  R O ZW O JU  PO LSK I JA K O  K R AJU  M ORSKIEGO  

Z A IN T E R E S O W A N Y  JEST K A Ż D Y  O B Y W A T E L

C Z Y  E L B L A C U  S ZC Z^ I N IE,’
“E  E LB LĄG U , A L E  T A K Ż E  W  W A R S Z A W IE  K R A

K O W IE , W R O C Ł A W IU , OPOLU, L U B L m iE  C Z Y  
R ZE SZO W IE ». C Z Y

...........; .............. 1 •liiiiiitiiniiiiiiiimi,, „„„i,,,,,,,,,,,,,, HIII1II11I,
ę -------------------- -----------------......................................................................................................................................... .

n r  7  --------— ------------------  dawnego niemieckiego kani^ti.t,, ______
Na ruinach starego Gdańska

powsiaje nowe życie
(Dokończenie)

J  esteśmy

' '  - ------- ----O« ruu-
chodzimy do otworu windy. Po­
przez rusztowania o kilkadziesiąt 
metrów niżej stoi dwóch robot­
ników, ładujących beton do no­
wej skrzyni

r

* .  m r m k  t m u f .  S e n a ty  u y r u ) a  M
tgjty Skaj$o.w$i

Tuż pod wieżą widzimy Dwór 
Artusa 1 Złotą Kamienicę. Tram­
waj na ulicy Długiej wygląda 
jak pudełko od zapałek.

Schodzimy na ulicę i skiero­
wujemy się w stronę Dworu Ar­
tusa. Robota tu jeszcze nie ru- 
szjda. Król Zygmunt III i króle­
wicz Kazimierz z medalionów u- 
mieszczonych przy wejściu ka­
miennymi oczyma wypatrują ro­
botników. Przed pałacem pod 
ścianą leżą nowe filary pod śli­
czne sklepienia, które odbuduje 
się według starych pianów. Obok 

j Posążek Merkurego czeka na 
I drugą nogę, a stojąca na placyku 
j Prced Dworem studnia na swoje­
go Nepluna.

! Cenna elewacja Złotej Kamie- 
! mcy jest uratowana. Zgrabnie 
wmontowana została w nowo­
cześnie zbudowaną staroświecką 
kamieniczkę. Rusztowania chro­
niące dotychczas ten muzealny 
Prawie zabytek, mogą być już

na

dawnego niemieckiego kapitalisty 
Freymapna.

„.Przez usunięcie tych gruzów
— mówi kierownik robót rozbiór­
kowych tow. Ludwik Metuszak
— odsłoniliśmy widok na zabyt- 

ulicy Korzennej.! kowe obiekty naszego miasta

odwiedzić ojca
UlillllJlł

przy

Buduje się tu wielki trzypię- j Złotą Bramę, Strzelnicę Sw.“ Je-
trowy budynek mieszkalny dla 
pracowników B. G. K.

„W  czerwcu już stanie pod da­
chem" — mówią robotnicy.

„Przedterminowe ukończenie 
budowy zawdzięczać będziemy 
przede wszystkim zorganizowa- j 
nemu współzawodnictwu pracy".

j Na budowie przoduje zespół 
murarzy z ob. Miszewskim na 
czele, oraz grupa robotników be- 
toniarzj', kierowana przez bryga­
dzistę ob. Władysława Iwanow­
skiego. Z cieśli najbardziej wy­
różnia się grupa ob. Józefa Kon- 
kela.

Ulica ,,Na Piaskach“ — to naj­
piękniejsza chyba ulica Starego 
Gdańska. Domy pod numerem 2,
3 1 4 jeszcze w tym roku oddane 
zostaną na mieszkania dla robot­
ników Zakładów Elektrycznych 
Wybrzeża. Roboty przy tych zgra­
bnych staromiejskich kamienicz­
kach są już na ukończeniu. j 

Na ulicy Targ, Węglowy kończy 
»i$ ro*iji$rfcę wielkich budyniów

rżego, Basztę przy Zbrojowni i 
samą Zbrojownię,

mówi Pięcioletni Adaś, k tóryl Ud
J- J. Ił

przyszedł 
pracy.

Tow. Metuszak uśmiecha się. 
Jak ty będziesz duży, Adasiu — 
odpowiada -  na pewno nie hę- 
azie już gruzów. Ty będziesz 
tylko budował".

Nie będzie? Na twarzy dziecka 
przez chwilę widać zdziwienie 
„Och, to dobrze, ja tak nie łubie

i
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Szlakiem zwyciąskich bojów nad Bałtykiem
Z notatek uczestnika walk o wyzwolenie Wybrzeża

Dnia SO. marca 1945 r. dobie­
gła zwycięskiego kresu wspaniała 
operacja wojenna, uwieńczona wy 
Zwoleniem naszego Wybrzeża 
morskiego. W twardych bojach, 
krusząc opór Niemców, zmiatając 
z powierzchni ziemi dywizje hitle 
rowskie, armie radzieckie II. Fron 
tu Białoruskiego pod dowódz­
twem marszałka Rokossowskiego, 
ą wraz z nimi oddziały I. Armii 
odrodzonego Wojska Polskiego 
przywróciły oswobodzonej Rze­
czypospolitej jej dziedzictwo nad­
bałtyckie, otwierając przed nią 
Sterokie wrota na świat i niezna­
ne dotąd w historii narodu perspe 
ktywy pracy i rozwoju.

Cztery tygodnie trwały walki o

polski Bałtyk. W tym krótkim 
czasie oczyszczone zostało od wro 
ga Wybrzeże morskie od Kołobrze 
ga aż po Gdańsk i dalej na zachód 
— po Szczecin i Świnoujście. I 
chociaż rozbita machina wojenna 
Niemiec nie była już w stanie 
przeciwstawić się skutecznie napo 
rowi zwycięskich wojsk radziec­
kich i polskich, tu i ówdzie docho­
dziło do ciężkich bojów, w któ­
rych mistrzostwo dowództwa ra­
dzieckiego i bezprzykładna odwa­
ga żołnierzy odnosiły wspaniałe 
sukcesy. Generalissimus Stalin w 
szeregu rozkazów dał wyraz uzna 
nia dla bohaterskich * czynów 
wojsk, walczących na tym fron­
cie.

Zdobycie Słupska i Lęborka
Szlak bojowy II. Frontu Biało­

ruskiego prowadził od przerwane 
go „wału pomorskiego“ do rejonu 
Koszalin—Darłowo, po czym po 
dojściu do morza w dniach 4—5 
marca nastąpił zwrot w kierunku 
północno-wschodnim i wschodnim. 
Jak wynikało z zeznań jeńców, 
dowództwo niemieckie nie spodzie 
wało się zmiany kierunku natar­
cia, tak, że dopiero w rejonie Sław 
no__-Słupsk zdołano przeciwsta­
wić lawinie wojsk radzieckich 
pierwszy w tej części Wybrzeża 
poważniejszy opór. Walki trwały

4 dni i zakończyły się zdobyciem 
Słupska w dniu 8. marca.

Po tej klęsce Niemcy wycofali 
się na linię Lębork—Łeba i tu 
jednak nie żdołali utrzymać swo­
ich pozycji. 10 marca oba miasta 
zostały zdobyte, a cały wyzwolo­
ny dotychczas pas Wybrzeża zu­
pełnie oczyszczony od wroga. 
Walki na tym terenie—jak wszę­
dzie zresztą — obfitowały w przy 
kłady niezwykłego bohaterstwa 
żołnierzy radzieckich, które za­
pewne uwieczni kiedyś dziejopis 
lub poeta. Oto jeden z nich:

Kosztem własnego życia 
zniszczył niemiecki pociąg pancerny

Kolejno zdobywano szturmem u- 
mocnienia wroga w Jastrzębiej 
Górze, Tupądłach, Mieroszynie, 
Łebczu, Chłapowie, Wielkiej Wsi. 
Resztki przeciwnika schroniły się 
w końcu za przekop w mierzei

helskiej, gdzie wraz z oddziałami, 
zgrupowanymi na zamienionym 
na wyspę półwyspie zdołały utrzy 
mać się do zakończenia działań 
wojennych.

W okolicy Łeby operował nie­
miecki pociąg pancerny, który zie

’ZhMjŚ

Oto jak wyglądała paniczna 
ucieczka Niemców, którzy ca­
ły sprzęt wojskowy albo p o  
rzucili no Wybrzetu, albo usi­

łowali zatopić w morzu

jąc ogniem wyrządzał poważne 
szkody nacierającym wojskom i 
utrudniał sforsowanie terenu. Je­
den z żołnierzy, nie bacząc na

obstrzał podczołgał się pod tor ko 
lejowy i rzucił na szyny przed 
zbliżającym się pociągiem wiązkę 
granatów ręcznych. Nastąpił wy­
buch, ale pociąg ocalał. Wówczas 
bohaterski żołnierz rzucił pozosta 
łe jeszcze u niego dwa granaty 
wprost na opancerzoną maszynę 
pociągu. Tym razem pociąg zo­
stał rozbity, ale żołnierz przypła­
cił to swoim życiem, ginąc skut­
kiem spowodowanego przez siebie 
wybuchu.

Po odrzuceniu przeciwnika od 
Lęborka i Łeby oddziały radziec­
kie i polskie w szybkim marszu 
posunęły się w rejon Wejherowa 
i Karwi, a przednie oddziały prze 
darły się dnia 12. marca do Puc­
ka, odcinając siły przeciwnika, 
operujące pomiędzy Karwią i pół 
wyspem helskim oraz sam Hel. 
Okrążeni Niemcy bronili się tu 
zajadle w ciągu 4 dni, usiłując 
przygotować obronę półwyspu, 
gdzie znajdowały się znaczne siły.

Sześciu ludzi gromi cały batalion
W pamięci uczestników tych 

walk zachował się pewien epizod, 
świadczący o wyjątkowej odwa­
dze i orientacji jednego z mło-

zostawiając baterię na przedzie. 
Wówczas dowódca baterii, lajt- 
nant Gawriluk zamiast szukać ra­
tunku dla siebie 1 5 ludzi obsługi,

Oksywską, silnie umocnioną po­
trójnym systemem linii obron­
nych .Cały gdyński port handlo­
wy został zajęty. Następnego 
dnia pozostało tylko oczyścić mia 
sto z rozproszonych grup nieprzy­
jaciela. Na ulicach wróg pozosta­
wił około 1.500 zabitych, a 2.000 
dostało się do niewoli. 28 marca

wieczorem cały rejon Gdynł-So- 
potu był już w rękach Armii Ra­
dzieckiej.

Specjalnym rozkazem jednostka 
wojskowa, która szczególnie wy­
różniła się w walce o Gdynię o- 
trzymała nazwę „gdyńskiej“ , in­
ne zaś zostały nagrodzone orde­
rami.

Naprzód — na Gdańsk
Obecnie cały wysiłek skierowa­

ny został na zdobycie Gdańska. 2 
większym jeszcze nasileniem og­
nia ruszyły do ataku oddziały ra­
dzieckie generałów Batowa, Fedi- 
unienskiego i Romanowskiego a 
wraz z nimi brygada pancerna 
Wojska Polskiego im. Bohaterów 
Westerplatte. W dwudniowej za­

ciekłej wałce*ostatnia twierdza hi­
tlerowska w tej części wybrzeża 
została zdobyta. Nad dymiącym 
zgliszczami Gdańskiem załopota- 
ły radzieckie 1 polskie sztandary.

Resztki rozbitego wroga wyco­
fały się przez żuławy na Mierze­
ję Wiślaną, gdzie zostały następ 
nie zlikwidowane.

Zdobycie Kępy Oksywskiej

KONSTANTY ROKOSSOWSKI 
Marszałek Związku Radzieckiego

Ostatnim aktem dramatu, nie li­
cząc Helu, był szturm na Kępę 
Oksywską. Walki trwały tu 8 dni 
— od 30 marca do 6 kwietnia. Po­
za silnymi umocnieniami Niemcy 
rozporządzali dużą ilością arty­
lerii. Były tu dwa dywizjony ar­
tylerii przeciwlotniczej, 250 dział 
różnego kalibru, 8 sześciolufo- 
wych miotaczy min, 16 „Ferdy­
nandów" i „tygrysów“ 1 masą Igo 
ni maszynowej. Na Kępie Oksyw­
skiej zgrupowanych było: 2 bata* 

i liony marynarzy, 1 batalion SS, 2 
bataliony własowców i luźne od­
działy niedobitków z terenu Gdyni.

Wszystkie podejścia do umoc­
nionego obszaru były pod obstrza­
łem wroga, co w połączeniu z kon 
figuracją terenu, dawało możność 
długotrwałego oporu. Mimo to o. 
pór został szybko złamany i już 
6 kwietnia rano wojska radziec­
kie mogły przystąpić do ostate­
cznego oczyszczenia terenu oksyw 
pkiego.

O „honorze“ żołnierskim hitle­
rowców może zaświadczyć fakt, 
że w nocy z 5 na 6 kwietnia, kie­
dy sytuacja stała się dla wroga

beznadziejna, batalion SS-owców, 
zagarnął dla siebie wszystkie roz- 
porządzalne środki pływające i ci­
chaczem wyniósł się na Hel, po­
zostawiając resztę swych towa­
rzyszy broni na łasce losu. Hań­
bą tą -„elita wojskowa“ Hitlera 
przypieczętowała swą ostateczną 
klęskę na wyzwolonym polskim 
Wybrzeżu. W. M.

dych oficerów radzieckich. Kom­
pania piechoty radzieckiej wraz z 
baterią, składającą się z 4 dział 
posuwała się w kierunku Chłapo- 
wa. Nagle od Wielkiej Wsi uka­
zali się marynarze niemieccy w 
sile batalionu 1 ruszyli ławą na 
słabszego liczebnie przeciwnika. 
Piechota radziecka, widząc prze­
wagę wroga, zaczęła się cofać, po

Na wzgórzu pod Wielkim Koc­
kiem zbudowali Niemcy silny 
ośrodek obrony, by panować 
nad drogami do Gdyni. Na zdję 
ciut rozbite działo, porzucona 

amunicja

Walka o Gdynię

Marynarz polski na warcie honorowej przy pomniku
.Bohaterów ż ołn im y Ę&fóksbteh w. GJsMŁy*

W czasie, gdy trwały walki o o- 
czyszczenie „kotła“ w rejonie na­
sady półwyspu, inne oddziały II. 
Frontu Białoruskiego, podcho­
dząc z południa i południowego- 
zachodu przerwały linie obronne 
Niemców dookoła Gdyni— Gdań­
ska 1 w dniach 21—22 marca za­
jęły Sopot. W ten sposób główne 
siły wroga w tym rejonie zosta­
ły rozdarte na dwie części i po­
ważnie przez to osłabione. Nie­
mniej bój był tu niezwykle zacie­
kły, gdyż Niemcy.  ̂ przyparci do 
morza i nie ma jąc drogi odwrotu, 
bronili się rozpaczliwie do ostatka.

22 marca pierścień dookoła 
Gdjmi został ostatecznie zamknię­
ty, właściwe wałki o zdobycie 
miasta rozpoczęły się jednak do­
piero 26 marca.

Główne uderzenie nastąpiło od 
strony Rumii-Zagćrza. O godz. 5 
rano zmasowana tu artyleria roz­
poczęła 45-minutpwy ogień hura­
ganowy. O jego sile może dać wy 
obrażenie fakt, że ife, każdy kilo­
metr frontu przypadało tu około 
200 ziejących ogniem dział radziec 
kich. Ogień teu dosłownie zgniótł 
punkty oporu wroga na Grabów- 
ku i w okolicy Orłowa.

Po przygotowaniu artyleryjskim 
i ruszyła naprzód piechota. Przeła­
mując zaciekły opór Niemców 
wdarła się ona na teren gdyńskiej 
stacji kolejowej, skąd rozpoczęto 
walkę o zdobycie portu. 26 marca 
wieczórem batalion pod dowód*.

, zdobył

obrócił działa wprost na naciera- OOBOqtioaaBOQanoonnoooTOaeoMoooDoooanaoooooaanncoDaonDcooonc3DonaDOo 

jących marynarzy i zaczął prażyć § „Rozszerzyły się niewspółmiernie horyzonty Polski, § 
w nich z bliskiej odległości kar- | Miliardami fal uderza teraz Bałtyk o przestronne W y - o 
taczamt. Batalion został zdzlesiąt- § brzeże Polski od Szczecina po Gdańsk i Elb ąg. g

4 Wl . . ' 8  Dzień po dniu coraz to liczniej na falach tych ko- g
kowany, a żołnierze radzieccy, któ g g.ą b|dą nasZe }odzie rybackie i okręty pod han- g
rzy w międzyczasie pośpieszyli z ° derą polską. Ludziom o sercu wygasłym, którzy wątpią g 
pomocą swoim towarzyszom bro- g w przyszłość Polski radzimy: jedźcie nad morze poi- D 

. . , ... g ekip Ponatrzcie iak coraz gorętszym tempem wre pra- g
ni, Z łatwością już przepęazili j  sk ^  naszych portach. Uczyńcie pielgrzymkę na zachód g

i  Polski i ucałujcie świętą odzyskaną ziemię Piastową, g 
I zroszoną krwią polskiego żołnierza; jest to wasz oho- g 
B wiązek. Wsłuchajcie się przy tym w dźwięk mowy poi- g 
| skiej, która rozbrzmiewa coraz mocniej i radośniej tu, g 

mem pierwsze magazyny porto- | gdzje jeszcze rok temu słychać było tylko niemiecką... g 
Niemcy bili bez przerwy ze g Wszystkim, którzy sieją zwątpienie i wnoszą roz- -

wroga t zajęli Chłapowo.

znajdujących się na redzie okrę- g terjję w duszę narodu, mówimy: rozszerzyły się me- u 
tów wojennych, usiłując stworzyć g współmiemie horyzonty Polski, więc rozszerzcie i wy g

u' 3 wasze zgorzkniałe serca, wpuście w nie więcej uczuc<a c 
możliwić im przeprawienie się na o , _a  4pś1S nis notraficie sie zdobyć g
Hel.

osłonę dla swych oddziałów i wasic -------- - ------------  - -
- i miłości do Ojczyzny! A  jeśli nie potraficie się zdoby 

Lotnictwo radzieckie, wspo- § na to —■ przybądźcie tu nad prastarą naszą słowiafts tą g 
maga jąc działania piechoty, topi- g Qdrę: uleczy was poszum jej wód i opowieści żołnierza, g 
ło transportowce i bombardowało | który forsował W bojach jej brzegi,“ g
okręty, wyrządzając Im wiele § ' przem ów im ia Prezydenta Bieruta wygłoszonego g

, 2 w dniu 13 kwietnia 1946 r. w Szczecinie podczas g
Do wieczora walka została zwy S uroczystości, „Dni Szczecińskich“ .)

Clęsko zakończona. Niedobitki nie- 8aooaDDDODDpoaDaooODDODaooDaDoDaaDoocoaDaaoaoaoDDaaoancooDDooanoonoa 
mieckie przeprawiły się na Kępę

Uczestnicy bojów f  wyzwolenie W ybrzeia zwiedzają miejsc9
hu io m m is h  wsih
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SBAMSK ZMIENIA OBLICZE
Osiągnięcia czteroletniego okresu odbudowy
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wyglądało miasto w roku 1945. w p ierw fzych ^n S T 0 S°ble’ ;iab 
Zniszczenie Gdańska siesaio w • dmach wyzwolenia,
clynkćw zniszczonych w ponad "i#/ 4 »cm ponad 90%. Ilość bu-ssł °2«z ?sss. .
s t o p n i 6 Ł‘” JŁhj ‘ K°SC,0ły by,y Zniszczone w bardzo' wysokim j w s z S k n  w rb' p S lą p fd a S m !

przód odbudowa mieszkań dla lu­
dzi pracy, którą prowadzą Zakła
n l t  f i  c m  ól 11 "i i „ i . j .

jako przedmieście, nigdy nie miał 
takiego znaczenia i charakteru 
wielkomiejskiego, jak obecnie 

Z początkiem roku bieżącego 
Gdańsk wszedł w nową fazę od­
budowy. Obejmuje ona wszystkie
f i  '7 1 ZS r ]  ̂ 71 ln , - A ___ •

Mimo tego ogromu ruin natych­
miast po utworzeniu się w Gdań 
s k u  polskiej władzy administra­
cyjnej przystąpino do odbudowy miasta. J

‘°w na budownictwo mieszkanio­
we. Ogółem w roku 1948 wydat­
kowano na budowę mieszkań dla 
ludzi pracy i na remont obiektów 
zamieszkałych przeszło 70 milio- 

j now zł. W tym czasie wysiłek in- I westycyjny miasta został skiero- 
j wany szczególnie na zwiększenie 
opieki nad zdrowiem ludności. W 
roku 1948 prowadzono ty dalszym 
ciągu odbudowę szpitali _. Po­
wszechnego. Dziecięcego, Kwaran 

i tannowego, Fogciowia Ratunkowe 
go. Ośrodków Zdrowia, Sanato­
rium na Srebrzysku. Kliniki 
1 rzecrwgruzliczej, Ginekologicz­
nej i Stomatologicznej oraz Do­
mu Matki i Dziecka. W trzecim ro 
ku Pracy po wyzwoleniu zakończo 
no odbudowę kilku starych zabvt-

dy Osiedli Robotniczych. Z koń­
cem roku oddane zostaną do u- 
zytKu całe bloki mieszkalne we 
Wrzeszczu i na Starym mieście. 
W dalszym ciągu będzie intensyw- I 
nie prowadzona odbudowa gma- i 
chow zabytkowych. Z końcem br. j

wiele central gospodarczych i 
i wiiadz na szczeblu wojewódz­
kim uzyska siedzibę w nowo wy­
budowanych domach.

Władze miejskie przystąpiły 
.raz również do opracowania 
sześcioletniego planu gospodar­
czego. Jego realizacja nie tylko 
przywróci Gdańskowi jego daw­
ną świetność, ale uczyni z niego 
milionowe miasto — centrum 
życia gospodarczego- i kultural­
nego. promieniujące tak na cały 
region Wybrzeża, jak i na inne 
połacie kraju.

Bolesław Nowicki 
Prezydent m. Gdańska

Przed kilku dniami ua W a r  
szaw,skmj _ j ini i Elektryczu veh 

rr  “ “ “ “ “ “ r"*iulKU Slarych zabyt- f  °Iei Dojazdowych rozooeze- 
kow gdanssich. Oddano do użytku I *» «<1 Próbna eksploatacja 

kaplicę Sobies- Pierwszego zespołu trakcyjne-

Elekttyiikacja gdańsko - gdyńskiego wgzła kolejowego
n a  t o r y  6

ao na

Mego. gotycki kościół św. Elżbiet'/, 
kosciol sw. Jakuba oraz zabvtko- 
wy Dcm Opatów Pelplińskich w 
kmrym pomieszczono Instytut 
Bałtycki. Z dalszych obiektów za- 

'-'eh prowadzono odbudo- I 
wę zbrojowni. Złotej Kamieni <• i 
przy Długim Targu. Białej Wie­
ży oraz "U .czy Więziennej.

z. końcem roku ubiegłego przv- , 
stąp,ono do budowy wielu sic- j 
dzib władz adminis;racvjnvch ■ 
skarbowych i central zjednoczeń i 
gospodarczych. Przy ul. Gen 1 
Świerczewskiego rozpoczęto bu- I 
dowę gmachu Izby Skarbowej ! 
oraz pracę nad wykończeniem I 
pomieszczeń dla biur Zakładu 
Osiąph Robotniczy chi Założono !

| fundamenty pod gmach Centrali 1 
j Zbytu Produktów Przemysłu We- 
| glowego na Wałach Piastów- 
i -s':lc!l 1 ped Powszechny Dom To- 
I warowy przy ul. Grunwaldzkiej, 
j Wzniesiono budynki Centrali 
, Zbytu Frzemysłu Chemicznego, 
j Państwowych Zakładów Wydaw- 
i ni('!w Szkolńycli i inne. przv U1 
| Grunwaldzkiej.
' Odbudowa gmachów mieszkal- 

nVi‘i posunęła się znacznie na­
przód z końcem ub. roku dzięki 
dotacji1 z Rady Państwa nu po­
prawę warunków bytu świata 
pracy. Dzięki tym kredytom na­
stąpiła dalsza rozbudowa sieci :
wodociągowo-kanalizacyjnej! kto i 
rą doprowadzono do przedmieść.  ̂
Odbudowano szereg mostów, łą- ■ 
czących poszczególne dzielnice i 
ze śródmieściem Gdańska. Do­
prowadzono gaz do tysięcy iniesz j 
kań robotniczych.

Poważne osiągnięcia uzyskało 
miasto przy rozbudow ie sieci j 
komunikacyjnej. Znaczny wzrost ! 
taboru tramwajowego, rozbudo- | 
wa sieci torów umożliwiły likwi- 1 
daeję trudności dojazdu Judzi i 
pracy do zakładów przemysłu- i 
"  v<h. instytucji i innych miejsc ‘ 
zatrudnienia. j
Obraz naszych osiągnięć w od- i 

budowie Gdańska daje najżywot- j 
niejsza dzielnica — Wrzeszcz. W ' 
ciągu 4 lat na ruinach wyrosły 
nov/e wielopiętrowe gmachy; 

całkowicie zmieniające wygląd tej 
dzielnicy. Nowe rozplanowanie 
giownej arterii — ulicy Grun­
waldzkiej przekształca ' urbani- , 
styczne oblicze Wrzeszcza. Umie- j

so. który przeznaczony jest 
dla przyszłej,'m ającej być żele

i o r «u -d 'Wr n,ą - 1ra^  kolejowe­go węzła Gdańsk — Gdynia.
t racę elektryfikacyjne pro­

wadzone będą w kilka eta- 
jiaeh i zostaną zapoczątkowa- 
nę na odcinku Gdańsk — Gdy­
nia i Gdańsk — Nowy Port,

Choczewo
&
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IV rok u 1945 wydatków 
tcu cel, nie licząc obiektów por- 
■ owych, przemysłowych i urzą- 
j ‘ a kolejowych, ponad 100 mi< 

złotych. Gdańska Dyrekcja Gd- 
budewy oddała w tym roku do 
uzy«ku 2.COO izb mieszkalnych 
odremontowała 14 budynków 
szkolnych, 3 szpitala, 40 więk­
szych budynków administracyj­
nych i spoiecznych, rozpoczęła 
cabufcowę gmachów wyższych u- 
czalni. Na zabezpieczenie budyń- 
, v zabytkowych wydatkowano ca. 8 mil. zł.
Drugi etap odbudowy Gdańska 

nasiąpd w roku 1846. Kosztem] 
mu- zi odbudowano ok.6.200 izb mieszkalnych. Młodzież ! 

szKoma otrzymała w tym roku do ! 
uzytiiu dalszych 13 budynków. W j 
ro.-:u tym przystąpiono d o ‘budo- 1 
wy zespołu gmachów Izw. „Gdańsk I 
4o,47“ w rejonie Dworca Główne- ! 
go. Poważne sumy wydatkowano j 
na odbudowę zabytków gdań- j 
skich: katedry morskiej. Muzeum !
Miejs-uęgo 1 innych. Uruchomio- I 
no również pozostałe pęzodsio- j 
mors twa miejskie, jak Rzeźnie, 
z-akiad Oczyszczania Miasta. K o , 
sztem 17 milionów zł odremonto­
wano wiele odcinków ulic, odbu­
dowano 1 most stały, wyremon­
towano dwa mosty oraz ustawio­
no jeden most prowizoryczny.
Rozpoczęte zostały roboty melio- 
racyjne, które zabezpieczyły przed 
dalszym niszczeniem się ’ gdań­
skie wały ochronne.

Nowym, ważnym etapem w od­
budowie Gdańska był pierwszy 
rok gospodarczego planu 3-let- 
niego — 1947. W ciągu 12 mie­
sięcy odbudowano i wybudowa­
no 515.000 m3 powierzchni miesz­
kaniowej. Liczba oddanych do 
użytku gmachów szkolnych wzro 
sla da 34. Przystąpiono do prze- j 
budowy Teatru Wielkiego we I 
Wrzeszczu. Spośród gmachów za- I ,
bytkowych posuwała sie naprzód I ™ f? no- tam s»edziby central j Natarcie 19 
odbudowa Ratusza Prawomiej- 1 niacówk! nowe i janowskiego
su ¡ego. Rozpoczęto przebudowę i P ' ? S - , landJu Państwowego i 1 
ul. Grunwaldzkiej we Wrzesz i K?°i<?Z!e ĉze®0’ odbudowane liczne 1. ,
cziu bloki mieszkalne nadały niezwy- i * krot2yia 4 temu do Gdyni, zniszczeń, życie w mieście hvłn! SP-S**vfSś;

" * * inaczne kr' dy- %

a_bv pozmej cibjąc dalsze od- 
-  Chylonia -  

iieiU -  W ejherowo i Gdańsk
—r i  ruszcz.

/a lr'Ya«'i na projektowane w
\ G »T ły,n iroku wznowienie Między narodu wy«'1! Targów 
Gdanskudi, dla którvdi orze- 
wiuu.je sie większe tereny nad 
morzeiii w Brzeźnie, spofizie- 
'V lc s 'ć ualezy. ze elekł.ryfika- 
e.ia w pierwszym rzędzie obei 
uue odcinek Gdańsk — \ 0wv 

ort, co niewątpliwie powita­
ne zostanie- z zadowoleniem 
przez licznych robotników, za­
trudnionych w porcie i w war 
sztatacJi. przemysłowych, leżą

Gdańskiem a Gdynią — Chy­
lonią kursować będzie w cią- 
gfu doby par pociągów.

Elektryczna komunikacja ko 
lejowa posiada ogromną 
Jio.sc zalet gospodarczych, któ­
re pozwolą na zamortyzowa­
nie poczynionych inwestvcri 

stosunkowo niedługim eza- 
sim W aznyin jest. że ceny bi­
letów kalkulować się bedą ni­
żej mz obecnie. Pierwsze po- 
ciągi elektryczne na trasie 
Gdańsk — .Nowy Port zaczną 

j kursować już «  drugiej połn- 
| wie przyszłego roku lub z po­
czątkiem 195J. P„d koniec ro­
ku 19ol podjęta zostanie ko-' M‘h wzdłuz trasy. Koncepcja | ~ .'*'” ".■*7? zostanie ko-

poe;  v.sza zasługuje również \ ? “ n ‘ !facj fi elektryczną pomię- 
11 i1 »dian ie ze względów-:i ech- M anskieni ą Gdynią. &
"lczuych. -Już w pierwszym i n“ - ^ y ^ o le n iu ^  dostatecznej 
•dapo. należy pomyśleć o szko i n (IIil strzeżenia
iemu obsługi pociągów dla i /&'“ «iP ’aczajacy.eh urządzeń sv
przyszłej zelektryfikowanej ! * " a,,zu«r.yeh  oraz fachowców 
lim) Gdansk — Gdynia. ! " °  remontowania taboru.

Poza elektryfikacją

G D A Ń S K
ffisAup}y  GA.-a

Sw. Wiucmph

\P R U S Z C Z

stołecznego 1 Zagłębia Górno­
śląskiego Ministerstwo Komu- 
'uśacji przywiązuje najwiek-
ch\<V' arfi c-  Przyśpieszeitia 1« kiryhkac.p zespołu porto­
wego.

-Ministerstwo Kormn.ikacii 
<lvspouujc znaczną ilością Wa- 
gonow motorowych i przyczep 
■«ych. których pewna 'ilość 
przekaże na Wybrzeże. Prze i- 
scr .  ,JKP W ruchu nod-

: "ue.iskim na trakcje elektryez 
ną .1 zwiększenie częstotliwo­
ści przebiegu pociągów odcia- 
xy  bardzo poważni 
równolegle linie 

1 1 autobusowe.
Największe

szerzona zostanie w kierunku 
na Pruszcz 1 Wejherowo.

Zastąpienie normalnych no- 
cjogów elektrycznymi przvnic 
sie oszczędność 60 proc. w sto- 
snuku do kosztów zażywanego 

; dotychejMs przez parowozy 
I węgla Oszczędiiość. ta jednak 
v praktyce jest jeszcze wiek- 
*?a’ ^ 'y z  ciężar martwe pn- 
ciągow parowych jest w ''p rz- 
i - f m “ "a  miejsce pasażer- 

skii o $0 proc. wyższy aniżeli 
*, . nowoczesnych pociągach 
elektrycznych. Biorąc pod u- 
wage ogolne korzyści gospo 
darcze 1 indywidualne dlaie pracujące świata « « « ,  • 1 • ua,ne d,a tramwajowe a ,‘ł pracy, j ak|e wypływa- .13 z usurawniniip i i.-4. .— : i.

& tarci Pita : i
konywać będą. (mimo zwiek 
szema ilości przystanków),"w 
< lągu zaledwie 28 minut wów­
czas, gdy pociągi parowe zu- 
zjw ają 43 nim, a autobusy 58 
min. Obliczono np., że między

urządzenia techniczne
-uprawnienie _ komuuikacii 

iniędzymiastowej prz vczyń i 
się do rozwoju osiedli p od ­
miejskich, a tym samyni do 
zmniejszenia kłopotów miesz­
kaniowych świata pracy9 ----------------------- -------------------------------------- -  r Kaiuowycn świata pracy.

btlyma w pierwszych tygodniach po wyzwoleniu
Żołnierz radziecki i robotnik polski

założyli podwaliny pod odbudowę życia w oDU,ło«rfvm  • •
Namrcie 19 Armii Generała Ro- w tym stopnia, w jakim zamierzali Mitycznymi o 1 P U S i O S Z a i y m  U l i e S C i e  

ki„ wraz z Bry- ograniczając się do zburzenia portu.’ ! I  PPr ' i^PPS. s?e kartki ,na chleb. \\Pl - k‘6ra wraz z Bry- ! ograniczając się do zburzenia portu 
gadą Pancerną. Wojska Polskiego j Minio stosunkowo niewielkich międzycza-

doclągi zburzone. Na rozkopanych
tlltcncil ln<Vnl.. . . 1! • ...  . .

V.' tym stanie zastały Gdynię 
polskie władze, • które -przybyły 2 
kwietnia 1945 r. do miasta. Pierw­
szym zadaniem, jakie stanęło przed 
tworzącą się dopiero administracją, 
było zapobieżenie epidemii. Przed 
tonceni wojny Niemcy wypuścili

nrnr» • r»r»r> r- « oaysimiii
l FHK j PPS, zmobilizowano mi*. vv rmeazyc
szkańców, którzy oczyścili ulice i i H po,'vsta!y .r°wnież stofówki, w 
odgruzowali miasto. j platne^posfłk?^ otrz5'Inywaii kez-

kach kwietnia20.000 * osób. Jednak I -°  Gdyni

W  z r a a s ?  im  f = " i r p  - ■ a t - r s :  
* * • " » « - « ¡ s t o i S »  s “ “ 4 “ £ , w - ^ ¡ i S 5 u 5 * « a  a g
1 m m * * *  śmieci i dom,,. | tr! e k l„., S y  jS„ S t  “ >

« pomocą władee I « S  J S j  M U . »
i^eie z pułk. Sergiejenko. pierw- i sonelj naDofvkiJ * per'  
szym komendantem wojennym Gdy- : S  -1 ° stworzenie a- 
111. O popularności jego świadczą 1 kim Û R̂ m" listra°yjlleg°, w krót 
(akt, ze dotychczas jeszcze krążą “  
wsrod mieszkańców Gdyni a.ieg- ' 
uoty o jego dobroci. Interesując 
sie żywo ludnością polską, pułk........  ««juy ainuu v, ypusem luunoscia polska r>ui!-

celowo z obozów w Sztuthofie ' Sergiejenko zaopatrywał ją‘ 'w fW)?  
wiezmow chorych na tyfus. Dużo j s ko we zapasy żywności, organizm

GU SwjtlPiońfko w Gdyni

i takich chorych przybyło do Gdyni.
I Niebawem . choroba ta zaczęła -się 
] rozprzestrzeniać na całym Wybrze­
żu Gdyby nie pomoc Armii Ra­
dzieckiej, nie mogłoby t yć wtedy 
nawet mowy o zlikwidowaniu epide- 

1 mii. Radzieccy lekarze i sanitariu- 
] sze pracowali w dopiero co otwar- 
tym szpitalu, uruchamiali publiczne 

] odwszainie. Drużyny z kottami de- : 
i zynfekcyjnymi objeżdżały miasto, i 
Wszystkie ośrodki lecznicze zaopa- 

j trywane były w niezbędne medyka- 
j menty.
j Również- Zarząd Miejski zorgarii- 
Izowal P°d kierownictwem kobiety- 
i porucznika akcję sanitarną, do któ- 
11CJ zgłosiło się 300 osób, pracują- 
cycli z poświęceniem i bez wyna­
grodzenia przy zakopywaniu koni 
1 trupów Niemców, leżących set­
kami na terenie portu." Dzięki

{ ’ »‘zi/ pracy
wal kuchnie'na ulicach itd. Zarząd 
Miejski otrzymał dla "ludności pra­
cującej mąkę, mięso, wielkie ilości 
sera i oleju. Dzięki pomocy ra-

Mieszkaniowy, Techniczny 
Zdrowia. Aprowizacji, Handlu‘ i 

° pieki Społecznej, 
s z t i  i emU powsta,v iuż w pierw 
wi-, s dvmaCn dwa «środki Zdro- 
Yy L , 'hPonisko, Dom Noclegowy, 
-łobek Stacja Opieki nad Matka 
Dzieckiem. Kilka tysięcy joodo- 

piecznych dostawało bezpłatne 
posnKi. Sprawnie pracował Wy- 

.; dział Aprowizacji. Latem stworzo 
n<> Spółdzielnię „Zgoda“, która u- 

; nuchomiła kilkanaście sklepów,
I rozprowadzających mleko, Chleb i 
; inne produkty żywnościowe, 
j Również dzięki pomocy władz 
| radzieckich, od których otrzyma- 
11,0 w o z y  ciężarowe i benzynę, u- 
ruchomłono komunikację miejską, 

i łączącą Gdynię z Gdańskiem.
Szybkie zorganizowanie normil 

nego życia w Gdyni było zasługą 
żołnierzy radzieckich, którzy na­
tychmiast po wyzwoleniu okazali 
ludności wszechstronną pomoc — 
oraz robotników Gdyni, pracują­
cych z zapałem i poświęceniemAdiiii na terenie portu. Dzięki sera i oleiu DzUi * ^paiem 1 poświęceń

współpracy samorządu z partiami dzieckiej wydano 24 kwietnia pierw i upOTządlęow*,,ie,n miasta
(«h
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Znikły ślady zniszczeń wojennych w Gdyni
Wobec ogromu zniszczeń w Gdańsku utarło się przekonanie, 

ie  Gdynia w czasie działań wojennych mało ucierpiała. W porów­
naniu do ruin Gdańska ¿niszczenie Gdyni jest istotnie znacznie 
mniejsze. W  innych warunkach odbudowa wymagałaby wielu lat 
1 olbrzymiego nakładu środków materialnych.

W czasie działań wojennych zniszczono w Gdyni 5.305 budyn­
ków. liczących 19.000 izb mieszkalnych. W dużym procencie 
zniszczone zostały prawie Wszystkie przedsiębiorstwa miejskie.
szpitale i szkoły. . . .  ,  ,, ,Fakt, że w Gdyni nie widzi się obecnie nawet siadu zniszczeń 
zaw dzięczać należy entuzjazmowi pracy mieszkańców Gdyni, jej 
właściwych twórców — robotników.
Oto najważniejsze osiągnięcia 

Gdyni z minionego po oswobodze­
niu z hitlerowskiej okupacji czte- 
rolecia.

W ostatnim czteroleciu Gdynia 
szczególnie otaczała opieką, naj­
młodsze pokolenie — dzieci w 
wieku przedszkolnym- Przed woj­
ną Gdynia posiadała 12 przedszko 
li, do których uczęszczały tylko 
dzieci wybrane, obecnie zaś . istnie­
ją 23 przedszkola, obsługujące 
1.417 dzieci pracujących rodzi­
ców.

Olbrzymi postęp, w porówna­
niu nie tylko do pierwszego ro­
ku pracy po wojnie, ale i lat 
przedwojennych, widoczny jest 
w dziedzinie opieki nad zdro­
wiem. Śmiertelność niemowląt, 
urodzonych w mieście, obniżona 
została V. 13 — 13% przed woj­
ną do 7 — 8%. Czynne są po­
radnie przeciwgruźlicze i prze- 
ciwweńeryczne, poradnie denty­
styczne dla dzieci, pracuje 5 O 
środków Zdrowia, uruchomiony 
został, oprócz Szpitala Miejskie­
go, nowy szpital dla leczenia

chorób zakaźnych. Instytucje 
opieki nad zdrowiem wyposażo­
ne zostały w aparaty Rentgena 
i inne najnowocześniejsze urzą­
dzenia. O polepszeniu się stanu 
sanitarnego miasta świadczy zni 
koma ilość zachorowań na tyfus 
i inne choroby epidemiczne.

Mimo wciąż jeszcze istnieją­
cych poważnych trudności w gos­
podarce mieszkaniowej należy 
podkreślić pozytywne .zjawisko 
likwidacji barakowych dzielnic na 
przedmieściach. Zniknęły już bu­
dy sklecone z desek, ze skrzynek 
od owoców, ryb i td. —- sławne 
przedwojenne „Budapeszty“ .

Liczni robotnicy portowi, mary­
narze, robotnicy zakładów prze­
mysłowych, zajmują obecnie no- 

I woczesne, wyposażone we wszel­
kie wygody, mieszkania w śród­
mieściu. W związku z tym nastą­
pił poważny rozwój przedsiębior­
stw miejskich, które otrzymały 
nowych odbiorców swych usług. 
Zakład Wodociągów i Kanalizacji, 
który przed wojną produkował 
ok. 2 milionów m:> wody, w roku 
1948 Wyprodukował przeszło 3,5 
miliona m:i wody. W roku ub. do­
prowadzono wodę do odległych 
dzielnic, miasta, jak Demptowa, 
Witomina, Podgórza, Obłuża, Re- 
dłowa i Grabówka. Produkcja ga­

zu, na skutek znacznego wzrostu 
liczby odbiorców—  rodzili robot­
niczych — wzrosła z 382.000 m2 w 
roku 1938 do przeszło 2 milionów 
m* w roku ubiegłym.

W czwartym roku po wyzwole­
niu zaczyna się rozwijać nowe bu 
downictwo mieszkaniowe. Zakła­
dy Osiedli Robotniczych przystę­
pują do budowy kolonii mieszka­
niowej na Wzgórzu Focha. Nowe 
budownictwo, które niewątpliwie 
będzie przybierało'na tempie z ro­
ku na rok, pozwoli zapewnić w 
okresie realizacji 6-letniego planu,

| wygodne warunki, mieszkaniowe 
: wszystkim pracującym.
i W krótkim artykule trudno. 
I jest wyliczyć wszystkie osiągmę 
i cia miasta. Uzyskane wyniki jak 

i opracowane plany dalszej roz- 
I budowy zapowiadają dla Gdyni 
i nową przyszłość. Przy pomocy 
: Rządu Polski Ludowej realizują 
| ją twórcy miasta i portu — ro- 
| hutnicy i pracownicy, biorący 

czynny udział w tworzeniu pod- 
| staw ustroju socjalistycznego w 

naszy kraju. Uzyskane przy od- 
: budowie Gdyni osiągnięcia siały 
! sic możliwe dzięki wysiłkom lu­

dzi pracy z partiami robotniczy­
mi, a obecnie z PZPR na czele.

HENRYK ZAKKRZEWSKI
Prezydent m. Gdyni Rybdk 'przy pracy na kutr:

Przede wszystkiem nastąpił 
znaczny rozwój szkolnictwa ws?el 
kiego typu, które za czasów rzą­
dów komisarycznych było zanied­
bywane. Przed wojną, przy tej sa 
mej prawie liczbie ludności, co 
obecnie, Gdynia posiadała 16 
szkół podstawowych, do których 
uczęszczało 10.000 dzieci. Na jed­
ną izbę szkolną przypadało 100 
dzieci. Obecnie do 23 szkół pod­
stawowych uczęszcza przeszło 
13.000 dzieci, a na jedną izbę przy 
pada 50. W mieście powstały szko 
ły specjalne, które umożliwiają 
kształcenie uzdolnionych dzieci 
robotniczo-chłopskich. Czynna jest 
niższa i średnia szkoła muzyczna 
oraz szkoła plastyki i fotografiki, j

Tak skończyła się władza hitlerowska w Gdańsku
*  . i i  schronach. Znającj

O grozie zbliżającego się frontu 
dowiedzieli się otumanieni gdań­
szczanie latem 1944 roku, - gdy 
przez miasto przeciągnęły kolumny 
wozów konnych, eskortowanych 
przez żandarmów, które skierowa­
ne zostały do rozległego obozu 
pod Grabówkiem. Charakterystycz­
ny wygląd wozów zaprzężonych 
tylko w jednego konia, wysoko 
obładowanych workami, zawierają­
cymi żywność, zboże i dobytek 
uchodźców, do których doczepione 
były kosze z drobiem, wskazywał 
na to, że Niemcy przymusowo e-

MŁOBZIEZ CAŁEJ POLSKI PRZY ODBUDOWIE WYBRZEŻA

Junacy „SP“ przy pracy na szosie Sopot — Gdynia

| Polskiego, Niemcy ntogą przeciw- ! 
'stawić jedynie swoją drugą armię, | 
¡której dyscyplina już się poważniej 
j rozluźniła. Hitlerowcy uie mogą; 
j jednak pojąć, że zbliża się upadek 
i nie mogą się z nim pogodzić, j 
Więksi i mniejsi dostojnicy partyj­
ni rozpowszechniają szczególnie w 
Gdańsku wiadomość, że już lada 
dzień nowa, „cudowna“ broń zmie­
ni zupełnie sytuację wojenną.'

Gestapo gdańskie pracowało z 
największym wytężeniem, dławiąc 
w zarodku wszelkie objawy zwąt­
pienia, a ludność tymczasem mu­
siała wysłuchiwać różnych baje­
czek,, opowiadanych przez ,tąk 
zwane „pluskwy“ — błock i zełlen- 
eiterów— najniższych i najliczniej- 

! szjch pachołków nazistowskich.
Dygnitarze partyjni, którzy do- 

i lychezas żyli tylko myślą o mar­
szu na Wschód, szybko przestawili 
się na nowe hasło: „jak najprę- 

! dzej na Zachód“ . Pragnieniem ich 
było znaleźć się. jak najszybciej na 

| lewym brzegu Odry lub jeszcze le­
piej, na lewym brzegu. Łaby. Pre­
zes i pierwszy prokurator Sądu 
Apelacyjnego w Królewcu, prezy­
dent rejęncji bydgoskiej i jego ko­
lega tamtejszy prezydent policji, 
którzy swój „drang“ na . zachód 
zrealizowali, zostali po przybyciu dó 
Reiclju rozstrzelani. Landrat (staro­
sta) z Nowego Dworu gdańskiego 
miał więcej szczęścia i zdołał w pa­
nującym w Rzeszy zamieszaniu 
ukryć się nierozpoznany.

Nastrój w Gdańsku pogarszał: się, 
gdyż sytuacja stawała się z dnia 
na dzień .coraz bardziej beznadziej­
na. Zapasy węgla topniały. Elek­
trownia i Gazownia pracowały tyl­
ko po kilka godzin dziennie, nalo­
ty lotnictwa radzieckiego przybie-

ry stał się bezpośrednio miastem 
frontowym. Forster odpowie­
dział, że miasto jest stale ostrze­
liwane przez ciężką artylerię i 
ponadto bombardowane przez lot­
nictwo. rfca uniknięcia paniki pra 
gnie on ewakuować część ludno-

»■Poważnym osiągnięciem miasta 
w dziedzinie kulturalnej jest po­
wstanie stałego teatru, którego 
brak ludność miasta tak mocno 
przed wojną odczuwała. O rozwo­
ju życia kulturalnego świadczy m. 
inn. ciągły wzrost placowe* Bi­
blioteki Miejskiej. Obecnie film 
bliotekl czynne są we wszystkich 
dzielnicach, zamieszkałych przez 
ludność robotniczą. Z miesiąca na 
miesiąc, z roku na rok, notowany 
jest nieustanny wzrost czytelni­
ctwa.

wakuują ludność 'Wileńszezyzny.
Podobny obraz już w mniejszym 

zakresie powtórzył się późną je- 
sieńią tegoż roku z tą różnicą, że 
eskorty taborów nie stanowili już 
żandarmi, lecz własowcy.

Żelazny pierścień II Frontu Bia-. 
tomskiego pod dowództwem Marsz. 
Rokossowskiego zbliża się coraz 
bardziej do Gdańska, zaciskając 
się również od zachodu. Masom 
wałczących wojsk radzieckich i od­
działów Pierwszej Armii Wojska

STALOWA OBRĘCZ ZACISKA SIĘ

W pierwszych dniach stycznia 
45 r. zaczęła przez Gdańsk prze­
pływać. ostatnia i najliczniejsza fala 
uchodźców z terenów najbliższych 
—Mazur i Warmii, którzy na rozkaz 
Hitlera musieli opuścić swoje domy, 
aby/ przez Gdańsk kierować się za 
Odrę. Dniem i nocą ciągnęły przez 
miasto w mrozie i śniegu długie 
kolumny wozów.

W dniu 9 maja m 5  r. przybył do Gdańska aeneral niemiecki 
celem omówienia sposobu kapitulacji 200-tysięcznej armii hit­

lerowskiej okrążonej na Bonzaku

Dworzec Moliki w Gdyni

rały na częstotliwości i sile. Mie­
szkańcy Gdańska nie znali chwili
spokoju. ą . .W ostatnich dniach stycznia do 
portu gdyńskiego wszedł statek 
z serii K d F „Wilhelm Gustloff“ , 
na którym zaokrętowano ok. 10 
tysięcy osób celem ewakuacji do i 
Rzeszy. Byli to naciści i człon- ■ 
kowie ich rodzin. W godzin, ch 
popołudniowych 31 stycznia _ sta­
tek opuścił Gdynię a po kilku- 

i nastu godzinach podróży na wy- 
i sokości Ustki zatonął na skutek 
| wybuchu torpedy, wyrzuconej 
j przez radziecką łódź podwodną, 
j z pasażerów i załogi uratowała 
I się tylko znikoma ilość osób.
| OSTATNI TELEFONICZNY 

"niELDUNE v FORSTERA
I Nazajutrz rano Forster zara- 
portował telefonicznie Goebbelso­
wi o wypadku. Z braku ścisłych 
wiadomości Forster przedstawił 
zatonięcie statku jako wynik ak 
tu sabotażu ze strony polskich 
robotników portowych w Gdyni.

Jak wynika z zeznania telefo­
nistki Półki, która podsłuchała 
całą rozmowę - Goebbels oswiad 
czyi, że wypadek ten jest rzeczy­
wiście . godny pożałowania. W 
dalszym ciągu Goebbels pytał 
Forstera, jak się przedstawia o- 
becnie sytuacja w Gdńsku, któ-

ści. Poza tym zobowiązuje' się 
bronić gdańszczan do , ostatniej 
chwili. Oczywiście Forster w roz

„  , 1 1  rr f-\ n ła r A D C Imowie nie dodał, że obroną Gdań­
ska kierować będzie ze swego 
bunkru, dobrze ukrytego w odleg­
łości conajmniej 15 km od mia­
sta i że ma wszystko przygoto­
wane, aby się później „ewakuo­
wać“ na Hel. . . .  * 1

Pomimo wielkiego natężenia > 
obstrzału i bombardowania pik j 
jektów przemysłowych, robotni-, 
kom nie wolno było opuszczać j 
miejsca pracy. Skazywano ich na j 
śmierć przy maszynach. Genera­
łowie Specht i Weiss, widząc bez- j 
sensowność oporu w Gdańsku, 
chcieli miasto poddać. Na rozkaz 
komisarza obrony Forstera zo­
stali samolotom przewiezieni do 
Berlina i tam rozstrzelani. Do­
wództwo wojskowe nad odciętym 
rejonem gdańskim powierzono ge 
nerałowi von Saucken, który su­
miennie wykonywał wszystkie roz 
kazy Forstera i odmówił kilka­
krotnie żądaniom kapitulacji skie 
rowanym do niego przez Mwss.
Rokossowskiego.

NATŁOCZONE SCHRONY 
I PIWNICE PUŁAPKI . 

życie ludności Gdańska kon­
centrowało Się od połowy lutego 
wyłącznie w ciasnych piwnicach

i schronach. Znający Gdańsk z 
okresu przedwojennego może so­
bie łatwo uprzytomnić jaką osło­
nę stanowiły piwnice starych do­
mów gdańskich. Można je było 
określić jako , pułapki vna ludzi. 
Chociaż Niemcy wybudowali wiel 
kie publiczne schrony obliczone 
ńa 2500 osób obok dyrekcji Ko­
lejowej i na, placu Dominikań­
skim obok Hali Targowej oraz 
bunker nadziemny na 4000 osób 
przy Grobli Staromiejskiej, to 
jednak pomieszczenia te były da­
leko niewystarczające. Palące się 
miasto i zniszczone domj’ oraz 
owczy pęd wystraszonej ludności 
spowodowały skupienie się w każ 
dym schronie po ok. 10 tysięcy 

i osób,. Stłoczeni w ciasnej prze­
strzeni. nie . mogąc się. poruszyć, 
w nieprawdopodobnym zaduchu, 
wśród wiosnach ekskrementów, 
ludzie spędzali upiorne tygodnie. 
Aczkolwiek przy budowie przewi­
dziano urządzenia wentylacyjne, 
to jednak brak było materiałów 
pędnych do uruchomienia moto­
rów. Pomimo szalejącego mrozu 
w schronach panowało nieznośne 
gorąco i para, która spływała z 
cementowej ściany, zbierała się 
na podłodze z wydzielinami i ka­
łem, tworząc, cuchnącą masę, któ 
ra sięgała po kost iii. W tych 
warunkach śmiertelność dzieci i 
osób słabszych była ogromna,' 
Truoy ich rzucano no prostu 
przed wejścia do schronu. Z O- 
kolie rolniczych i z taborów u- 
chódŹców spędzono do miasta o- 
gromne ilości bydła, mieszkańcom 
jednak wydawano jedynie koninę 
przestrzegając ściśle systemu kar 
tkowego.
N\ KAŻDYM DRZEWIE PO­

WIESZONY
Wobec groźnej sytuacji coraz 

więcej żołnierzy opuszczało sze­
regi i chroniło się w ruinach. 16- 
lętni Chłopak, który, powołany do 
artylerii' przeciwlotniczej, za na­
mową starszych, doświadczonych 
żołnierzy uciekł do domu, został 
pod oknami rodziców’ w Nowym 
Porcie powieszony na, latarni.

Na obecnej Al. Rokossowskie 
go nie było prawie drzewa, na 
którym nie wisiałby oficer lub 
żołnierz . z tabliczką: „Byłem 
zbyt wielkim tchórzem, aby wal­
czyć^ / obronie swojej ojczyzny“ 
lub: „Byłem zbyt. tchórzliwy że­
by zginąć za führera“ . Stosowa­
nie drakońskich sposobów przez 
hitlerowców, aby podnieść dyscy­
plinę i bojowość w’Ojska. miało 
jednak wpływ wiĄcz przeciwny. 
ZWYCIĘZCY WKRACZAJĄ DO 

MIASTA
Dnia 22 marca oddziały radzie­

ckie zajęły Sopot, odcinając 
Gdańsk od'Gdyni. W następnych 
dniach w szybkim natarciu żoł­
nierze Marsz. Rokossowskiego zaj 
muja Gdańsk, docierając do Mar­
twej Wisły i Wyspy Sobiszewo w 
Bązaku, gdzie schronił się Rene­
ra. von Saucken z niedobitkami 
swoich oddziałów. Idąc ze wscho­
du i południa, bitne jednostki ra­
dzieckie dotarły do ujścia Wisły. 
Resztki Wehrmachtu z kotła 
gdyńskiego schroniły się na pół­
wyspie Helskim ,dokąd uciekł 
również „bohatersko“ Albert For­
ster, aby następnie w dniu pierw- 
ĝ 0o-r, ,Y|''in cemvcbnr ć haniebnie 
na k’ -tv-e ć i  Nicnrec.

Tak po niespołm 12 latach za­
kończył się’ w Gdańsku sen o 
1000-ietniej Trzeciej Rzeszy. To 
samo niebawem nastąpiło w Ber­
linie... Rudolf Gamm,
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podstawa usprawnienia portu helskiego
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» ort helski należy do najpoważ­
niejszych ośrodków polskiego ry­
bołówstwa, przez który codzien­
nie przechodzi conajmniej ł/s na­
szych połowów bałtyckich. W He­
lu wyładowuje ok. 56 kutrów, 
które w normalnych warunkach 
przywożą do 200 ton ryby dzien- 
n e. Niestety, urządzenia tech­
niczne portu szczególnie zaś mo­
lo rybackie, są niewystarczające. 
Przy nabrzeżu może wyładowy­
wać zaledwie kilka kutrów, a 
reszta -musi cumować burta o 
burtę. Ten sposób wyładunku i 
odbioru ryb idzie bardzo wolno i 
powoduje duży ubytek. W okre­
sie przedwojennym port helski 
nie był należycie rozbudowany, a 
podczas okupacji został zupełnie 
zaniedbany, nie prowadzono na­
wet prac' konserwacyjnych.

Wobec zbliżającego się sezo­
nu letniego i systematycznego 
zwiększania połowów w ramach 
współzawodnictwa i intensyfika­
cji rybołówstwa, rybacy helscy 
liczą się z tym, że w ramach re­
alizacji kredytów, uchwalonych 
przez Radę Ministrów dla portu 
helskiego opracowany zostanie 
racjonalnie ujęty program roz­
budowy, a prace najpilniejsze 
będą podjęte już w najbliższym 
czasie.

Stać się' główną bazą odbiorczą 
dla kutrów obecnie wyła dujących 
w Gdyni.

Największą bolączką rybaków 
helskich jest brak na miejscu 
chłodni i wytwórni lodu. W sezo­
nie letnim rj bacy będą musieli 
tracić czas na dojazd do Gdyni 
lub Władysławowa po lód. Każ­
dy orientujący się w zagadnie­
niach rybołówstwa noże obli­
czyć straty Wynikające z tego 
braku. Zdaniem fachowców wy­
budowanie wytwórni lodu nie 
kosztowałoby więcej, aniżeli 10 
milionów z!., a rybacy pozbawie­
ni kłopotu mogliby wydajniej 
pracować na łowiskach.

Rybacy uważają również, że 
na Helu przydałaby się własna

ryb, z której Centrala mogłaby
rozdysponować towar bezpośred­
nio do odbiorów w głębi kraju.

Dla skrócenia czasu przewozu 
ryb, konieczne jest stosowanie 
transportu wodnego, który zaj­
muje zaledwie Vs lub lfi czasu 
przebiegu wagonów między He­
lem a Gdynią, nie licząe czasu 
przetaczania ich w portach.

Wysuwana przez niektórych 
przedstawicieli rybactwa koncep­
cja kierowania kutrów helskich 
dla wyładunku do Gdyni, jest ! 
nierealna i szkodliwa. Każdy prze ! 
jazd kutra pożera masę paliwa ' 
i kosztuje conajmniej 2.700 zł. W 
stosunku do wszystkich kutrów 
helskich spowodowałoby to wy­
datek ok, 3 milionów zł, miesięcz­
nie. Wysuwa się natomiast logicz­
ny wniosek przewożenia odbiera­
nych na Helu ryb do Gdyni za po­
mocą specjalnego statku Żegiugi- 
gi Przybrzeżnej, którego kurs ! 
kosztowałby zaledwie tyle, co prze i 
jazd 2 czy 3 kutrów.

Zaoszczędzone na paliwie kwo- ! 
ty pokrywałyby w przeciągu 2 i 
lub 3 lat budowę najpotrzebniej- j ^ i —, \  *  r  ,
s^cNurządzen przeładunkowych p o w i n i e n  z n c s i e z e  p o w s z e c h n e  z a s t o s o w a n i e

przetwórnia odpadków rybnych 
Dotychczas dziesiątki a nawet i 
steki ton tego cennego surowca 
wywożono do lasu lub zakopywa­
no. Dopiero w ub, roku zapocząt­
kowano przewóz odpadków do 
Gdyni, co niestety, powoduje 
również poważną stratę czasu, 
znaczne koszty przewozu i wywo­
łuje wśród kolejarzy i letników 
niezadowolenie z uwagi na zapa­
chy. rozkładającej się ryby i masę 
gromadzących się much.

Ze względu na prowadzone o-
hecnie przygotowania przypusz­
czać należy, że już najbliższe ty­
godnie przyniosą rybakom lsel- ----- «amuacauwaiue im-
sium nowe możliwości uspraw- porterów wywołała sprawa ekspor- 
menia odbioru i transportu ryby tu soli luzem w ładunkach cało- 
oraz racjonalne wykorzystanie | okrętowych, dokonywanego na Mo- 
odpadków. (W). i tławie. Sól ładowana w starym

Szwedzcy importerzy
f n i e r e s a g j i e g  s f « »  u m s ® ?

W  związku ze wznowieniem eks- i magazynie „Deo Gloria“, odbierana 
portu soli przybyli do Polski przed- i łest w SzwecJ* w stanie takim, 
stawicieie Kooperativa Vorbundet ! ia,'ky przybyła koleją wprost z ko- 
jednej z największych szwedzkich ! P3'“-*'
spółdzielni pp. dyr. John Giiberg i ~— ------- -----------------------------------
George Dicander ze Sztokholmu.
Fo konferencji odbytej z zarządem 
przedsiębiorstwa „Dal-Spoiem“. któ­
re _ zajmuje się wywozem soli do 
państw_ skandynawskich, delegaci 
udali się w towarzystwie nacz. dy­
rektora Polskiego Monopolu Solne- 
go ob. Paschka do zakładów pro­
dukcji soli w Inowrocławiu i Wap­
nie. _ Następnie zwiedzili zespół 
gdański oraz w towarzystwie peł­
nomocnika dla spraw eksportu soli 
dyr. Waldfa zapoznali się z pracą 
zakładów solnych i warunkami za­
ładunku.

Szczególne zainteresowanie im

c e g i e ł  tm  c £ ą f& w  ę g ® s i l i m y

Noujy system murowania
m  a  m

Transport wyładowanych na 
Helu ryb wyjmaga. nawet przy 
najsprawniejszym działaniu PKP 
kilku godzin czasu ł z tego powo­
du użycia wagonów-chłodni. Wy­
ciągnięto z tego wniosek, że na 
Helu należy obok punktu odbio­
ru i magazynów Centrali Rybnej 
(obecnie niewystarczających roz­
miarów) wybudować sortownię

na Helu.
Usprawnienie przeładunku i od­

bioru ryb w porcie helskim mo­
głoby w poważnym stopniu wpły­
nąć na usprawnienie pracy ry­
baków gdyńskich, którzy łowią 
na wodach, położonych na północ 
lub północny wschód od Helu. 
Oszczędności paliwa są tak ogrom 
ńe, a mężność przedłużenia cza­
su przebywania na łowiskach da­
je tak wielkie korzyści, że Hel 
ma wszelkie d&ne ku temu. aby

i' S T A T E K
Wiry powrócił do Żyda

Każdy mieszkaniec Gdyni 
pamięta prace przy wydoby­
waniu niemieckiego trauspor 
towca „Warthe” .Motorowiec 
ten o ok. 8 tysięcy BUT, zbu­
dowany w roku 1842 został 
zatopiony przy nabrzeżu 
Francuskim w porcie Gdyń­
skim podczas bombardowa­
nia. Dla wydobycia go przy­
była po wojnie na 2-ch sil­
nych holownikach ratowni­
czych ekipa duńskich specja 
listów. Długie miesiące trwa 
ły mozolne prace nad pod­
niesieniem statku. Kadłub 
jego wydobyty z wody led 
wie^ trzymał się na powierz­
chni, mając wyraźny przę- 
chył na jedną burtę, co gro 
ziło ponownym zatonlęeiera. 
Aby wyrównać kadłub wsy­
pano do jego wnętrza znacz­
ną ilość gruzu.

figipsczyramy masowy eksport
skrzynek do owoców południowych

W dniu dzisiejszym na nabrzeżu „Paged“ w Gdyni rozpo­
czyna się ładowanie na pokład polskiego trampa s/s „Opole“ pier­
wszej, wielkiej partii kompletów skrzynek do owoców, przezna­
czonych do jednego z portów państwa Izrael. Partia ta obejmu­
je 290.300 skrzynek, sprzedanych przez Wydział Eksportowy 
Centrali Handlowej Przemysłu Drzewnego. Po niedawno wysia­
nych próbnych partiach do państwa Izrael i Turcji załadowanie 
całego statku kompletami skrzynek zanotować należy jako po­
ważny sukces eksportowy polskiego przemysłu drzewnego, który 
systematyczną pracą odzyskuje na nowa przedwojenne rynki 
zbytu.

Część tych skrzynek niewątpliwie powróci do kraju, Jako 
opakowanie, zakupionych przez „Społem—Dal“ pomarańczy I 
grapefruitów, (w)

Propagować oszczędność
, N a w ie lu  n a ra d a c h  z a łó g  r o b o t ­

niczych, o d b y w a n y c h  w  p rz e d s ię b io r ­
s twach p rz e m ys ło w y ch  Y J yb rz e ia  
wysuwane sq p ro je k ty  rozm ieszcza­
nia w  w arsz ta tach  i b iu rach  hase ł,  
p ro p a g u ją c y c h  re a l iz a c ję  p la n ó w  o- 
szczędnośc iowych. Ż ą d a n ia  te są nie  
w q 'p l iw ie  słuszne, g d y ż  na  ca łość  o- 
szczędncśc ł s k ła d a  się du ża  i lość  
d robnych  sum i pozyc j i ' .  K ie row n icy  
przed s ięb io rs tw  i k o ła  p a r ty jn e  d o c e ­
n ia ją c  in ic ja ty w ę  p ra c o w n ik ó w  w  w ie  
lu w y p a d k a c h  w y ra z i l i  już  go tow o ść  
p o k ry c ia  kosz tów  d ru ku  czy  spo rzą ­
d zan ia  w yw ie szek  z  hastami-

P ro p a g a n d a  oszczędności , zo rga n i  
z ow an a  zostan ie cen t ra ln ie  i rów n ież  
cent ra ln ie  w yk o n a n e  b ę d ą  wszystk ie  
druk i  i wyw ieszk i .  D rukow an ie  tych, 
czy innych a f i s z y 'w  n a k ła d z ie  k i l k u ­
dz ies ięc iu  lu b  n a w e t  k i lku  tys ięcy  
e g z e m p la rz y  p rzez  poszczegó lne  z a ­
k ła d y  p ra cy  na  W y b rze żu  jest z te go  
p o w o d u  n ie c e lo w e  / m in ę ło b y  się w y  
raźn ie z p o d s ta w o w y m i  z a ło ż e n ia m i  
p la n ó w  oszczędnośc iow ych.  Tak ie  sa­
m e lu b  p o d o b n e  afisze,  czy  w y ­
wieszki  m o g ą  być  p o t rze bn e  rów n ież  
,v W a rsza w ie , na  Śląsku, lu b  w  Szcze 
d n ie  i d l a te g o  n a le ż a ło b y  zaczekać  
na  w yd ru k o w a n ie  ich p rzez  CLacni-  
ż a c :e cen t ra lne .  *

Szczegó ln ie  na le ży  u n ik a ć  w yko n y

w a n ia  s lo g a n ó w  ręczn ie  lu b  p rzy  p o ­
m o cy  fo to k o p i i .  S tanow i to  b o w ie m  
k a ry g o d n e  m a rn o t ra w ie n ie  czasu f a ­
chowych p ra c o w n ik ó w  I cennych m a ­
te r ia łó w ,  ja k  k a lk i  i  p a p ie ru  św a i l lo -  
czu łego-  (h j

- - «•— — *‘—“j  -jotourem «»porowym, nowe syki- i u; jon , Które Uietyiku za-
soby pracy demonstrował, przybyły z Warszawy przodownik pracy ' WleIe ezasU, lecz rów-
ski doświadczony w pracy zespołowej mistrz murar- I w W łt  WJ.maga^  Poważnego
stu. Objaśnień fachowych udzielał ob. inspektor Zielonka z W ar-! ^ ? lłku ^TCznego. Należy do 
szawy. W pokazie wyróżnił się szczególnie murarz ob. Siwiak h np- nabieranie kielnią 

w sierpniu ub. r. na tej samej budowie przepraTwai i S j W  Z kast^  i rozładowt 
S T n  Gdańsku pr?by pracy zespołowej w murarstwie i orga- j 5 1® * *  ua murze schylanie 
mzował pierwsze zespoły na Wybrzeżu. Osiągnięte wóiyczas w y-! P°  Cegly, ltp- A by uwolnić
kier w  7;a<iowę!lI.v murarzy. Postanowiono obecnie wspóinie^z !? Pl,arZa . tych dodatko- 
Uicrownictwem budowy wprowadzić różne ulepszenia. wyeh czynności, _ tworzy się

n i? °^ d I T n o i?  nr°adev°Si znacz , cxym  wz™st wydajności nie j trzech lub ̂ w ó c h  Z pracJwni-
tyni nryczYiih Pi e  rlo pp°ia^a z a  sobą większego wy j k? f -  Przez rozłożenie poszcze-
szenia ynrohkn zwięk- siłku. Murarz pracujący indy- i solnych czynności pomiędzy

enia zarobku zespoiu, przy i widualnić. obok czynności fa- czionkow zesnołu, wprowadza
się metodę uproszczenia pra- 
ey. Podręczny i pomocnik u- 
m ozhwiają murarzowi sprowa 
ozenie pracy jedynie do ukła­
dania cegieł w mur. Podręcz­
ny dobiera i podaje cegły 
bezpośrednio w  zasięg rąk mu 
rarza, układając według jego 
wskazówek, wyrównuje kiei- 
mą zaprawę, razem z mura­
rzem przekłada sznur na wyż

Po zbadaniu pokrytego 
rdzą i wodorostami wraku, 
zabezpieczono prowizorycz­
nie olbrzymie dziury na linii 
wodnej jego kadłuba, po czymcr,„  „ i i  “ i  ua vv.yz n m m e j jcbu  &QU1UUU, po c z y m

zą szychtę ltp. W  ten sposób I przeprovradzono na dok dla 
n u  rai Z uwolnionv orl P.7vn. lypnnłnwm oi

Palsk ie jednostk i  p e łn o m o rsk ie  z a trudn ione  na  l in ia ch  regu la rnych  
muszą b y ć  p rz y g o to w a n e  d o  p r z y ję c ia  n c / -ó ż n o ro d n ie js z e g o  ła du nku .  
S/s Śląsk, k tó ry  d n ia  27 bm .  opuśc i ł  G d y n ię  z a b ra ł d o  A n tw e rp i i  w ie l ­

b ł ą d a  z warszawsk ie  g o  Zoo .  N a  p o  k ła d z ie  te g o  s ta tku  p r z y b y ła  rów n ież  
d o  Polski  p ie rw sza  p a r / ia  im p o r to w a  « e g o  masła-

Ciągle na wodzie

Dzień pracy zwycięskiej „Ireny”
Wśród wielu statków Żeglugi „Przez równomierną prace sil 

Państwowej przycumował na Mo- ] nika i nie przesilanie go — osią
I^ a c Ł  oszczęnrLcr Nasz 

go statku. Przyniósł on bowiem sl} 1ll i mozr- wykonywać 600 obrogo statku. Przyniósł on bowiem St . m03f  wykonVw 
pierwsze miejsce w I etapie współ j uiykorzystujemy zaledwie
zawodnictWa pracy i dzielnie spi- 9*n 1 [ f
suje się w następnym, rozpoczę­
tym w dniu 1 marca.

Załoga postawiła sobie jako za­
sadę, że holownik musi być wyko 
rzystany do maksimum, przy rów 
noczesnym ekonomicznym zużyciu 
paliwa ł nie przeciążaniu moto­
rów.

Opowiada nam o tym mechanik 
Kopeć: *

PORTY PRACUJĄ
DROBNICA Z W. BRY­

TANII I HOLANDII
Na podstawie umów 

handlowych w zamian 
za przemysłowe wyro­
by sprowadzamy z zagra 
nicy potrzebne nam su­
rowce oraz wyposażenie 
techniczne. Dnia 28. bm. 
polski s/s ,,Lublin‘ ‘ któ­
ry powrócił z kolejnego 
rejsu do Londynu, przy­
wiózł 522 ton drobnicy. 
Wśród towarów znajdo­
wały się: wełna, aparaty 
radiowe i telefoniczne, 

4żarówki, Juta oraz apa­
raty precyzyjne i części 
maszyn. W  tym samym 
dniu holenderski statek 
, ;Euterpe“ zawinął do 
Gdyni z ładunkiem 433 
ton, na który składały 
się maszyny włókienni­
cze oraz bawełna. Sta­
tek „Euterpe" kursuje 
pa holenderskiej linii 
regularnej łączącej Gdy 
nię z Rotterdamem.

PORT W ŁEBIE 
BĘDZIE POGŁĘBIONY

Na początku kwietnia 
fcr, do portu w Łebie

przybfdzie pogłębiarka, i rzystanie go jako bazy 
która natychmiast róz- rybackiej. Narazić ryba- 
pocznie pracę. Pogłębię- i cy wypływają tylko na 
nie portu w Łebie urno-' | łodziach, a wyniki ich 
żliwi właściwe wyko- połowów są dość nikle.

POSTÓJ STATKÓW
w dniu 29 III. 49.

GDAÑSK
Strefa Wolna: Ceres fin.
Kanał Portowy: Fran- 

krig dun., Łoosdrecht 
hol.

Basen Górniczy: Ora-
dour iranc., Grund- 
borg Segrél szw., Bel- 
gien dun., Mona szw.,
Mette Skou dun.

Leniwka: Caprino norw.
Kanał Kaszubski: Nike 

szw.
Aldag: Polly dun., Mar- 

cią szw., Leda fin.
GDYNIA

fJabrz. Angielskie: Del­
fin II poi., Deltra I 
poi.

Nabrz. Szwedzkie: Ttlta 
Christensan szw., Lu­
bań radzi, Wilke fin,

Nabrz .Duńskie; Hedda

szw., Draculus szw.,
Oskar Borieson szw., 
Osrie szw*.

Nabrz. Holenderskie: 
Gliterfinde szw., Hal- 
var H. fin., Maria Toit 
dun.

Nabrz. Francuskie: Sat- 
hakunda fin., Alf dun.

Nabrz. Polskie: Hel po!., 
Euterpe hol., Lublin 
poi.

Nabrz. Indyjskie: Po­
znań poi.

Nabrz. Norweskie: Dar 
Pomorza poi.

Nabrz. Amerykańskie: 
Tessy szw.

Nabrz. Czeskie: Mailand 
norw.

Nabrz. Rumuńskie: Wi­
sła poi.

Paged; Opole poV

350 i pomimo tego, że holownik
pracuje niemal dzień i noc, mo­
tor nie był dofąd remontowany. 
Popracuje jeszcze kilka lat bez 
przerwy

Ta dbałość o motor, była jedną 
z podstaw zwycięstwa we współ­
zawodnictwie. Motor „Ireny“ nig­
dy dotąd nie zawiódł.

Siedząc w maszynowni, gdzie 
wszystko lśni od ccystcści, rozma

skach wiosennego słońca na męt­
nych wodach Motławy i Leniwki 
sunie „Irena“ wykonując codzien 
ną pracę, trwającą nieraz od świ­
tu do nocy. Marynarz Żur czyści 
zapamiętale pokład, mechanik Ko 
peć sprawdza maszyny, kpt. Ko- 
seda uważnie spogląda przez okno 
mostku. Zgrana ze sobą załoga, 
płynie kanałami portów, holując 
w różne strony barki, statki i ku 
try, sięgając po nowe zwycięstwo 
w następnym etapie.

Przeciągły ryk Syreny oznajmia, 
ze dobijamy. Za chwilę motorowa 
barka będzie doprowadzona do 
miejsca przeznaczenia. Miarowo

murarz uwolniony od czyn 
nosci, me związanych bezpo- 
sredmo z jego kwalifikacjami, 
układa w mur zamiast prze­
widzianej normą 1 do 2 cegieł 
na minutę, 6. 3 a nawet znacz- 
nie więcej. Cala  ̂ praca wyma- 
ga przygotowania w szczegó­
łach, przyczym ważne zada- 
n,le . spoczywa na kierowni­
ctwie budowy. Praca zespoło- 
wa rozwija współzawodnictwo, 
Kształci kadry fachowców, po­
zwalając pomocniczvm człon­
kom zesnołu w krótkim czasie 
nrzechoazic na stanowiska 
bardziej odpowiedzialne. W  
końcu zwiększając wydajność. 
nowiękRza znacznie zarobek 
robotników.

Znaczenie i korzyści nowe­
go systemu pracy zespołowej 
w murarstwie pojęli doskona­
le robotnicy i kierownictwo 
Państwowych Przedsiębiorstw 
Hodowlanych na Wybrzeżu. 
Metody murarzy, zatrudnio- 
nyen przy budowie gmachu 
ir  o y , ibkarbowej w Gdańsku, 
znajdują naśladownictwo na 
innych  ̂budowach. Pokaz wy­
kazał .że nowe metody pracy 
są doskonalsze. 'W  przeciągu 
jednej godziny układano bez 
trudu 400 sztuk cegieł.

dokonania gruntownej odbu- 
dowy. Wymagało to wielkich 
umiejętności i trudów. Aż 
trzy holowniki prowadziły 
wrak do Gdańska.

. , ’ ---- ----- - “ uljolo pjLśŁC/.xiciA:z.ciiićł. lYŁiarCWO
wiamy z mechanikiem o możliwo j pracuje 120 koni „Ireny“. Jest już
ściach oszczędnościowych

„O maszynę trzeba dbać — 
mówi — Dlatego też często ją 
przeglądam i konserwuję. W o- 
slatnich dniach wymieniłem 
wszystkie uszczelki i okazało się, 
że. zużycie oleju jest obecnie zna 
iznie mniejsze.- Na samtjm pali­
wie zaoszczędzić można ok. pół 
kilograma dziennie. Rocznie wy­
nosi to do 180 kg ropy i 40 kg 
oleju motorowego".

„My na przykład, oszczędzamy 
załogi stwierdza, że rzeczywiście 
na statku można wiele zaoszczę­
dzić:

„My naprzykład oszczędzamy 
na paliwie, staramy się szybko 
wykonać dyspozycje, dbamy o 
stałą konserwację kadłuba i 
sprzętu, a drobne naprawy wy­
konujemy we własnym zakresie. 
Przynosi to zarówno oszczędno­
ści w materiale, jak i w czasie“.

„Irena" rusza w drogę, holując
do Stoczni statek „Osa“. W bla-

południe, a jeszcze tyle pozostało 
do zrobienia. Czas nagli, trzeba się 
śpieszyć. Jutro jeszcze praca w 
Gdyni, a potem Tczew i rejs za
rejsem.

Ciągle na wodzie i ciągle przy 
pracy, spędza dzień załoga zwy­
cięskiej „Ireny“, Edor.

Stoczriia rybacka w Ustce
buduje kutry

W dniu 21 bm. był wodowany 
kuter rybacki typu KU 134, drugi 
z serii 12 kutró r̂, planowanych na 
rok bieżący. Poprzedni kuter ze­
szedł ze stoczni w dniu 9 bm. 
Przy budowie pierwszego kutra 
uzyskano jeden dzień oszczędności, 
a przy następnym trzy dni. Kutry 
KU 134, produkowane są całkowi­
cie na Stoczni w Ustce, łącznie z 
montażem silników. (czen)

Samo wprowadzenie „War*, 
ty” z Gdańskiej redy na da­
wną Stocznię Nr 1 trwało 
przeszło 4 godziny. Dokowa­
nie zaś około 12 godzin.

Przez kilką miesięcy trwał 
remont statku na Skoczni, 
naprawiono liczne uszkodzę: 
nia, spow osiowane bombami. 
lotniczymi.

Półtora miliona listów 
rozprowadziła poczta gdańska w lutym rto.

4iV ciągu lutego poczta Gdańska rozprowadziła przeszło 1 5 
nullona listów, Gdyńska ck. 800 tysięcy zaś Elbląska niemal 215 
tys.ęcy, a ponadto wszystkie Urzędy Pocztowe dostarczyły do do­
mów 550 tysięcy czasopism I około 33 tys. paczek. Równocześnie 
oPr<̂  Przesyłek pieniężnych wynosił ok. 160 milionów zł. zaś 
obrot PKO ok. 600 milionów zł.

w  lutego przeprowadzono 917 tysięcy rozmów tełefo-
mcznych w Gdańsku, 803 tysięcy rozmów w Gdyni i 145 tysięcy 
telegramów. J v "

W ciągu lutego w rozmowach radiowych z zagranicą prze­
pracowano ob. 63 tysięcy słów z tego ze statkami na morzu 13 
tysięcy zaś resztę z Finlandią i Norwegią.

Dzisiaj statek pachnący 
świeżą farbą i lśniący biało­
ścią burt .jest dumą robotni­
ka stoczniowego, który wło­
żył niemało trudu, aby przy­
wrócić mu życie i wyposażyć 
w najnowsze zdobycze tech­
niki. geiką
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U zd ro w is k a  c ze k a jg  na ludzi p racy  *

D L A C Z E G O  R O B O T N I C Y
m e  wwyj§e±ti±€s§^ n a  w c z a s y  T

Kraj nasz ma tak szczęśli­
we położenie geograficzne, że 
możemy dobrze spędzić wczasy 
w ciągu całego roku. Jesienią, 
zimą i wiosną najprzyjemniej­
sze są wczasy w górach, latem 
„cała Polska“ spotyka się nad 
morzem.

Tymczasem wciąż jeszcze z 
wczasów korzysta za mało lu­
dzi pracy, a szczególnie robot­
ników.

Mimo na prawdę dobrych wa 
runków spędzenia urlopów w 
pięknej miejscowości, w luksu­
sowym pensjonacie i —  bez­
płatnie, wyjazdy na wczasy z 
Wybrzeża są wciąż jeszcze nie­
liczne. Na skutek tego, niektóre 
zakłady pracy zaniedbują do­
pełnienia formalności w  swych 
związkach zawodwych. Np. 
przedsiębiorstwa należące do 
Związku Zawodowego Praco­
wników Przemysłu CJiejpiczne- 
go miały w określonym termi­
nie wysłać do Zarządu Głów­
nego Związku, w  Sosnowcu, 
zapotrzebowanie na miejsca w 
domach wypoczynkowych dla 
swych pracowników. Wiele fa­
bryk jednakże tego w porę nie 
dokonało. Przez to zaniedbanie 
robotnicy mogli być pozbawie­
ni cennego wypoczynku. Na 
szczęście, po zbadaniu sprawy, 
Zarzad Główny w  Sosnowcu 
przysłał zawiadomienie o m iej- j 
scach dodatkowych, z których 
chętni mogą skorzystać.

Ponieważ takie zaniedbania 
mogą wydarzyć się i gdziein­
dziej, trzeba na nie zwrócić u- 
wagę.

Nie są również wykorzysty­
wane w pełni możliwości wypo­
czynkowe przez pracowników

zakładów dziewiarskich, przet- , chociaż Związki Zawodowe mu ! pracowników słabych, któiym 
wórni konserw i innych przed- ; sza za komplet przyznanych j potrzebny jest pobyt w uzdro- 
siębiorstw. | miejsc płacić. Na ostatni turnus i wisku. Lekarze Ubezpieczalm

Miejsca w uzdrowiskach dla i trzytygodniowy powinno z na- ! Społecznych i zakładów’ pracy, 
pracowników, kierowanych ! szego województwa wyjechać ! powinni kierować do uzdrowsK 
przez Ubezpieczalnię Społeczną j 120 osób, a wyjechało mniej, j ludzi pracy, potrzebujący cn 
wykorzystane są tylko w 40°/», I niż sto. Czyżby nie było u nas i leczenia. Lepsza pod tym wglę-

I dem jest sytuacja w Uoezpie- 
‘ ! czalni w Tczewie, którą wyko- 

! rzystuje wszystkie przyznane 
miejsca, a nawet stara się o u- 

! zyskanie większej ilości.
Pracownicy fizyczni nie zaw- 

! szę zdają sobie sprawę, jakie 
i korzyści daje im uzyskanie 
¡ miejsca w uzdrowisku. Otrzy- 
i mują oni zamiast 14 dni urlopu 

trzy tygodnie oraz możliwość 
bezpłatnego leczenia.

Domy wypoczynkowe i uzdro 
! wiska, Itórych prowadzenie ko- 
! sztuje miliony złotych powinny 
| być do maksimum wykorzy- 
: stanę. (Jasta.)

0

Ś w i a t  pracy Wybrzeża 
serdecznie przyjął zespół pleśni i taslca

w o j s k  m a r s z a ł k a  R o k o s s o w s k i e g o
Występy zespołu pieśni i tańca Wojsk Marszalka Rokossow­

skiego, wzbudziły zrozumiałe zainteresowanie na Wybrzeżu. Mi­
mo, że przyjazd gości nastąpił dość niespodziewanie i o pierw­
szym występie w Gdyni dowiedziano się dopiero w ostatniej 
chwili, Związki Zawodowe zd ążyły  rozdzielić bilety, wśród swych

Dawna, olbrzymia hala PKS-u me gościła tak licznej rzeszy 
robotników gdańskich, jak miało to miejsce podczs drugiego wy­
stępu zespołu w Gdańsku. Z wszystkich zakładów pracy przybyły 
załogi fabryczne, by uczestniczyć w koncercie. ,

Kiedy żołnierze Armii Rokossowskiego, która 4 lata temu 
wyswobodziła Wybrzeże, pojawili się na scenie, na sali rozlcg.y 
się długo niemilknące owacje. Występ rozpoczęto odśpiewaniem 
hymnów narodowych. Pieśni i tańce w wykonaniu '<0-osonowego 
zespołu, w którym znajdują się również doskonali soliści, powyj­
mowane były z wielkim entuzjazmem. Po każdym numerze zry­
wały się burze oklasków.

W dowód wdzięczności, publiczność obecna na występie Zespołu Armii 
Marsz. Rokossowskiego wręczyła dyregenfowi piękny kosz kwiatów.

Doskonały stan zdrowia młodzieży
JllUWilUG M* WWMUIU ------------y ---- - ą f .

"^ Największe brawa zdobyły: „Kantata o Stalinie“ , -Hymn |J p  L *  _  f A ( 0 c ł t * n c U  W O ls k O W © !  W  G d a n S K U
Młodzieży Demokratycznej“ , pieśń „Wisła“ , odśp.ewana w języku , | i r C | O C il l  LnL.|l
polskim przez jednego z solistów, „AJhośmy to jacy tacy , tance , Hprunku No- wiec dziwnego,' że por, Żeromski cji był spfgwny. Zdań
l  ł tańce Indowe. Znakomita był chor. Z „trojki idącej _w kierunku no- więc aziwn g , i ,1 ość czeste wmadki.humorystyczne i tańce ludowe. Znakomity. 1>3'1 cajr,

Uznanie świata praęy Wybrzeża manifestowało się w długo 
niemilknących okrzykach na cześć połsko-radziec.uego brater­
stwa, Armii-Wyzwolicielki, Związku Radzieckiego i największego 
przyjaciela Polski Generalissimusa Stalina.

Czas pomyśleć
o oczyszczeniu plaż

Za kilka tygodni będziemy się 
kąpać w morzu. Kobiety juz za­
stanawiają się, gdzie można do­
stać tani i ładny kostium kąpielo­
wy. Słowo „plaża“ wkrótce stanie 
się czymś bardzo aktualnym i mo 
dnyrn. /W rozmowie wsi ód znąjo- 

■ mych jakie często będzie się po­
wtarzać: „Spotkamy się na pla­
ży“ , albo „jak przyjemnie było na 
plaży“. Ale należy się obawiać, 
że właśnie tego ostatniego zdania 
nie będzie można często usłyszeć.

Sopocka plaża, w całej rozcią­
głości, przypomina śmietnik,, albo 
mówiąc po krakowsku „tandetę . 
O parę metrów od morza ciągnie 
się zabłocone bajorko. Falc na­
niosły tam istne żwirowisko z 
muszel i kamieni.

Jeśli nikt nie zatroszczy się o 
stan plaży, o wylegiwaniu się na 
piasku nie ma mowy. Dzieci zaś, 
zamiast bawić się, czystym pia­
skiem, będą miały do dyspozycji 
stare wiadra, belki najeżone gipa

Z „trójki“ idącej w kierunku No- 
: wego Portu, wysiadają obecnie co- 
I ¡mennic grupki młodych ludzi, któ- 
i rzy śpieszą do położonych w pobli- 
żu, torów tramwajowych baraków 
„Narwiku“ , gdzie odbywa się reje­
stracja rezerw wojskowych, 

j Wyraźne tablice orientacyjne w- 
j skazują drogę do baraków, a uprzej- , 
i my informator wyjaśnia każdemu 
j przybyłemu, skąd ma rozpocząć swą 
■ wędrówkę. Przede wszystkim zgła- 
i szający się idą do pokoju rejestra- 
| cyjnego, potein do rozbieralni, a 
; stąd do pokoju lekarskiego, 
i Kartą zdrowia i wprawne oko do- 
| świadczonego wojskowego prze

więc dziwnego,' że por, 
nie ma z nimi kłopotu.

Zastępca przewodniczącego Komi­
sji, por. Zalewski, z zadowoleniem 
stwierdza, że zdrowotność zgłasza­
jących się jest bardzo dobra. Na 100 
osób — oświadcza por. Zalewski — 
chorych jest tylko 2 — 3. Ci, któ­
rzy byli niezdolni do służby wojsko­
wej w latach poprzednich, obecnie 
są całkowicie zdrowi i otrzymują 
przydziały do broni, wymagającej 

'dobrego stanu zdrowia.
Do jasnej, zradiofon-zowanej świe 

tłicy, zaopatrzonej w bufet, prowa­
dzony przez członkinie TPŻ, prze­
chodzą czekający na wydanie im

m- *■'

W roku bieżącym po raz pierwszy w Polsce, zespól pieśni 
i tańca Armii marszałka Rokossowskiego wystąpił w Gdyni.

wodniczącego Komisji są dosUteez- ! książek wojskowych. Książek tych 
ną podstawą do szybkiego okresie- , nie wydaje s.ę indywidualnie, lecz 
nia rodzaju broni dla przyszłego , grupowo, co ułatwia pracę Komisji, 
żołnierza.' Chłopcy są neschwal. Nic 1 Dotychczasowy przebieg rcjestra-

PZPR szkoli swoje kadry
Zakończania terenowych kursów w Gdyni i Elblągu

Żeromski cji był spptwny. Zdarzają się jednak 
dość częste wypadki, hamujące prze 
bieg rejestracji, a równocześnie po­
woduje stratę czasu dia rejestrują­
cych się.

Powodem tego — jak mówi por. 
Zalewski — jest brak często pod­
stawowych dokumentów u zgłasza, 
jących się. Podlegający rejestracji 
nie tylko powinni posiadać dowpd 
obywatelstwa, własną metrykę uro­
dzenia, ałe w wypadku, gdy są żo­
naci również metrykę ślubu oraz 
metrykę urodzeń dzieci.

Skompletowanie wszystkich dowo 
dów usprawni pracę Komisji i u- 
chroni od straty czasu rejestrujące­
go się. (4)

Kurs przewodników po Wybrzeżu
Ze względu na nie wystarczają 

cą liczbę wyszkolonych dotąd 
przewodników po Gdańsku, por­
tach Gdańsk—Gdynia i miastach 
Wybrzeża i w związku z przewi­
dywanym wielkim napływem tu­
rystów w nadchodzącym sezonie, 
Polskie Tow. Krajoznawcze i Ku ; 
ratorium OSG organizują przy 
pomocy administracji miast Wy­
brzeża, kurs przewodników po 
Gdańsku, portach i zabytkowych 
miastach Wybrzeża. Organizato­
rom szczególnie zależy na oso­
bach, władających obcymi języka 
mi, a zwłaszcza cżeskim ze wzglę 
óu na zapowiedziany przyjazd tu 
rystów czeskich.

Praca przewodnika jest atrak­
cyjna i dobrze piatna, może więc 
być dla osób, dysponujących cza­
sem w okresie od maja do paź-

[ W Gdyni zakończony został 3 mie 
| sięczny terenowy kurs szkolenia po- 
j lityćznego dla członków podstswo- 
| wych organizacji partyjnych Stoczni 

— | Rybackiej, Centrali Rybnej, Mor-
obejmą najwybitniejsi znawcy I skich Zakładów Rybnych, Przetwór- 
Wybrzeża. Program realizowany nj „Syrena“ „Społem“ i Przedsię-

biorstwa „Spedytor“ .
Kurs ukończyło 42 . .

Egzamin końcowy wykazał dobry po

id z i a S  zindzewMe żelastwa i | d zierga , ^ d ie m  dochodu. 
wiele rozmaitych odpadków Wykłady i ćwiczenia na kursie

będzie w godzinach wieczornych, 
oraz w niedzielę i święta.

Zapisy na kurs przyjmowane są absolwentów, któ-
codziennie w Kuratorium w Sopo j w£ie sko„ y8ta!i „ wykładów z 
cie, w Wydziale „Służba Polsce , j ?akrcsu zagadnień społeczno-gespo- 
w godz. od 13—15 oraz W dmu j darczych( politycznych i organiza- 
otwarcia kursu.

tow. Bogusz i tow. Slabczyńska o- 
trzymali nagrody książkowe.

Podobny kurs szkoleniowy zorsrani 
zował Komitet Miejski PZPR w 
Elblągu dla członków organizacji 
partyjnej Elektrowni. Na 45 zgłoszo 
nyeh uczestników kurs ukończyło 42,
w tvm 4-ch z wynikiem bardzo do- towarzyszy. brym_

T^eałry
Wielki w Gdańsku —  „Tu mówi

Tajmyr“
Kameralny w Sopocie — „Kobieta 

we mgle“. .
Dramatyczny w Gdyni — „Seans* 
Początek przedstawień we wszyst­

kich teatrach ó godz. 19,30.

“Kina

Otwarcie kursu nastąpi w pią­
tek, 1. kwietnia, o godz. 18-ej w 
Gimnazjum i Liceum w Oliwie, 
ul. Polanki 130.

darczych, 
ćyjnycb.

Na zakończenie nauki, podczas 
rozdania świadectw, za pilność i do­
bre wyniki wyróżnionych zostało 10 
uczestników, a przodujący-w nauce

Przepisy o gospodarce mięsnej
obowiązują wszystkich

Kierownik Centrali Tekstylnej 
.w Gdańsku polecił dwom pracow­
nicom — Eufenii Łabenko i Bea-

n a s i  c z y t e l n i c y  p i s z ą
• _ _l i ___ _  _  J m h  >vn f u r r o h o  n l i o i i n  S T P

Ślady niemczyzny w kościele
i ulicy na drugą, trzeba obejść sze 
! reg innych ulic przez ul. Party-

_____ , __-  „  _ ; zantów, co oczywiście oznacza
t minęło od chwili pamiątkowa z napisem: „Johams stratę czasu i sprawia wiele trud 

wyzwolenia Wybrzeża. We wszy Gotlleb Palesku und seino Er- npści osobom, me znającym do- 
^  ■ . i — ben“ . Czy proboszcz kościoła św. kładu ¡o terenu.

Elżbiety żywi tak wiele szacunku' Niewiadomo, czym kierowały

trycze Czekanowicz, zakupienie 
mięsa, kiełbas i ipnyeh produk­
tów na wsi, podkreślając, że jego 
nic nie obchodzi jaką drogą zakup 
zostanie dokonany,

►

W związku z tym obie pracow­
nice udały się samochodem _ fir­
mowym do powiatu malborskiego. 
Kupiły tam 96 kg mięsa wieprzo­
wego nielegalnego uboju, 3 kg 
kiełbas bez plomb, 17 kg masła

Przedmiotem egzaminu końcowe­
go była historia ruchu robotniczego 
i WKP(b), założenia ideowe i sta­
tut PZPR, a także teorytyczne pod­
stawy marksizmu-leninizmu i zagad­
nienia aktualnej polityki.

Dohry wynik egzaminu świadczy o 
tym, jak pożyteczne jest organizo­
wanie tegb rodzaju kursów, a słowa 
jednego z absolwentów, który w 
imieniu wszystkich uczestników po­
dziękował Komitetowi Miejskiemu 
za jego wysiłek, dają pewność,' .że 
i następne kursy spotkają się z 
równym powodzeniem i uznaniem 
słuchaczy.

Gdańsk — Światowid — „Paganini"
Wrzeszcz — Bajka — „Siostra tosa- 

.........  ,.ef
Wrzeszcz — Capitol — „Dzwonnik z 

Notre Damę", dozwol. dia mło­
dzieży od lat 16, pocz. seansów w 
godz. 15.30, 18 1 20,30.

Sopot — Polonia — „Skarb", pocz. 
seansów w godz, 14, 16, 18 i 20. 
Poranek w niedzielę ó godzi 11 —- 
Urwis Gawroche". .

Sopot — Bałtyk — „Skarb“ , pocz. 
seansów: godz. 15.30, 17.30 1 19.30.

Oliwa — Polonia — „Niebo czy Pie-r 
kło", dozwol. dla mlodz. od lat 13.

Gdynia — Atlantic — „Ostatni Mohi­
kanin“ , dia młodz. dożw., pocz. 
seansów godz. 16, 18 i 20. -

Gdynia — Goplana — „Wakacje", dla 
mlodz. niedozwolony.

Gdynia — Warszawa — „Klęska szpie­
ga", pocz. seansów godz. 16, 18 i 20.

Gdynia — Fala — „Mister Smith Je- 
. dzie do Waszyngtonu“ , dla młodz. 

dozwol. od lat 14.
Gdynia — Promień — „Cygańska mir 

łość“ .

Skasowane pociągi
W ślad za wiadomością o ska­

sowaniu z dniem 7 marca br. bie­
gu poc osob. Nr 535/536 w nie-t 
dziele i święta na odcinku Kwi

stkieh urzędach, instytucjach, za­
kładach pracy, na placach i uli-

L\,161DtAk> UCA jJUJiUL», J- I lwa,3la , •« n i tt, t • A T zt7
setki jaj i wielką ilość serów. Na- j dzyń—Malbork, Dyrekcja O.K.P. 
byte produkty schowane zostały 1 - - - - -

yładio
PROGRAM ROZGŁOŚNI GDAŃSKIEJ 

na dzień 30 marca 1949 r. (środą)

Kiatiacn ur«ic,y, ua piotauj. * --------
cach Gdańska pozacierano wszel- i dla Niemca Johanna Gstueoa Ta
kie ślady niemczyzny. Zdawałoby 
się, żs już nigdzie nic można zna 
leźć napisu w języku niemieckim. 
Niestety, tak się tylko wydaje. 
Okazuje się bowiem, że są .jesz­
cze miejsca, w których dotych­
czas istnieją niemieckie tablice 
pamiątkowe.

Go niedziela chodzę do kością 
}a Sw. Elżbiety w Gdańsku. Są­
dzę że na każdym Polaku robi 
bardzo przykre wrażenie, kiedy 
widzi, że w nawie głównej na Wi­
docznym miejscu z lewej 
ołtarza wmurowana jsst ta.Ulen

lasen i jego spadkobierców, że 
ważniejsza mu jest jego pamięć, 
niż nasze uczucia narodowe? Chy 
ba jaż można było usunąć ten 
„cenny“ napis zwłaszcza, żo koś­
ciół niedawno był remontowany.

Maria Zalewska
Red. Całkowicie popieramy sta 

stanowisko autorki listu. Mamy 
nadzieję, ie publiczne poruszenie 
tej sprawy, która tylko pozornie 
wydawać się może błahą, odnie­
sie pożądany skutek.

Ulica... aa draiem kolczasijai
Mieszkam w okolicy ul. Batore 

go we Wrzeszczu i często obser­
wuję jak ludzie poszukujący adre 
sów na tej ulicy błądzą nieraz go

stronie pola, b ie g li  w dalszym 
ciągu ta sama ulica Batorego.

W ten sposób często ' >  zdarza, 
że osoba idąca np. od «Jaśkowejsuw ua ic j uuuy * ---- - —  ^ ~~ — ----- ---—*—  ,

dżinami, nie mogąc znaleźć po- j Doliny i poszukująca numeru do 
trzebnego im demu, chociaż mają mu znajdującego się po d-.-giej 
dokładnie podany jego numer. O • stronie poła staje przed parka- 
kazuje się, że z niewiadomych nem i przed zagadką: czy podano

się dawne władze miejskie, do­
puszczając do takiego stanu rze­
czy. Sądzę jednak, że władze poi 
skie miały już dość czasu, ażeby 
ten dziwoląg usunąć.

Zbigniew Malinowski
Red. Sprawa ta była już przez 

nas poruszana. Wyrażamy prze­
konanie, że. całkowicie dojrzała 
do rozstrzygnięcia.

pod plandeką oraz pod siedzeniem 
szofera.

Na punkcie kontrolnym w Mal­
borku samochód został zatrzyma­
ny przez funkcjonariuszy, MO i 
poddany rewizji. Ze znalezionych 
artykułów spożywczych mięso 
skierowano do Rzeźni Miejskiej, 
a inne produkty . do Spółdzielni, 
a sprawę do t Komisji Specjalnej 
w Gdańsku, (cl).

5.10 — Sygnał czasu, 5,15 -r Stresz­
czenie wiad., 5.20 — Koncert d!o
Świata Pracy, 6.00 — Gimnastyka. 
6.10 — Dziennik, 6.30 — Muzyka, 6.50 
— Program dnia, 6.55 — d. c. muzy­
ki, 7.00 — Wiadomości, 7.20 — Prze-

— j . .  --------------- - — ----- ----------------- i gląd prasy, 7 25 — Mozaika muzycz-
w Gdańsku zawiadamia, że pociąg . na. »-oo -  skrót wiad. dziennika, 8.«

. . — Poradnictwo Inst. Gosp. Domowego,
a  1 C ,1 «  _______.. 1.4 O KR __ten kasuje się w niedziele i świę­

ta na całym przebiegu tj. od Gru­
dziądza do Malborka.

Ze względu na małą frekwencję 
podróżnych skasowano, począw­
szy od dnia 13 marca br., w nie­
dzielę i dni świąteczne poc. pa­
sażerski Nr 835/836 na odcinku 
Malbork — Tczew.

przyczyn w pewnym punkcie uli 
cę poprzecznie zamyka płot z drti 
tu kolczastego, odgradzający pole 
uprawne czy ogród, Po drugiej

jej fałszywy numer, czy też ma 
jeszcze jakieś szanse odnalezienia 
poszukiwanego domu.

Ąby dostać się z jednej części

OGŁOSZENIA DROBNE
ZGUBIONO kartę RKU 
Szwejk Tadeusz Królewo, 
gm. Stare Pole, pow. Mal­
bork. 913

ZGUBIONO 'Zaświadczenie 
rejestracyjne RKU Gdynia 
na nazwisko Gąsiecki Fran­
ciszek. 914

ZGUBIONO kartę ewakua­
cyjną, świadectwo dojrza­
łości, zaświadczenie obywa­
telstwa polskiego, zaświad­
czenie RKU Aljewicz Adam, 
Gdańsk, Dolna 18a/5, (15

ZA uratowanie ml życia I 
dzięki dokonaniu ciężkiej [ 
operacji składam serdeczne . 
podziękowanie Panu Dr. 
Barańskiemu Dyr. szpitala i 
Miejskiego w -Elblągu. I 
Kzyszkiewicz Teodozja.

916 i................. .......... i
K u p i m jj

Aicireiyzm - reumaiy*m - eh»ro>J*y 
k©liis*.ee - cierpienia pourazowe 
i serca * nerwowe * ischias

n u p i w y ( I Q C 2. ^  *

KASĘ 068OTRWAŁA I H O W R O C Ł A W - Z D R Ó I
Oferty składać do Państ« i

BEZPŁATNE prospekty uiysyla: 
ZARZĄD ZDROJOWISKA

tuomego Przedsiębiorstwa 
Robót Inżynieryjno-Mors- 
kich Oddział Gdaiisk-Iiolrn 

919/k__________ _

8.15 — d. c. mozaiki muz.. 8.55 — 
Szkolna gazetka radiowa dla klas 
starszych „W kujawskiej warzelni 
soli“ stuchowisko, 9.15 — Iniormacje 
ogólnopolskie. 9.20 — Skrzynka PCK., 
9.30 — Wszechnica radiowa, 9.50 — 
Odczyt, programu lok., 9.53 - Przer­
wa, 11.40 — Audycja szkolna dla kia* 
młodszych „Sześcioletni komj.ozytor 1 
aud. stowno-muz., 11.57 — Sygnał cza­
su i hejnał z W. Maniackiej, 12.04 — 
Wiadomości południowe, 12.20 — Mu­
zyka popularna, 12.30 — Koncert dla 
szkół, 13.30 — Przerwa, 14.20 — Kursy 
radiowe dla nauczycieli, 14.30 — Prze­
gląd wydarzeń, 14.40 — „Kalejdoskop 

. muzyczny“ , 15.10 — Audycja o wsi, 
l 15.20 — Prognoza pogody, inf. miejsc., 
! 15.50 — Muzyka popularna, 16.00 — 

Dziennik Popołudniowy, 16.15 —
■ Skrzynka teehn czna, 15.30 — „Gramy 

w szachy“ , lii i 5 — „Daleko od Mos­
kwy" pow.eść, 17.05 — Pieśni maso- 

j we i ludowe“ , 17.35 — „Cuda ńowoką* 
iny“ pog., 17.45 — Drugi dziennik, 
18.00 — Wszechnica radiowa 13.20 
Audycja literacka, 18.30 — 13-ty kon­
cert z cyklu: „Żywe wydanie dzieł 
Chopina“ , 19,30 — W przerwie — Liry­
ka Słowackiego — z okresu podróży 
na Wschód. 20.00 — Dziennik wiećz., 
20.45 — Muzyka — płyty, 21.00 —
Opowieść o Chopinie,'■ 21.15 — Muzyka 
Chopinowska, 2:.43 — Powitani* wio­
sny — aud. poetycka 22.00 — Muzy­
ka taneczna w wyk. < k. P. P , 22.45 
— Codzienny przegląd wydarzeń, wu- 
zyka, 23.00 — Ostatnie wiad., 23.10 — 
Muzyka poważna, 23.59 — Program na 
dzień następny, 24.00 — Hymn i kó- 
niec audycji,
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Sensacja w  Dublinie
3 pierwsze m iejsca  

Francuzów
w biegu na przełaj
DUBLIN Na dystansie 9 mil 

rozegrany został pod Dublinem 
tradycyjny międzynarodowy bie<r 
na przełaj, z udziałem repre­
zentantów 6 państw. Bieg za­
kończył się sukcesem Francuzów, 
którzy zajęli trzy pierwsze miej- 
^ a- z wydężył Mimoun w czasie 
47,50 min., przed Pujazonem i! 
Oerou.

W punktacji drużynowej zwv- 5 
ciężyła Francja 33 pkt., przed < 
Anglią 9<Vpkt. i Irlandia — 1 “>3 
pkt.

BIEGI NARODOWE

Woodcock — nokautuje
JOHANNESBURG _  W rozegra­

nym W meczu pięściarskim w wadze 

ciężkiej mistrz Europy Woodccck zno 

kaułowai w lii rundzie mistrza Pofud- 

nowej Afryki Ralpha, posyłając go- 

w II i III rundzie 5-krofnie na deski, 1

W
\\ ARSZAW A. Biegi Narodowe, 

które ̂  odbędą się w całym kraju 
w _dmu 8 maja, przeprowadzone 
będą w trzech kategoriach: 500 m 
— nia kobiet, 1.000 m. — dla 
męzczyzn do lat 20 i 3.000' m. — 
dla mężczyzn powyżej lat 20. Za­
równo w kategorii kobiet, jak i 
męzczyzn przewidzianych jest 5 
rożnych grup wieku.

W. roku bieżącym Biegi Narodo­
we będą jedną z prób na Odzna­
kę sprawności Fizycznej.

W zależności od. czasu, uzyska­
nego w biegu, uczestnikom zalicza 
się wynik na odznakę zwyczajna 

| lub wybitnego usprawnienia. Mini- 
raum na odznakę przedstawiają sie 
następująco (w nawiasach podaje­
my minima na odznakę wybitnego 
usprawnienia): “ s
l_kobietyy- bieg 500 m. grupa 

iat — 2:20 min. (2:05); 18
20 9w ąti F ó 2 ;? 5 mln- 11:55 m‘ n.): 

po , 5  2 'A?. min: <2:0° min.); 
“ j oo" at , k:30 min. 2:15 min.)
d)VU3nT  • at 3:00 min' <2;45 min.). Miodziez męska — bieg 1.000

8 - g o  m a j a
n‘Ín: Pa 20 "29 ,at 13:45 min- 02:30min ) 9 1 3:4° ™n- (3:3° , min.); 30-39 lat 14:30 min. (13:45

Mężczyźni -  bieg 3.000 m. gru- I Sta.)! ^  Í  “  ^  ^  (l8:°°

- Rekord Polski 
w sztafecie pływackiej 4 x 200 m

« ' * “ * •  W i” °- 
z o w a n y c h  na b a s e n ie  P o k k 'e , y M C aI  i 6 0 JS! a n 0 w : t a  PCWY re k o rd  Pol 
p rz e z  tO Z P  s z fa fe tr , f i u , J ' «  M  ” c  d y s ta n s ie  4 x 2 0 0  m. st. d c w -, 
* * S Z ,a łe ,a  " F llm o ™ ‘ w  U z y s k u ją c  czas 10 -27,7  m in -

C u g e w m s g

4 ■ \ ■ . _ ■ ■
11' Szkole Sztuk Pięknych w Sopocie k szta łćcie  młode talenty

Marsz patrolowy
\ ¡ E ¡ *  smierei 9eo- ŚwierczewskiegoWARSZAWA. Staraniem Wni c i . .n .  n . „ ____  aWARSZAWA. Staraniem Woj. 
Zarządu ZMP w Rzeszowie prze­
prowadzono z okazji II rocznicy 
śmierci gen. Karola Świerczew­
skiego masową imprezę p. n 
..Marsz patrolowy z Rzeszowa do 
Jabłonki — ostatnim szlakiem bo- 1 
hatera“. Trasa podzielona była na j 
o etapów i 6 »od etapów i wyno- i 
siła łącznie 15,. km. W ma'rszu i 
wzięli udział zawodnicy organiza- i

cji „Służba Polsce“, ZMP. Zw. 
Zaw., „Gwardii“, EM.. Wojska’ 
Ludowych Zespołów Sportowych, 
klubów sportowych i inne w licz­
bie 1.545 uczestników. W ostatnim 
etapie startowało 135 osób. Pierw­
sze miejsce zajął patrol WOP. Na 
całej trasie olbrzymie tłumy pu­
bliczności z zainteresowaniem przy 
glądały się maszerującym.

Parker i Landry mistrzami Egiptu
Æ s r  sJstK 'ti* •** **• *
grze pojedynczej mężczyzn zdobył strzo,vs,5l zd°oyla Francuzka Landry, 
Amerykanin Parker, zwyciężając w fi I wygrywając w finale z Gannon (An­
nale Massipa (Hiszpania) 6:3, 6:2, 6:2 i glia) 6:1, 6:0.

P r z e p ię k n y  p a r k  u l iw s k i s ta n o  n i id ea !
po pracy

nąejPct. czyn izu

Jlia Erenburg
S S Ę J  M Æ  A

S w^ m Wzniagal St«- Za'granito- 1 seianahu latarni morskiej 
j  rozpalało się piekło; wysokie wo­

dne tarany bity nieustannie, zaciekle
s ta l " '-v ,;-a Ska”f t3 op° ^ ’ .której’ . tai,. ,\ie„a -dumny bastion morza 
wzniesiony ręką człowieka.
bezsmnfe"! topiel- rozmącona do dna, 
teimi1 yrzucaia ze swego łona po-
ciSkałyPrsfpSkaj?Ĉ  ?rZ^wacze- ktb?e 
— i 4 “Jadje na mokr>’ granit
znów m i  N,e “ Stępowały.- Nacierały

S S T S ^ ! * “ * na
, . 1 zn°W' szły, już szalone w wściek­
łości, groźne, wyjące -  gineiv 

; Morze przegrywało.
i członek™ ’05’" 11 lc.ianaml wieży leżał człowiek 1 wsłueniwał się w odgłosy
| Zy,T10iU- Sam°t“ y strażnik morzf. o -  puszczony i chory. — Latarnik, 
j Zle się stało, że jego towórws^ i
I f 1"®“ 1 odjechać motorówka do kaoi- !
! tanatu portu. Ważna sprawa4służbowa. I 

katvP„ go nawet komuni- |
ï f k  ^ „°>dzącej 2łe-i Pogodzie.
Cle mboilał Cht0p Jechać- Skąd wresz­cie mógł przewidzieć, że stare zanie­
może? Przyrzekał wrócić przed zmierz 
Obem. Przyrzekał, lecz oczy jego mó-
'U ?  W  i nneg0- Smia‘y się szelmow­
sko. Wiadomo -  miał tam gdzieś pan­
nę. „V niech się zabawi. Młody jesz­
cze. Dose warowania na wyspie.

— „Dam sobie dziś radę bez cie­
rne — powiedział mu Skiba — „He< 
ne! no, me spiesz mi się tam za bar­
dzo. Zapale ,i licho się nie dowie 
zes na brzegu**.

I właśnie licho dowiedziało się i 
sprawiło, że stary zaniemógł. Poważ- 
11 f  - Ścięło go. od razu. Na złość. Nie 
zapali światła, wyda się, że drugi la­
tarnik nie powrócił ta , stanowisko za­
nim przyszła wysoka fąia.'

Pal go sześć. Wyleją zę  służby ,na- 
tycnmiast. — o  - wat młody, znajdzie i 
robotę. Tu chodzi o rzecz ważniejsza: i 
o statki, CV. s t a t k i ,  które licho I 
ściągnie na zdradzieckie skały i po- '* 
topi. Przez złotowłosa panne' Wielu I 
ludzi może pójść na dno.

R az jeszcze spróbował Skiba ‘ 
dźwignąć się z posłania. Aż i 
krzyknął z bólu i padł z powro- i 

loż.ko- Długo czuł przeszywa- ! 
łamanie w- krzyżach.

* . ,:;a n ic- .Nie przemoże się. Lcża^ ; 
teraz, spokojnie, doznał ul ¡»i. Nic 'ni/ 
nie bolało. Eał sie ruszyć, by nie urs- 
zic ciała. —. Słuchał znów, jak mo­
rze toczyło bezsilny bój ze skała na 
której stała latarnia.

Euum! — buum! — büum! I znów 
po chwili: buum! — buum! — buum! 
i* ale nacierały zewsząd

Nif , nie rozkruszy stary diabeł 
la.arm, której jarzące oko ratuje w 
noce żeglarzy, wysyłając im krótkie 
Przyjacielskie ostrzeżenia: u w a a' a 
u w  a g a  ! u w  a g a ’

D ZIAD EK MORSKI
Za granito- , . . .

i . Niezmordowanie, przez całe noce 
I długi: uwaga! uwaga! uwaga! ;
: Skiba zna dobrze błogosławień- '
j stwo sygnałów latarni morskiej Jest 
1 Przecież starym marynarzem, ¿mery- , 

teni morza. Służbę latarnika oełni do- i 
piero od pięciu łat. Poprosił i dali mu I 
tę pracę, kiedy zeszedł z pokładu z e ' 
względu na podeszły wiek. Przedtem 
pływał. Długo. Już w szesnastym ro­
ku życia znał porty obu półkul. Po­
dobno jego ojciec jeszcze -wcześniej 
zaczął karierę zejmańska. W ich ro­
dzinie wszyscy szli na morze. Jedni 
przeżywali je, innych gubiło morze. 
Rzecz normalna. Z dwóch jego synów 
jeden pływa, młodszy. Starszy .poszedł 
na dno razem ze statkiem. Uparta 
jucha, nie ebsiał opuścić pomostu. 
Honor, kapitański honor.' No i odwa­
ga. Ludzie, którzy uratowali sie. opo­
wiadali później, że nawet fajki z gęby 
me wypuścił, kiedy wrak ‘ kładł sie 
na burtę i nabierał wody.

M łodszy syn, Jakub, był ulubień­
cem ojca. Miał oczy, usta i uś­
miech kobiety — jedynej w ży­

ciu Skiby kobiety — którą kochał.
Dawno go już nie widział. Chyba 

z dziesięć iat upłynęło ,gdy rozma- 1 
wiali ze sobą przez kilka minut w 
Oakland. Podobno dochrapał się już 
stopnia kapitana. Mówili mu inni. Nie 
pisał. On, Skiba stary., też nie lubił 
piiac listów.

Syn jednak pamiętał o nim. Był 
! dobry, po matce. Na przykład rok te- 
: rnu przysłał mu duże pudło znakom}.- 
i ^ ,ch cygar hawańskłćh. Kocham- 
I chłopiec. *
! Jakub Skiba był już po czter- 
i aziestce, lecz ojciec myślał zawsze o 
j mm jak o dziecku i bał się o niego 
j bjr „stary diabeł nie pochłonął mu go 
> gdzieś na wodnym szlaku. Latarnik 
[ nazywał morze starym diabłem. Ale 
¡' lubił je, ba! —’ kochał. Miał je we i 
i krwi, w mózgu i w sercu. Dlatego ' 
j właśnie, że kochał, pozostał przy m o- 
j rzu.

Lecz dziś stary już jest, niepo- 
! trzebny nikomu — dziad. No i to cho- 
i robsko. Przyszło nieoczekiwanie i ścię 
i ło go z nóg. Padł niby sędziwy dąb.

wszelką jednak cenę musi się 
podnieść. M u s i ! Na zewnątrz brać 
marynarska walczy ze sztormem, oczy 
ich przebijają noc, wypatrując wściek 
łe morze.

Przypomniał sobie wachty, które 
stał kiedyś na pokładzie podczas 
sztormów. Zna dobrze uczucie kapi­
tana, któremu przyszło prowadzić sta­
tek. a na nim dziesiątki istnień ludz- 
kicli — .w taką właśnie jak dziś prze­
klętą pogodę.

Myśli, wspomnienia, praca nerwów 
znużyły go. Zapadał w półsen.

Buum! buum! buum! I znów. jesz­
cze gwałtowniej, natarczywiej, zaciek­
lej: buum!! buum!! buum!

tłu m . St. S tru m p h  - II o jlk ie u  icz (151)
. , Tymczasem inżynier znał wszy-

,Wszełkie «^cienie, ale żył w epoce, kiedy
nu rił i« y ’°  d°iCOnaC wyborLl’ bo Przecież wojna zaczęła się 
na długo przed wojną. Im człowiek był bardziej wartoś­
ciowy, tym uporczywiej odczuwał potrzebę wewnętrznego 
wyrzeczenia się. Z nową towarzyszką France Łukasz ro- 
zumiał się od pierwszego słowa, może dlatego, że znał ia 
jaszcze jako kapryśną małą Mado, która wyhodowała się
Franc?arid ’h '3rbeiUe“-. Zreszt^ wszyscy towarzysze cenili 

rance _ dobra, rozważna, śmiała, Łukasz wiedział jeszcze 
cos, więcej, i  rance nie osiągnęła tego w sposób łatwy, życie 
,,ams cdrazu ją podeptało, młoda kobieta zachowała iedy- 
c -rsP e ^ A —  P ^ 03?1'. juŻ zarówno momentów
dono-A Cb  iak< 1 nad l̂ei na *iakieś Przyszłe szczęście. Po 
j  ‘ '' Beitiego, sądzie i straceniu szesnastu, wynikła 
kwestia ukarania „niemieckiego podogonia“ (tak mówili 
towarzysze), Łukasz dodawał: ..Usuniecie go jest ważne 
również dlatego, ze me jest „podogoniem“ lecz „inspirato- 
iem . France podjęła się zgładzenia Bertie‘go. Łukasz po­
zostawszy z nią sam na sam, próbował jej wyperswadować: 
„m c trzecia, mamy bojowych chłopaków, oni to zrobią“.

• c może obawiał się, że France nie zdoła ujść, a może 
powstrzymywało go co innego —  pomimo wszystko Mado 
była jego żoną... Ale France nalegała: „Po co mają ryzy­
kować inni. Mnie łatwiej to wykonać. I ja chce to zrobić. 
On miał sekretarkę Ivonne, naiwna dziewczynina z lokami, 
pożyczała odemnie żumale mód, marzyła o poznanniu Ga- 

albo innego filmowego aktora. On ją również wplą-
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tał w tę sprawę... Zapewniam cię Łukaszu, że ja to wyko 
nam. Jest to moje prawo...“.

Wkrótce już pożegnają się. Łukasz będzie nocował tutaj
? y  P° :,dz:e d 0  doktora Vac-her. jutro znajdzie ja tam 

Jakub. Następnie -  południe... Smutno im teraz. Cb może 
silniej połączyć ludzi niż taki rok.
. —  Czy sądzisz, że po wojnie wszystko bedzie inaczei —  

zapytuje France. Pragnie zajrzeć w przyszłość, odgadnąć, 
czy mm ujrzą szczęście. Milet rozstrzelany, Robert nigdy 
nie zapomni .swej miłości. AJe młodzi, zupełnie młodzi" —
min r  lZaV t wełek, ;  Nie’ Pawełek.już jest w podzie­
miu... Córka Łukasza Mimo, obecnie ma dziewięć lat

non rlliifiM : 1     i* . _ -  CS ***

Morze nie d-wałó za wygrana. 
Niosło tony kipiącej wocłv j rzucało 
na granit.

N agle _  ocknął się. Wydawało mu 
się, że słyszy najwyraźniej po- 
pi zez huk żywiołu głos syreny. 

Rozpaczliwe, krótkie wołanie o po.

Wie, co  oznaczają te sygnale! o  n 
w i e .  Zgrzybiały, zamknięty'w ka­
miennym schronie były żeglarz oce­
nił sytuację. Jakby sam st.ał na po­
moście zagrożonego statku.

Skały! podwodne skały!! — prze­
biegła błyskawica myśli przez siwa 
głowę latarnika, który w tej chwili 
poczuł się marynarzem, -  jak da­
wniej, jak przed tyle, tyle lat' 

R a t o w a ć ! !
Głuchy trzask przeniknął do ciem- i 

nej izdebki, gdzie złozony niemocą ! 
patriarcha morza usiłował wyłowić | 
słuchem odgłosy za grubym murem. 

Statek wpadł w ciemnościach na
latarnię — myślał. — a  może był to 
jy ^ o jrzm o t przewaiających się przez

Postanowił. Stoczył się z jóŻKa 
upadł na kamienna posadzkę, o  dzi­
wo! nie czuł bólu. Chciał wstać. 
Czionki miał bezwładne. Czołgał sie 
z nadludzkim wysiłkiem ku schodom' 

długim, krętym schodom wiodącym 
na szczyt latarni.

Napalić, m u s i  zapalić- _  świat­
ło. Tam giną jego bracia -  żeglarze. 
Mozę i syn jego najmilszy walczy w 
jej chwili z kipielą, próżno wypa- 
trując zbawczego, płonącego oka- 
u w a g a ! u w a g a :  u w a g a !

P nie się po zimnych stopniach, j 
zdobywa z trudem każdy próg, i 
pi zeklina swą niemoc., Wreszcie i 

—• modli się i złorzeczy na przemiań. i 
Przeklina .starego diabła —- morze — ! 
za jego ponure figle, i przeklina zło- i 
towłosą pannę, której zachciało się j 
romansów. Zachciało romansów — w  ! 
taką noc właśnie!

— Idę, synalku mój miły - -  jęczy i 
stary morzak. —  Pomogę! pomoa*3 ' 
wam chłopcy.

Płacze. Wpija się paznokciami w 
chropowaty beton schodów, które nie 

i kończą się, które nie .kończą2"się nibjr 
koszmarną, piekielna udręka; palco 
jak chytre szponj' ginącego orła W y ­
ciągają się po trudną już zdobycz, 
po każdy centymetr przestrzeni, nie 
puszczają jej, krwawią obficie, krwa­
wią kolana i czoło, które pomaga w 
śmiertelnej walce.

Muszę... zapalić... muszę zapa­
lić, zapalić, zapalić, zapalić... — po­
nagla myśl, bije boleśnie w skroniach.

Grzmot za grzmotem uderza w 
skałę. Roztocz wyje na zewnątrz co­
raz zacieklej.

Poszalały żywioły!
Skiba nie wie — i nigdy się nie 

dowie — ile czasu zużył przy czoł­
ganiu się na szczyt latarni. Omdlał

kilka razy. zanim namaeał zeszty­
wniałymi rękami aparaturę sygnaliza­
cyjną i . uruchomił ją.

B ł y s k !  radosny. triumfalny 
błysk tr^nął z wysokiej wieży, roz­
ciął nagle czerń nocy,. przeszył dale­
ko ostrzem światła.

U w a g  a ! u w a g a !  u w a g a !  
— zawołało przyjacielsko do ludzi oko 
latarni.

Skiba raz jeszcze pokonał morze''

K iedy nazajutrz podawała mu ku­
bek gorącej kawy, przyznał, że 
dziewczyna była naprawdę bar­

dzo ładna. Miała złote włosy i. ciepły, 
słodki uśmiech.

Nie, nie gniewał się na nią. Gdy 
opowiedzieli mu, że ubiegłej nocy nie 
było awarii, że wszystkie statki na 
kursie weszły do portu, uczuł się nie­
zmiernie szczęśliwy.

Spełnił obowiązek. A obowiązek — 
to wielkie, święte słowo w pojęciu 
ludzi morza.

— . Niech to! — zawołał nagle po­
mocnik latarnika. — Zapomniałem po­
wiedzieć ci, dziadku, że ,,Anna* cu­
mowała nad ranem w przystani.

— Mój syn najmilszy- — rzekł mo- * 
rzak wzruszonym głosem.

— Tak. kapitan Jakub Skiba. Bę- 
f dzie tu jutro. Powiedział.

Oczy latarnika zwilgotniały. Pa­
ciorki łez potoczyły się po jego ogo­
rzałych zapadłych policzkach.

On wiedział, on w i e dvz i a ł wczo 
Taj. — Zapalił: Jak to dobrze, że za­
palił! — Przydał się leszcze stary 
ojciec? He. he —  oj przydał! Nic to, 
żeś wyrósł. Nie dałbyć ty wczoraj 
diabłu rady. gdyby me ojciec — my­
ślał uszczęśliwiony. — Opowiem ja ci , 
;iak to było, czekaj, opowiem, synal­
ku. Skały — rozumiesz? T r r r a c h !
—  i poszlibyśeie na dno. Ot co: na 
dno. Wszyscy. Ale nie pozowóliłem...

Z łotowłosa panną położyła rękę na 
czoło sędziwego strażnika mórz. 
Gorąca była. Wspaniały kiedyś 

* organizm na próżno walczył z choro- 
; ba.
! Wieczorem stan zdrowia chorego
i Pogorszył się znacznie, gwałtownie.
; Odzyskawszy przytomność, prosił
| o cos ledwie dosłyszalnym szeptem.
| Początkowo młodzi nie mogli go zro­

zumieć.
Pudełko... od synala kochane­

go... pudełko... po cygarach....
Pomocnik domyślił się wreszcie. 

Kiedy przyniósł staremu żądany przed 
miot, ukryty na dnie kufra z od z ie - 
żą, położył na pudełku wychudłą, iw- 
las tą dłoń. gładził je i uśmiechał sie 
do jemu tylko znanej wizji

Z uśmiechem tym latarnik? Ski­
ba zwany też Dziadkiem Morskim, 
były kapitan żeglugi, wielkie), opusz­
czał ostatni posterunek ziemski, uda

---------— ? uziewięc iat...
Lejean długo milczy, pali papierosa. Połyskują oczy sów

szpic1 8 W |eSt d0 rzucenia Się na krzywdziciela wierny

—  W e wtorek miałem spotkanie z kimś z . A S “ To in­
żynier. przed wojną był w ..Croix de Feu“ . Rozmawiałem
f * 1™ 0 automa4ach- M ają wiele broni —  coraz to zrzucają 
im sojusznicy. Powinni chować te broń do dnia J “  _  aż 
do lądowania P ^ r e . . .  Może dadzą nam ze dwadzieścia.

^ aPnniknąłes o przyszłości, to przypomniałem sobie 
o mm. Spotkaliśmy się z nim, jak przyjaciele. Ja wiem —  
mogą go jutro zabrać, nie zdradzi, odrazu widać -  mocny. 
2. trzy lata temu, kiedy mnie wpakowano, taki z pewno­
ścią oburzał się —  „Dlaczego nie rozstrzeliwuje się ko­
munistów ... Jak tu przewidzieć, co będzie z niego za trzy 
aia... le ra z  oni twierdzą, że Francję trzeba przerobić, 

wszystko przegniło, komuniści —  dzielne zuchy. Zachwy- 
caJ.a 's l;  Stalingradem. Ten inżynier powiedział mi —
• A V  Stalingradzie walczą również o nas“ ... Ale póżniei po 
zwycięstwie... Człowiek mbże się urodzić na nowo. Ale zęby 
^  asa się odrodziła. • Nie, takie rzeczy się nie zdarza ja!
, 13eZ c.ał*v; czas n,10wi} mi -Francja“ —  że niby on posiada 

dom, ale bez rodziny —  brak w nim ludzi....
—  W iesz Łukaszu., byłam niedawno w pewnym domu, 

° ,¥ ,0..w Billancourt, zbombardowano ich, władze chciały 
^ sf dllc- ale P °20stali. W  ogóle domu nie ma, sam tylko 
j.rc-nt, mieszkają na dole, okna zabili dyktą, cieknie, zimno,

LeJ nai ° bleta P°wiedziała mi: —  „A  mimo wszystko to 
jeM własne, zasiedziałe...“. Czasem myślę o przeszłości i 
strach mnie egarnia. Teraz —  burza, zerwany dach, powv- 
latywały szyby, ludzie jak na ulicy. Mówią —  „po zwycię­
stwie zaczniemy budować“ ... Może zresztą nie beda, poła­
tają, znajdą kawałek dykty, pozatykają szpary, biednie i 
ciemno, ale przyzwyczajono się do tego...

„  T  A  CZT ^ dzisz- France, że ludzie zmieniają sie odrazu 
Będzie rewolucja, jeśli nie teraz to później. Ale i pó rewo- 
Mcji nie odrazu wszystko się zmieni, szczególnie Jud vi­
lo  tyijco utopiści sądzili, że wszystko da sie załatwić w 
ciągu dwudziestu czterech godzin przecież byli tak samo 
odlegli od początku, jak i od końća. Czy Wiesz, kiedy naj­
bardziej ciężko isć pod górę. Nie wówczas, kiedy z dołu 
na szczyt i nie na początku, lecz w środku drogi kiedy 
juz wiesz dokładnie, czym jest każdy zakos. Schodzić moż­
na biegiem, ale pód górę idziesz, idziesz... To straszna 
droga —  wśród kamieni, błota, krwi... A  przecież droga...

—  Nie myślę o sobie. Ale dzieci. Twoja Mi mi. doczeka
-  France, ja pamiętam, jak przyszłaś, bawiłaś sie z 

Mmii w chowanego. Mmii nie istnieje. Umarła. W kwiet­
niu. Jozefinka me wie o tym, nie mów jej. Gdv Józefinka 
musiała się ukrywać, to pozostawiła Mimi u swojej przy-
n T u lf1’ A tamtą- Zabrali’ dziewczynka pozostała literalnie 
l e W  y ’ P° /niąi zaopiekował się nią pewien pracownik 
esnj . Zapozno, wyczerpanie i umarła... Józefince powie­

działem, ze Mmu jest w Szwajcarii, był taki projekt jesz- 
ze w początku wojny wyprawić ją do Lozanny. Józefiaka 

ma tam stryjeczną ciotkę. Nie umiem jej powiedzieć praw- 
CJ- jest i tau umęczona. Mimo to dla niej wszystko, zaov- 
iu.ją o nią w każdym liście. Sam również wciąż myślę. Na­
pisałem dO|jjiiej wczoraj, że są wiadomości, że Mimi bardzo 
urosła.

Wstał, podszedł do Mado. I pośród zielonych, bursztyno­
wych, pomarańczowych oczu Mado ujrzała jeszcze jedne 

- oczy, ludzkie.
C. d. n.


